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Młody mężczyzna 
przekonuje, że pod-
czas wypadku był 

całkowicie trzeźwy, a po al-
kohol sięgnął dopiero kilka 
godzin później, by złagodzić 
potężny stres i ból poobija-
nych żeber. Sprawa zapowia-
da się niezwykle ciekawie, 
zwłaszcza że w tle pojawiają 
się oskarżenia o bezprawne 
przeszukanie i rzekome upra-
wy w domowym piecu.

Zaledwie kilka dni temu in-
formowaliśmy o zdarzeniu na 
trasie Gałąźnia Wielka – Mo-
tarzyno, gdzie wczesnym ran-
kiem policja zatrzymała mło-
dego kierowcę. Z oficjalnego 
komunikatu dowiedzieliśmy 
się, że w organizmie miał po-
nad pół promila alkoholu.

- Dodatkowo okazało się, 
że kierowca znajduje się rów-
nież pod wpływem środków 
odurzających, co jednoznacz-
nie potwierdził pozytywny 
wynik narkotestu. Pobrano 
mu krew do dalszych badań 
i elektronicznie zatrzymano 

Nocne wojaże, rozbite na drzewie Audi i mocno zaskakujący finał w domowym zaciszu. Z oficjalnych policyjnych raportów wynika jasno: kierowca 
był pijany i znajdował się pod wpływem narkotyków. Sam zainteresowany przedstawia jednak zupełnie inną wersję wydarzeń.

Trwają ostatnie prace przed rozbiórką starego budynku BCK
FOT. MARCIN PACYNO

Stary gmach BCK pustoszeje
Kultowe miejsce na mapie Bytowa powoli przechodzi do historii. Z fasady zniknął już charakterystyczny napis „Albatros”, a wewnątrz trwają 
zaawansowane przygotowania do wielkiej przeprowadzki. Budowa nowej siedziby to prawdziwa operacja na żywym organizmie miasta i jedna 
z największych inwestycji ostatnich lat. 

pomieszczenia, szykując się na 
całkowitą ewakuację. Warunki 
w środku są już iście spartań-
skie – odcięte ogrzewanie oraz 
wyłączone instalacje sprawiają, 
że w obiekcie panuje dotkliwy 
chłód. Jak relacjonuje dyrektor 
placówki, to już ostatnie chwile 
starego gmachu.

- Wyprowadzamy się stam-
tąd, powolutku wszystko wy-
nosimy i przygotowujemy do 
opuszczenia budynku. Obiekt 
jest już właściwie zapuszczo-
ny, bo nie ma tam ogrzewania, 
a instalacje są powyłączane. 
Czekamy, aż się trochę ociepli, 
żeby przeprowadzić ostatnie 
działania - informuje Marian 
Gospodarek.

Aby zapobiec nieprzewi-
dzianym opóźnieniom, obiekt 
został odpowiednio zabez-
pieczony. Na zewnątrz za-
montowano specjalne siatki, 
które mają powstrzymać ptaki 
przed zagnieżdżeniem się w 
opustoszałych murach przed 
planowanym wyburzeniem. 
Pojawienie się skrzydlatych 

Aby wszystko prze-
biegło sprawnie, 
a wykonawcy 

sprostali ogromnemu za-
interesowaniu, w urzędzie 
powołano specjalny zespół 
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ATAK WANDALA na autobus PKS Bytów 

Wszystko rozegrało 
się na ruchliwej 
trasie między Byto-

wem a Chojnicami, w okoli-
cach miejscowości Ciechole-
wy. Nieznany sprawca zaczął 
celowo rzucać przedmiotami 
w przejeżdżające samochody. 
Z relacji świadków wynika, 
że chuligan dobrze się bawił, 
kompletnie nie myśląc o kon-
sekwencjach. Uszkodzony 
został nie tylko rejsowy auto-
bus należący do PKS Bytów, 
ale również inny samochód 
jadący tą samą drogą.

- Najpierw uszkodził szybę 
w innym busie, a potem nasz 
autobus jechał i w nim też wy-
bił szybę. Z tego co widziałem, 

najprawdopodobniej rzucił z 
samochodu zmrożonym jo-
gurtem - opowiada Zdzisław 
Piskorski, prezes spółki PKS 
Bytów. 

Jak wynika z informacji po-
jawiających się w sieci, nie był 
to odosobniony przypadek tego 
dnia. Wandal miał poruszać się 
białym busem, a w stronę in-
nych uczestników ruchu latał 
między innymi pojemnik z ka-
mieniem w środku. Skutki ude-
rzenia czymś takim w przednią 
szybę rozpędzonego autokaru 
mogły być opłakane.

- To jest po prostu skandal. 
Jeśli policja nie złapie tego 
drogowego bandyty, to może 
skończyć się tragicznie. Prze-

To miała być rutynowa podróż, a skończyło się o krok od tragedii! Pasażerowie autobusu PKS Bytów oraz innych pojazdów przeżyli chwile grozy, 
gdy z jadącego z naprzeciwka samochodu w ich stronę poleciały niebezpieczne pociski. Drogowy chuligan urządził sobie bezmyślną zabawę na 
trasie, która mogła doprowadzić do prawdziwej katastrofy.

Rozbita szyba autokaru PKS Bytów po bezmyślnym ataku drogowego 
chuligana

FOT. MATERIAŁY PRASOWE

cież autobus jechał z pasażera-
mi. Wylatuje nagle coś z mija-
jącego samochodu i uderza w 
przednią szybę. To stworzenie 
ogromnego zagrożenia, mogło 
przecież dojść do katastrofy - 
podkreśla prezes Piskorski.

Zszokowany i przestraszo-
ny kierowca autobusu PKS 
musiał awaryjnie przerwać 
kurs. Pasażerowie czekali na 
terenie lokalnej firmy w Cie-
cholewach na podstawienie 
drugiego pojazdu, do którego 
trzeba było wszystkich spraw-
nie przepakować z bagażami. 
Sprawą zajmuje się już policja 
z Chojnic, która intensywnie 
szuka sprawcy tego drogowe-

prawo jazdy. Za swoje skrajnie 
nieodpowiedzialne zachowanie 
odpowie teraz przed sądem – 
relacjonował rzecznik prasowy 
Komendy Powiatowej Policji 
w Bytowie.

Z redakcją skontaktował się 
jednak sam uczestnik tego zda-
rzenia, 20-latek z Gałąźni Wiel-
kiej. Mężczyzna kategorycznie 
zaprzecza policyjnej wersji i 
twierdzi, że funkcjonariusze 
minęli się z prawdą w swoich 
notatkach służbowych. Jak sam 
przyznaje, do wypadku doszło 
około trzeciej w nocy. Warun-
ki na drodze były trudne, auto 
zjechało z trasy i uderzyło w 
drzewo.

- Po wypadku upewniłem 
się, że nic poważnego mi się 
nie stało. Wyłączyłem silnik, 
zapaliłem papierosa i po prostu 
poszedłem pieszo do domu, bo 
miałem do pokonania raptem 
półtora kilometra. Nie chciałem 
budzić kolegi w środku nocy, 
żeby holować samochód, wola-
łem załatwić to rano – tłumaczy 
20-latek.

Z relacji mężczyzny wy-
nika, że to właśnie w jego 
miejscu zamieszkania zaszły 
kluczowe dla całej sprawy 
okoliczności. Twierdzi on, że 
po powrocie nie mógł zasnąć 
z powodu silnego stresu i bólu 
klatki piersiowej. Wtedy posta-
nowił sięgnąć po procenty.

- Otworzyłem butelkę no-
wego likieru Jagermeister i 
wypiłem dla rozluźnienia około 
dwustu mililitrów. Podczas jaz-
dy byłem całkowicie trzeźwy, 
a alkohol spożyłem dopiero na 
miejscu w domu. To chyba nor-
malne zachowanie, gdy czło-
wiek jest w szoku po zderzeniu 
z drzewem – dodaje kierowca 
Audi.

Policja miała zjawić się 
u niego dopiero kilka godzin 
po wypadku, między godziną 
ósmą a dziewiątą rano. Badanie 
alkomatem wykazało wówczas 
około 0,3 mg/l w wydychanym 
powietrzu. Mężczyzna zarzu-
ca również funkcjonariuszom 
przekroczenie uprawnień. Pod-
kreśla, że mundurowi weszli 

do domu bez nakazu, a gdy 
był przewożony między ko-
mendami, inni policjanci mieli 
odebrać klucze od jego siostry i 
pod jego nieobecność przeszu-
kać budynek.

- Znalazłem się w absurdal-
nej sytuacji. Wrzucałem do pie-
ca małe nasiona, które nawet 
nie zdążyły wyrosnąć, a teraz 

Rozbite Audi zostało porzucone przy drzewie, a kierowca pieszo wrócił do domu, gdzie miał sięgnąć po alkohol, 
by złagodzić stres po wypadku.

FOT. OSP KOŁCZYGŁOWY

straszą mnie zarzutami za ho-
dowlę. Posiadam nagrania z ich 
porannej interwencji i na pew-
no będę o swoje prawo jazdy 
walczył przed sądem – podsu-
mowuje mieszkaniec Gałąźni 
Wielkiej.

Sprawa jest mocno wielo-
wątkowa, a ostatecznie to sąd 

zdecyduje, która ze stron mówi 
prawdę i czy dowody w postaci 
domowych nagrań wideo pod-
ważą policyjną dokumentację.

Do policji wysłaliśmy pyta-
nia w tej sprawie. Czekamy na 
odpowiedź. 

(MATEO)

lokatorów mogłoby całkowicie 
wstrzymać prace rozbiórkowe, 
a na to miasto nie może sobie 
pozwolić.

Wielu mieszkańców zasta-
nawia się, dlaczego maszyny 
budowlane jeszcze nie wje-
chały na plac. Procedura prze-
targowa nieco się wydłużyła, 
jednak powodem jest gigan-
tyczne zainteresowanie firm 
budowlanych. Wpłynęło ponad 
400 pytań. Inwestycja budzi 
tak wielkie emocje na rynku, 
że urzędnicy muszą mierzyć 
się z lawiną pytań technicz-
nych. Aby nie utonąć w morzu 
formalności, do gry wkroczył 
dedykowany zespół zadanio-
wy. Temat ten wywołał radny 
Andrzej Borzyszkowski, który 
dopytywał o skład i kompeten-
cje tego gremium.

- Chciałbym dowiedzieć się, 
kto jest w składzie tego zespołu 
zadaniowego i jaki jest dokład-
ny zakres jego działania?

Burmistrz Ireneusz Go-
spodarek nie ukrywa, że skala 
przedsięwzięcia wymaga wy-
jątkowych środków. Wyjaśnił, 
że w skład grupy wchodzą klu-
czowe osoby decyzyjne, w tym 
wiceburmistrz Jadwiga Dąbek, 
przedstawiciel Wydziału Inwe-
stycji odpowiedzialny za zamó-
wienia publiczne oraz dyrektor 
BCK. Zespół ma na bieżąco 
reagować na pojawiające się 
wyzwania.

- To jest zespół, który ma 
koordynować te wszystkie wy-
zwania, na które napotykamy, 
żebyśmy w pełnym gronie osób 
decyzyjnych mogli sprawnie 
rozwiązywać problemy.

Obecnie praca specjalnej 
grupy skupia się na gorącym 

go terroru.
- Autobus ma dużą szy-

bę, w którą łatwo trafić, więc 
mamy większe szanse na takie 
szkody niż ktoś, kto dysponuje 
małą osobówką. Zrobić trzeba 
wszystko, żeby go znaleźli, bo 
to jest zwykły drogowy wanda-
lizm - dodaje szef bytowskiej 
spółki przewozowej. 

Funkcjonariusze apelują do 
wszystkich naocznych świad-
ków o pilny kontakt. Każdy, 
kto widział podejrzanie zacho-
wującego się kierowcę białego 
busa na tej trasie, powinien na-
tychmiast zgłosić to organom 
ścigania.

(MATEO)

do zadań specjalnych.
Obecny budynek Bytow-

skiego Centrum Kultury z każ-
dym dniem coraz bardziej pu-
stoszeje. Pracownicy instytucji 
stopniowo opróżniają kolejne 

etapie przetargowym. Urzęd-
nicy i projektanci dwoją się i 
troją, aby sprostać wymaga-
niom potencjalnych wyko-
nawców.

- Jesteśmy na etapie prze-
targu i odpowiadamy na 
pytania, bo wiadomo, że to 
duża inwestycja o ogromnej 
wartości. Zapytań od firm jest 
bardzo dużo, wpłynęło ich po-
nad 400. Prawie się już z nimi 
uporaliśmy, ale niejednokrot-
nie musimy konsultować się 
z projektantem, który nie jest 
z Bytowa - informuje Gospo-
darek. 

Włodarz zapewnił, że rola 
zespołu nie skończy się na 
wyborze wykonawcy. Sztab 
ekspertów będzie funkcjono-
wał przez cały okres trwania 
budowy, dbając o to, by inwe-
stycja przebiegła jak najszyb-
ciej i najsprawniej. Ostateczne 
rozstrzygnięcia przetargowe 
powinniśmy poznać już na 
początku marca. 

(MATEO)

Opinie iBytow.pl
Projekt bck jest z 2014 

roku. Czy na pewno roz-
sądne było budowanie 
czegoś, co w dniu otwar-
cia jest zacofane 14 lat? 
Gąszcz pytań dotyczy 
właśnie tego, czy urząd 
aby na pewno dołączył 
odpowiedni projekt, lub 
czy data projektu nie jest 
błędna. Zresztą projekt jest 
też bardzo mało czytelny 
i nie odpowiada obecnym 
standardom.

Ekspertem jest pani 
Dąbek i pan Gospodarek. 
Przepraszam, jakie oni 
mają pojęcie o takiej inwe-
stycji?

ZACOFANIE? 

Już wam mówię co 
będzie. Dużo nie powiem. 
Będzie to samo co z zam-
kiem.

JASNOWIDZ 

wt.-pt. 6.00 - 15.00
sob. 7.00 - 13.00

W poniedziałki NIECZYNNE!

Tu zaczynają się smaczne
wiosenne wieczory!

Słynna Żywiecka i inne 
smaczne "przeboje"...

Masarnia KOŻYKOWSKI 

zakupy! 
zaprasza na wiosenne
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Czarne chmury zbierają się nad kompleksem basenowym w Bytowie. Po wizycie komisji rewizyjnej na biurko burmistrza trafił protokół, który 
może stać się podstawą do poważnych zmian. Atmosfera wokół spółki gęstnieje, a w kuluarach coraz głośniej mówi się o możliwej dymisji prezesa. 

TRYTYTKI, WIA-
DERKA I PIASEK

Wyniki kontroli na bytow-
skim basenie malowały obraz 
obiektu w stanie zaawanso-
wanej technicznej degradacji. 
Podczas sesji radny Andrzej 
Płaczkiewicz zaprezentował 
dokumentację, która wstrzą-
snęła zgromadzonymi – od 
„napraw” rur wykonywanych 
za pomocą plastikowych try-
tytek, przez korozję syste-
mów bezpieczeństwa, aż po 
skandal związany z wywoże-
niem ziemi z prywatnej budo-
wy prezesa na teren stadionu 
miejskiego. Zespół kontrolny 
alarmował, że strategia pozor-
nych oszczędności generuje 
ogromny dług techniczny, 
który wkrótce może zmusić 
gminę do wydania milionów 
na ratowanie obiektu przed 
zamknięciem.

Wątek pielęgnacji boisk 
piłkarskich budzi ogromne 
kontrowersje, gdy na jaw 
wychodzą szczegóły faktur i 
protokołów. Radny Andrzej 
Płaczkiewicz wskazuje, że w 
2024 roku gmina kupuje po-
nad 53 tony piasku, choć rok 
wcześniej wystarczają zale-
dwie dwie tony. Na opisach 
faktur widnieją adnotacje o 
zasypywaniu boiska głów-
nego oraz opłaty za transport 
żwiru, jednak to wydarzenia z 
maja 2025 roku stanowią sed-
no problemu.

– W wyniku kontroli usta-
la się, że w maju 2025 roku 
prezes Domżalski zleca wy-
wiezienie piasku z własnej 
działki budowlanej na bytow-
ski stadion. Za usługę płaci 
gmina Bytów na podstawie 
wystawionej faktury numer 
1/5/25. Wywieziony materiał 
okazuje się być odpadem w 
postaci gleby i ziemi, w tym 
kamieni, co naraża gminę 
Bytów na karę za nielegalne 
składowanie odpadu. Wynika 
to również z protokołu kon-
troli Pomorskiego Wojewódz-
kiego Inspektora Ochrony 
Środowiska – relacjonuje dro-
biazgowo Płaczkiewicz. 

Radny zaznacza, że pia-
skowanie, które instrukcja 
nakazuje wykonywać dwa 
razy w roku przy użyciu płu-
kanego piasku o neutralnym 
pH, w rzeczywistości odbywa 
się tylko raz, a dokumentacja 
księgowa nie potwierdza uży-
cia materiału o odpowiedniej 
frakcji.

Dokumentacja fotogra-
ficzna obnaża stan tzw. pod-
basenia, czyli mrocznej stre-
fy technicznej niedostępnej 
dla klientów. Radni ogląda-
ją zdjęcia skorodowanych 
pomp, silników i rur, a An-
drzej Płaczkiewicz z przera-

Mateusz Węsierski   redakcja@ibytow.news    tel. 513 313 112

Posłuchaj okolicznościowej piosenki o perypetiach
prezesa Grzegorza Domżalskiego

Część radnych domaga się dymisji prezesa Grzegorza 
Domżalskiego 

iBytow.pl

tuację na basenie do warun-
ków domowych i tłumacząc 
braki w oświetleniu podbase-
nia oszczędnościami.

– Spójrzmy u siebie w 
domu pod wannę. Zobaczmy, 
jaki ma wpływ środowisko 
wilgoci na to wszystko. Ten 
obiekt starzeje się co najmniej 
trzy albo cztery razy szybciej 
niż cokolwiek. My wymienia-
my elementy z nierdzewki, a 
po miesiącu one wyglądają 
tak samo. To jest żywy orga-
nizm, który pracuje 24 godzi-
ny na dobę. Technicy mają 
latarki czołowe, które w mo-
jej opinii są wystarczającym 
źródłem światła – argumentu-
je prezes. 

liczeń radnego Płaczkiewi-
cza, koszt usunięcia awarii w 
trybie pilnym jest średnio od 
trzech do pięciu razy wyższy 
niż koszt planowanych prze-

glądów.
– Oszczędności na wcze-

snym etapie generują ko-
nieczność wydania niewspół-
miernie wysokich kwot w 
przyszłości. Niewielka uster-
ka, na przykład nieszczelność 
dachu nieusunięta w porę, 
prowadzi do degradacji ko-
lejnych warstw konstrukcyj-
nych. Komisja wyraża obawę 
i przewiduje potrzebę ponie-
sienia w następnych latach 
znacznych środków finanso-
wych obciążających budżet 
gminy Bytów na naprawy i 
wymianę urządzeń, co istot-
nie wpływa na rentowność ca-
łego kompleksu jako całości – 
podsumowuje Płaczkiewicz.

PIASEK PREZESA
Wątek pielęgnacji boisk 

piłkarskich zdominowała 
pierwszą część debaty. Radny 

W związku z poja-
wiającymi się w ostatnim 
czasie informacjami i 
dyskusją publiczną do-
tyczącą funkcjonowania 
Kompleksu Basenowego 
NIMFA, informujemy, że 
sprawa została szczegó-
łowo przeanalizowana na 
podstawie aktualnych pro-
tokołów kontroli oraz obo-
wiązkowych przeglądów 
technicznych przeprowa-
dzonych przez właściwe 
służby i uprawnione pod-
mioty. Weryfikacją objęto 
m.in. stan sanitarny obiek-
tu, bezpieczeństwo insta-
lacji i urządzeń, systemy 
przeciwpożarowe, parame-
try wody, a także wyma-
gane przepisami kontrole 
techniczne oraz okresowe 
przeglądy budowlane. Z 
przekazanej dokumentacji 
pokontrolnej jednoznacz-
nie wynika, że obiekt jest 
użytkowany zgodnie z jego 
przeznaczeniem oraz nada-

je się do dalszej eksploata-
cji. Oznacza to, że może 
on funkcjonować w sposób 
bezpieczny i zgodny z obo-
wiązującymi przepisami. 
Rozumiemy, że pojawia-
jące się doniesienia mogły 
wzbudzić niepokój wśród 
mieszkańców. Zapew-
niamy jednak, że kwestie 
związane z bezpieczeń-
stwem i stanem technicz-
nym obiektów publicznych 
traktujemy z najwyższą 
powagą, a wszelkie sygna-
ły są każdorazowo weryfi-
kowane. Będziemy nadal 
monitorować sytuację oraz 
podejmować działania 
zgodne z kompetencjami 
samorządu, aby zapewnić 
mieszkańcom bezpieczeń-
stwo i komfort korzystania 
z miejskiej infrastruktury.

Ireneusz Gospodarek, 
burmistrz Bytowa

Andrzej Płaczkiewicz punktu-
je prezesa Grzegorza Domżal-
skiego, wytykając mu, że ten 
zamiast trzymać się sztyw-
nych instrukcji wykonawcy, 
stosuje własne, uznaniowe 
metody.

– W którym punkcie umo-
wy jest zapis, że może Pan 
organoleptycznie stwierdzać, 
jakie zabiegi agrotechniczne 
wykonywać? Zarządca ma 
obowiązek pielęgnacji zgod-
nie z instrukcją, a ona mówi 
o piaskowaniu dwa razy w 
roku odpowiednią frakcją o 
neutralnym pH. To jest zero-
-jedynkowe – grzmi Płaczkie-
wicz.

Szczególnie gorąco robi 
się przy temacie faktury nu-
mer 1/5/25. Radny Tomasz 
Franciszkiewicz zauważa 
dziwną koincydencję dat: 
kontrola WIOŚ zaczyna się 7 
października, a odpad z dział-
ki prezesa znika ze stadionu 
dzień wcześniej lub w trakcie 
kontroli.

– Sprzątnięcie odpadu 
w toku kontroli, bądź dzień 
przed, jest dla mnie dziw-
ne. Służba WIOŚ sprawdziła 
to dronem i nie stwierdziła 
pryzm, ale z oświadczenia 
prezesa wynika, że wywóz 
trwał 8 i 9 października. Prze-
cież on sam sobie przeczy! – 
punktuje Franciszkiewicz. 

Prezes Domżalski próbuje 
się bronić. 

– Padłem ofiarą niewiedzy. 
Nie wiedziałem, że nie można 
wywieźć własnego piasku z 
budowy. Ale to nie były śmie-
ci, mam na to dowody!

Jednak zgodnie z klasyfi-
kacją WIOŚ piach z wykopu 
na budowie to po prostu od-
pad. 

Najcięższe działa wytacza 
radny Marek Masłowski, od-
nosząc się do zdjęcia zaklejo-
nej czujki dymu w budynku 
użyteczności publicznej.

– Ktoś, kto robi coś takie-
go, chyba minął się z powo-
łaniem. Wybuchnie pożar, a 
czujka tego nie wyłapie! Pan 
odpowiada za wszystkich 
użytkowników. Jak coś takie-
go przeszło?! – pyta Masłow-
ski.

Prezes Domżalski odpo-
wiada wymijająco.

– Faktycznie, teraz dojrza-
łem to na zdjęciu, że ktoś tam 
powiesił materiał czy taśmę. 
Do mnie to nie dotarło. To nie 
jest celowe działanie.

Na te słowa natychmiast 
reaguje Wiesław Dykier.

– Panie prezesie, to tłuma-
czenie mnie tylko przekonuje, 
że Pan się nie nadaje! To jest 
kompromitacja na całego. Pan 
tu siedzi tylko po to, żeby być 
na stanowisku, a rola zarząd-
cy jest inna. Kończ pan, wsty-
du oszczędź! – rzuca ostro w 
stronę prezesa.

Radni Janusz Wiczkow-
ski i Iwona Szreder wyrażają 
zdumienie, jak obiekt w takim 
stanie przechodzi przeglądy 
budowlane i BHP.

– Pracuję w służbie BHP i 
powiem szczerze: ten obiekt, 
jak patrzymy na to podziemie, 
jest do zamknięcia w trybie 
natychmiastowym! – ocenia 
Szreder. 

Wiczkowski dodaje. – 
Miałem malutkie pęknięcie 
na płytce w swoim obiekcie 
i było to zaznaczone w pro-
tokole. Chcę zobaczyć te do-
kumenty, pod którymi pod-
pisał się pan Jarosław J. Jak 
to możliwe, że nie było tam 
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To jest kompromita-
cja władz miasta. Basen 
wybudowany za miliony 
ze środków unijnych miał 
być dumą mieszkańców i 
inwestycją na pokolenia. 
Dziś słyszymy o pleśni na 
ścianach, problemach z 
wentylacją i zaklejonych 
czujnikach. Jeżeli takie rze-
czy mają miejsce w obiek-
cie oddanym do użytku, to 
znaczy, że zawiódł nadzór, 
kontrola i odpowiedzial-
ność.

Pomost nad jeziorem 
Jeleń kosztował ponad 300 
tysięcy złotych. Miał służyć 
latami. Przetrwał trzy. Trzy 
lata – i zaczął gnić. To nie 
jest „normalne zużycie”. 
To jest symbol marnowania 
publicznych pieniędzy.

Ile jeszcze takich in-
westycji musi się rozpaść, 
zanim ktoś powie: „tak, za-
wiedliśmy”?

Mieszkańcy mają prawo 
wiedzieć:

 • kto podpisał odbiory 
techniczne,

 • kto nadzorował wyko-
nanie,

 • czy wobec wykonaw-
ców wyciągnięto konse-
kwencje,

 • kto politycznie odpo-
wiada za te decyzje.

To nie są prywatne środ-
ki. To pieniądze mieszkań-
ców. Jeżeli inwestycje za 
setki tysięcy i miliony zło-
tych nie wytrzymują nawet 
kilku lat, to mamy do czy-
nienia z poważnym proble-
mem zarządzania.

Czas na pełną transpa-
rentność i realną odpowie-
dzialność — nie kolejne 
tłumaczenia.

RE TO

Mówiłam, że tam jest 
syf, zielone coś na plasti-
kach wokół basenu, woda 
zimna, chloru tyle, że oczy 
pieką.

SYLWIA SOBOL 

żadnych uwag?
Prezes Domżalski ripo-

stuje, porównując basen do... 
statku morskiego lub domo-
wej łazienki.

– Spójrzmy u siebie w 
domu pod wannę. Ten obiekt 
starzeje się 3-4 razy szyb-
ciej przez wilgoć i chemię. 
To żywy organizm. Tech-
nicy mają latarki czołowe i 
to wystarczy. A te chińskie 
urządzenia do wentylacji? To 
była bardzo dobra decyzja, 
zaoszczędziliśmy – powtarza 
Domżalski. 

BURMISTRZ NIE SZU-
KA KOZŁA

Burmistrz Bytowa stara się 
tonować nastroje, choć przy-
znaje, że sytuacja jest trudna.

– O sprawie piasku dowie-
działem się z mediów. Jestem 
zdumiony jako BHP-owiec, 
bo każdy podpis pod przeglą-
dem to odpowiedzialność. Ale 
nie jestem osobą, która pod 
wpływem emocji czy żądania 
krwi odwołuje prezesa. Mu-
szę sprawdzić wszystko od 
początku do końca, żeby nie 
skrzywdzić nikogo – deklaru-
je burmistrz. 

Informuje również, że 
gmina naliczyła podwyższoną 
opłatę za składowanie odpadu 
w wysokości 7 645 zł, którą 
prezes obiecał pokryć z wła-
snej kieszeni.

Debatę puentuje obecny 
na sali były kandydat na bur-
mistrza Marcin Pacyno, który 

Część zdjęć wykonanych przez radnych. Więcej w galerii na portalu 
iBytów.pl
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zwraca uwagę na błędy pro-
jektowe.

– Stal nierdzewna baseno-
wa to zupełnie inny gatunek 
niż zwykła. Błąd został po-
pełniony na początku. Są tam 
kwiatki, o których trzeba za-
cząć mówić.

Andrzej Płaczkiewicz koń-
czy dyskusję ostrzeżeniem, 
zapowiadając wezwanie Rady 
Nadzorczej do podjęcia na-
tychmiastowych kontroli pod 
rygorem odpowiedzialności 
z Kodeksu Spółek Handlo-
wych.

– Mam wrażenie, że to zo-
stanie zamiecione pod dywan. 
Pomagam Panu burmistrzowi, 
bo widzę, że nie ma z pańskiej 
strony reakcji – podsumowuje 
radny.

Podczas dyskusji Dom-
żalskiego delikatnie bronił 
jedynie radny Aleksander 
Pradella. Sam się nazwał… 
adwokatem diabła. Większość 
radnych Wspólnoty Samorzą-
dowej, która osadziła Dom-
żalskiego na tym stanowisku, 
głosu nie zabrała, a część 
wyszła nawet z sali podczas 
dyskusji i pokazu kompromi-
tujących go zdjęć. 

Do tematu wrócimy. 

Przyznaje też, że 
otwarte klapy w cen-
tralach wentylacyj-
nych to efekt pracy 
techników, ale nie 
stanowią one zagro-
żenia.

PUSZKA PAN-
DORY

Wypowiedzi rad-
nych biorących udział 
w dyskusji są niezwy-
kle ostre. Wiesław 
Dykier określa stan 
obiektu jako tragicz-
ny i pyta o odpowie-
dzialność osób nadzo-
rujących spółkę oraz 
samego burmistrza.

– Obraz się wyła-
nia porażający. Zanie-
chania są bezsporne. 
Gdybym ja był decy-
dentem, pan prezes 
już by na tym miejscu 
nie był. To jest mają-
tek gminny, który ma 
ludziom służyć i musi 
być zarządzany odpo-
wiednio. Nie można 
sprawy tak zostawić. 
Co robi rada nadzor-
cza? Jest tylko fasa-
dowa – grzmi radny 
Dykier, kierując do 
prezesa wymowne 
słowa: „Kończ pan, 
wstydu oszczędź!”.

Równie emocjo-
nalnie reaguje radna 
Iwona Szreder, dla 
której sprawa piasku 
jest drugorzędna wo-
bec zagrożenia życia 
pracowników i klien-
tów.

– Ten piasek to 
jest naprawdę kropla 
w morzu, bo tutaj się 
dopiero otwiera Pusz-
ka Pandory. Ci ludzie, 
którzy przychodzą do 
pracy do tego base-

nu, pracują w tych pod-
ziemiach. Przecież tam 
grozi wybuchem! Na 
szczęście, że nie docho-
dzi do żadnego śmier-
telnego wypadku. Gdzie 
jest nadzór, książki kon-
troli obiektów, przeglądy 
roczne i pięcioletnie? Dla 
mnie to jest po prostu ka-
tastrofa – mówi radna 
Szreder. 

Zespół kontrolny koń-
czy raport wnioskiem, że 
oszczędzanie na bieżącej 
konserwacji to strategia 
obarczona ogromnym 
ryzykiem. Według wy-

OŚWIADCZENIE BURMISTRZA

CIĄG DALSZY
NA STRONIE 6

żeniem opisuje kolejne slajdy, 
wskazując na stare zacieki i 
zdumiewające prowizorki.

– Tutaj mamy akurat na 
tym zdjęciu wiaderko ku-
mulujące wodę z zacieku, ale 
jak Państwo zwrócą uwagę, 
no to już farby nie ma, ten 
zaciek podejrzewam, że ma 
kilka lat. A tutaj, proszę bar-
dzo, tak się nieszczelność re-
montuje na tak zwane trytytki 
– punktuje radny.

Największy strach budzi 
jednak widok silnika elek-
trycznego dmuchawy ma-
sażu, na który od dłuższego 
czasu bezpośrednio kapie 
woda. Płaczkiewicz podkre-
śla, że na legarku utrzymu-
jącym urządzenie wszystko 
jest przerdzewiałe, a jedynym 
„zabezpieczeniem” jest pod-
stawione pod wyciek wiadro.

Równie dramatycznie wy-
gląda stan zabezpieczeń prze-
ciwpożarowych. Kontrolerzy 
odkrywają zaklejoną czujkę 
dymu oraz zaawansowaną 
korozję zestawu hydroforo-
wego PPOŻ, co uniemożliwia 
bezpieczną pracę urządzenia i 
stwarza realne ryzyko poraże-
nia prądem. Co więcej, środki 
użyte do uszczelnienia dachu 
okazują się preparatami w 
klasie palności F, czyli łatwo-
palnymi, co przy powierzchni 
dachu powyżej tysiąca me-
trów kwadratowych jest rażą-
cym naruszeniem norm bez-
pieczeństwa ogniowego.

OFIARA NIEWIEDZY?
Do druzgocącego raportu 

odnosi się prezes Grzegorz 
Domżalski. Przyznaje on, że 
pomysł z piaskiem to błąd, 
ale tłumaczy go chęcią wy-
generowania oszczędności i... 
własną niewiedzą.

– Niewątpliwym faktem 
jest to, że błędem jest w ogó-
le pomysł taki, żebym odda-
wał własny piasek z budowy, 
chcąc oczywiście zminimali-
zować koszty dla gminy. Pa-
dłem ofiarą niewiedzy. Czy 
ktoś z nas wie o tym, że nie 
może wywieźć własnego 
piasku z budowy? Bo ja nie. 
Niestety nieświadomość wca-
le nie zwalnia z popełnionego 
błędu. Moim celem nie było 
zarobienie czegokolwiek – 
wyjaśnia prezes Domżalski. 

Przekonuje on, że czterna-
stoletni obiekt w warunkach 
wysokiej wilgoci starzeje się 
znacznie szybciej niż inne bu-
dowle.

Prezes odpiera zarzuty o 
zaniedbania, porównując sy-
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WPADKA po pijaku. Schował się za fotelem 

To miał być mistrzowski plan ratunkowy, a wyszła iście komediowa wpadka. Kompletnie pi-
jany mężczyzna, po skoszeniu znaku drogowego i betonowego śmietnika w Bytowie, myślał, 
że uda mu się przechytrzyć mundurowych.

Na widok radiowozu 
wpadł w panikę, 
zaczął przesia-

dać się na fotel pasażera i 
wciskać za siedzenia. Jego 
misterny kamuflaż legł w 
gruzach, gdy okazało się, 
że ma w kieszeni kluczyki 
od auta, a całe zdarzenie 
dokładnie widzieli świad-
kowie.

Funkcjonariusze pa-
trolujący ulicę Dworcową 
najpierw natknęli się na 
krajobraz po bitwie. Prze-
wrócony znak, zniszczony 
śmietnik oraz mnóstwo 
szkła i plastiku na dro-
dze jasno sugerowały, że 
ktoś przed chwilą miał tu 
twarde lądowanie i wolał 
szybko zniknąć. Kawałek 
dalej policjanci wypa-
trzyli uszkodzone auto, w 
którym kierowca właśnie 
wdrażał swoją awaryjną 
procedurę.

Siedzący w środku 
mężczyzna na widok zbli-
żających się policjantów 
rozpoczął desperacką ak-
cję. Na ich oczach zaczął 
nerwowo ewakuować się 
zza kierownicy na miejsce 
pasażera, po czym nie-
udolnie próbował wtopić 
się w tapicerkę, chowając 
się za fotelami. Ta zabawa 
w chowanego nie potrwała 
jednak długo. Mężczyzna 

Złodziejka luksusowego BMW wpadła na policyjnej blokadzie

Dynamiczna akcja na 
drogach powiatu by-
towskiego to efekt 

doskonałej wymiany infor-
macji i sprawnego działania 
służb. Złodziejka, myśląc, że 
uda jej się uciec ze zdobyczą, 
wjechała wprost w przygo-
towaną zasadzkę w miejsco-
wości Czarna Dąbrówka. 
Drogę skutecznie zablokował 
radiowóz, a wybiegający z 
niego policjant uniemożliwił 
uciekinierce dalszą jazdę. W 
skutecznym i bezpiecznym 
zatrzymaniu kobiety brali 
udział również policjanci z 
Wydziału Kryminalnego by-
towskiej komendy, udowad-
niając, że na naszym terenie 
złodzieje nie mają czego szu-
kać. Aktywnie uczestniczył w 
tym również policjant z Siera-
kowic. 

Cała historia, która znala-
zła swój spektakularny finał 

To miał być gładki rajd cudzym autem, ale finał tej zuchwałej ucieczki rozegrał się właśnie na naszym terenie. W Czarnej Dąbrówce policyjna 
blokada gwałtownie przerwała niebezpieczną przejażdżkę 21-latki, która pędziła skradzionym, luksusowym BMW X6. Wszystko działo się bły-
skawicznie, a kompletnie zaskoczona amatorka cudzej własności wpadła prosto w ręce stróżów prawa.

w Czarnej Dąbrówce, miała 
swój początek niespełna go-
dzinę wcześniej w Kiełpinie 
w powiecie kartuskim. To 
właśnie tam właściciel luk-
susowego SUV-a, wartego 
około 140 tysięcy złotych, zo-
stawił na chwilę otwarte auto, 
by wejść do budynku. 21-lat-
ka wykorzystała ten moment 
nieuwagi i po prostu wsiadła 
za kółko. Co ciekawe, jej 
ucieczka od samego począt-
ku zapowiadała się na pasmo 
kłopotów – już podczas cofa-
nia na miejscu kradzieży wje-
chała prosto w skarpę śniegu, 
uszkadzając zderzak. To jej 
jednak nie zatrzymało i ruszy-
ła przed siebie, kierując się 
prosto na nasze drogi, gdzie 
czekała na nią przykra niespo-
dzianka.

- Dzięki szybkiej reak-
cji policjanta z Sierakowic 
i wsparciu funkcjonariuszy 

Złodziejka samochodu została zatrzymana na policyjnej blokadzie w Czarnej Dąbrówce
FOT. AI ZDJĘCIE ILUSTRACYJNE
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Tragiczny wypadek 
w gospodarstwie

Do tragicznego wypadku doszło w ponie-
działek, 16 lutego, przed godziną 19:00 na 
terenie jednego z gospodarstw w Osławie 
Dąbrowie (gm. Studzienice) w powiecie by-
towskim. 

Służby otrzymały zgło-
szenie o mężczyźnie, 
który miał zostać przy-

gnieciony w stodole.
Ze wstępnych ustaleń po-

licjantów wynika, że 56-let-
ni mieszkaniec przebywał 
w budynku gospodarczym, 
gdy został przygnieciony 
przez balot siana. Na miej-
scu natychmiast podjęto 
działania ratunkowe.

– Mimo reanimacji męż-
czyzny nie udało się ura-

tować. Lekarz na miejscu 
stwierdził zgon – informuje 
sierż. szt. Dawid Łaszcz, 
rzecznik prasowy Komendy 
Powiatowej Policji w Byto-
wie.

Na miejscu pracowali 
policjanci pod nadzorem 
prokuratora. Decyzją pro-
kuratora ciało zostało prze-
kazane rodzinie. 

(MATEO)

Uszkodzony samochód zatrzymany przez patrol po uderzeniu w znak drogowy i śmietnik w Bytowie

FOT. KPP BYTÓW

Wydziału Kryminalnego Ko-
mendy Powiatowej Policji w 
Bytowie, którzy brali udział 
w zatrzymaniu kobiety, skra-
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Grozi jej 5 lat za kra-
dzież BMW, a Sebastian, 
który jakiś czas temu 
zabił 3-osobową rodzi-
nę na autostradzie jadąc 
300km/h wygrzał jaja w 
Emiratach i grozi mu 8 
lat, a odebrał 3 życia nie-
winnych ludzi… jprd Kto 
tu rządzi w tym kraju?

ŁUKASZ WANTA

Sukcesem by było jak-
by złapali jej mocodawcę. 
Ona tylko przewoziła to 
auto z punku a-b, za co 
miała dostać marne gro-
sze. Rzeczywiście sukces.

GRZEGORZ JANKOWSKI 

dziony pojazd szybko wróci 
do właściciela - informuje 
Komenda Powiatowa Policji 
w Kartuzach.

miał spory problem z racjo-
nalnym wytłumaczeniem, 
co tam właściwie robi, za to 
w jego kieszeni bezpiecznie 
spoczywały kluczyki, a alko-
mat bezlitośnie wskazał po-
nad 2,5 promila alkoholu.

- Kierujący próbował 
uniknąć odpowiedzialności 
w bardzo nieudolny sposób. 
Świadkowie zdarzenia, w tym 

pasażer pojazdu, jednoznacz-
nie potwierdzili, że to właśnie 
on siedział za kółkiem w mo-
mencie uderzenia w znak i 
śmietnik. Po kolizji zjechał w 
boczną drogę i od razu zaczął 
udawać pasażera. Dodatko-
wo wyszło na jaw, że posia-
dał przy sobie zagraniczne 
uprawnienia, którymi w ogóle 
nie powinien się posługiwać - 

relacjonuje rzecznik bytow-
skiej policji.

Ostatecznie 30-letni oby-
watel Mołdawii zakończył 
swoją podróż prosto w poli-
cyjnej celi. Za jazdę w stanie 
nietrzeźwości, spowodowa-
nie poważnego zagrożenia 
na drodze i kierowanie bez 
uprawnień grozi mu teraz 
nawet do 3 lat za kratkami.

(MATEO)

Młoda kobieta po nieuda-
nej ucieczce trafiła bezpo-
średnio do celi, a następnego 
dnia usłyszała oficjalne zarzu-
ty kradzieży pojazdu. Za ten 
wyjątkowo lekkomyślny wy-
bryk grozi jej teraz nawet do 
5 lat pozbawienia wolności. 
Uszkodzony w trakcie uciecz-
ki samochód został pomyślnie 
zabezpieczony. (MATEO

Sprawa basenu Nimfa w Bytowie budzi coraz większe emocje. Po publikacji zdjęć dokumen-
tujących rzekomo fatalny stan techniczny obiektu, w mediach i na sesji rady miejskiej za-
wrzało. Głos w sprawie zabiera Henryk Gański, członek rady nadzorczej spółki, doświadczo-
ny zarządca nieruchomości i przedsiębiorca budowlany, który punktuje działania radnych i 
broni prezesa Grzegorza Domżalskiego.

Gański: „To nie jest obiekt do zamknięcia, 
to polowanie na czarownice”

Widział Pan te 
zdjęcia, które 
obiegły sieć? 

Komisja rewizyjna po-
kazała zacieki, rdzę, za-
klejoną czujkę dymu. Na 
sesji mówiono, że strach 
tam wchodzić.

Zdjęć radzie nadzorczej 
nikt nie pokazał, widziałem 
je dopiero później. Powiem 
tak: jeśli ktoś z nieczystych 
intencji chciał wywołać 
medialną burzę w szklan-
ce wody, to mu się uda-
ło. Kiedy jednak słucham 
wypowiedzi osób, które 
nie mają wielkiego poję-
cia o prawie budowlanym, 
to ręce opadają. Jeśli nie 
znam się na leczeniu zę-
bów, to nie oceniam, czy są 
dobrze zrobione. Przeglądy 
basenu wykonują fachow-
cy z uprawnieniami, którzy 
biorą za to pełną odpowie-
dzialność cywilną i zawo-
dową.

Radni sugerują jed-
nak, że obiekt jest w sta-
nie zagrażającym bezpie-
czeństwu.

To jest absolutne nad-
użycie. Basen funkcjonuje 
od niemal 14 lat. Proszę 
mi wierzyć, że w każdym 
obiekcie o takiej infrastruk-
turze, przy odpowiedniej 
dawce złej woli, można 
znaleźć i sto miejsc, które 
„źle wyglądają” na zbli-
żeniu aparatu. Ale czy to 
dyskwalifikuje obiekt? Ab-
solutnie nie. Ja sam regu-
larnie korzystam z tego ba-
senu i uważam go za jeden 
z najlepszych w regionie 
– zarówno pod względem 
cenowym, jak i infrastruk-
turalnym. Przyjeżdżają do 
nas ludzie ze Słupska, Lę-
borka czy Kościerzyny i 
zazdroszczą nam obiektu, 
który jako jeden z niewielu 
w Polsce nie przynosi strat.

No właśnie, to stało się 
zarzutem. Radni twier-
dzą, że prezes goni za wy-
nikiem finansowym kosz-
tem bieżącej konserwacji.

Prezes spółki padł ofiarą 
własnego sukcesu. Zamiast 
brać faktury na setki tysię-
cy złotych i zlecać wszyst-
ko firmom zewnętrznym, 
on masę rzeczy robił wła-
snymi siłami, oszczędzając 
gminne pieniądze. Przykład 

POKAŻĄ BASEN!
Henryk Gański zapro-

sił redakcję na specjalne 
spotkanie na terenie ba-
senu. Na początku marca 
chcą oprowadzić dzien-
nikarza po basenowych 
podziemiach, aby udo-
wodnić, że wcale nie jest 
tak źle. Do tematu wróci-
my. 

wentylacji – ściągnął części z 
Chin z atestami, załatwił fa-
chowca i zaoszczędził fortu-
nę. Mycie elewacji? Zrobili 
to pracownicy w ramach go-
dzin pracy, zamiast płacić 50 
zł za metr firmie z zewnątrz. 
Ludzie widzą tylko to, co chcą 
widzieć – czyli te nieszczęsne 
30 zdjęć – a nie dostrzegają 
realnej gospodarności.

A co z zaklejoną czujką 
dymu? To brzmi poważnie.

Tego akurat nie rozumiem, 
to skrajna nieodpowiedzial-
ność. Podejrzewam nawet, że 
to mógł być czyjś złośliwy 
żart albo prowokacja, bo nie 
wierzę, by prezes kazał zrobić 
coś tak głupiego. Jednak jed-
na czujka czy cieknąca rura 
w piwnicy nie są podstawą 
do zamykania obiektu. W bu-
dynkach o powierzchni dachu 
powyżej 2000 m² przeglądy 
muszą być robione dwa razy 
w roku. Jako rada nadzorcza 
sprawdzaliśmy książki obiek-
tów budowlanych – wszyst-
kie wpisy są na miejscu, a 
przeglądy elektryczne, dymo-
we i budowlane są aktualne. 
Gdyby stan był katastrofalny, 
inspektor miałby obowiązek 
zgłosić to do nadzoru bu-
dowlanego i wnioskować o 
zamknięcie. Nic takiego nie 
miało miejsca.

Pojawił się też zarzut do-
tyczący materiałów łatwo-
palnych użytych na dachu.

To kolejne przejaskrawie-
nie. Lepik i środki do konser-
wacji dachów są łatwopalne 
w trakcie nakładania, to oczy-
wiste. Jednak po wyschnięciu 
tworzą bezpieczną powłokę 
zgodną z normami i posiada-
nymi certyfikatami. Czy ma-
lujemy 100 metrów dachu na 
domku jednorodzinnym, czy 
1000 metrów na basenie, wy-
mogi są identyczne. Zrobili to 
sami, zaoszczędzili pieniądze, 
a teraz robi się z tego aferę.

Myśli Pan, że to „polowa-
nie na czarownice”?

Tak to wygląda. Znalezio-
no punkt zaczepienia, zdjęcia 
zadziałały na wyobraźnię i 
ruszyła lawina. Ja nie widzę 
żadnych podstaw do odwoła-
nia prezesa. Powinien on teraz 
odpowiedzieć faktami, a nie 
emocjami. Należy wypunkto-
wać każdy zarzut i pokazać, 
ile razy prosił gminę o środki, 
a ile wypracował samodziel-
nie. Uważam, że zabrakło tu 
rzetelnej oceny człowieka, 
który od wielu lat dba o ten 
majątek. Ja, jako przedsię-
biorca zarządzający setkami 
obiektów, wiem jedno: łatwo 
jest krytykować na podstawie 
zdjęcia, znacznie trudniej za-

rządzać tak wymagającym 
obiektem przez lata z sukce-
sem finansowym.

Planujecie jako rada 
nadzorcza spotkanie z ko-
misją rewizyjną?

Rada nadzorcza jeszcze 
przed rozpoczęciem kontro-
li wskazała, że jest otwarta 
na spotkanie z komisją i 
omówienie ewentualnych 
wyników czy spostrzeżeń. 
Okazało się, że zespół wolał 
nie rozmawiać i nie dołączać 
zdjęć do protokołu, tylko od 
razu wytoczyć działa na se-
sji. Podtrzymujemy potrze-
bę spotkania i rozmowy o 
faktach, a nie o medialnych 
przekazach. Liczymy na to, 
że w tej całej dyskusji wró-
ci zdrowy rozsądek i wiedza 
techniczna, a nie tylko poli-
tyczny osąd.

Henryk Gański jest członkiem rady nadzorczej
FOT. ARCHIWUM

Henryk Gański przesłał nam swoje zdjęcia przedstawiające basen w 
lepszym świetle. 

FOT. ARCHIWUM



Kontrowersje w Wojsku. Mąż sołtys chce przejąć gminną 
ziemię przez zasiedzenie

WILCZY PROBLEM. Radni domagają się odstrzału 
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Sytuacja budzi ogromne 
kontrowersje, bo według rela-
cji zbulwersowanych miesz-
kańców sporny teren to jedyna 
droga dojazdu do niektórych 
posesji, a na dodatek idealne 
miejsce na rekreacyjny skwer. 
Gmina ani myśli pozbywać się 
publicznego majątku za bez-
cen. Sprawa trafiła już na wo-
kandę, choć sam wnioskodaw-
ca po wybuchu afery tłumaczy, 
że zaszła pomyłka i poważnie 
rozważa wycofanie dokumen-
tów.

Zgłoszenie, które dotarło 
do redakcji, dotyczyło działki 
o powierzchni około 47 arów, 
zlokalizowanej niedaleko przy-
stanku autobusowego przy 
drodze wojewódzkiej na trasie 
między Wojskiem a Rekowem. 
Teren jest częściowo porośnię-
ty krzakami i drzewami, ale wi-
dać tam również ślady wycinki 
oraz podrzucone stare opony. 
Dla lokalnej społeczności naj-
bardziej bulwersujący był jed-

Z relacji uczestników 
wyłania się obraz dra-
matycznej walki o 

przetrwanie dobytku i bez-
radności urzędników wobec 
rygorystycznych przepisów.

Problem systematycznie 
narasta i staje się codziennym 
utrapieniem dla wielu gospo-
darzy. Zgłoszenia o szkodach 
spływają regularnie, a drapież-
niki w poszukiwaniu łatwego 
posiłku coraz śmielej zbliżają 
się do ludzkich zabudowań. 
Radny Jacek Żmuda Trzebia-
towski wielokrotnie podkre-
ślał, że mieszkańcy niektórych 
miejscowości są zmuszeni do 
ciągłej czujności i nocnych 
wart, by chronić swój dobytek.

- To właściwie stały pro-
blem. Nie ma szansy, żebyśmy 
nie mieli informacji o tym, że 
wilki zaatakowały jakieś zwie-
rzęta domowe czy gospodar-
skie. Mieszkańcy stale muszą 
co noc strzec swoich stad, czy 
to danieli, czy innych zwierząt 
przed tymi drapieżnikami. To 
robi się już dosyć istotny kło-
pot - alarmuje radny.

Sytuacja jest niezwykle 
poważna, co mocno sygnali-
zuje wicestarosta Aleksander 
Szopa. Zwraca on uwagę na 
dramatyczne doniesienia pły-
nące bezpośrednio od zdespe-
rowanych rolników z terenu 

Taka historia wydarzy-
ła się tuż obok nas, w 
Jamnie. Mieszkańcy 

gminy Parchowo nie zamie-
rzają jednak stać z założo-
nymi rękami. Organizują 
wielki, charytatywny obiad 
w Gościńcu Jereczek, by 
przy wspólnym stole przy-
wrócić nadzieję dwójce na-
stolatków.

Tragedia, która dotknę-
ła tę rodzinę, jest trudna do 
wyobrażenia. Wszystko po-
toczyło się błyskawicznie. 
Najpierw, w styczniu ubie-
głego roku, zmarł tata. Ro-

Mieszkańcy wsi Wojsk w gminie Lipnica przecierają oczy ze zdumienia. Atrakcyjny kawałek gminnego gruntu stał się obiektem pożądania męża 
miejscowej sołtys. Mężczyzna złożył do sądu wniosek o przejęcie działki przez zasiedzenie. 

Obecność wilków w powiecie bytowskim przestała być jedynie przyrodniczą ciekawostką, a stała się realnym zagrożeniem spędzającym sen z po-
wiek rolnikom, myśliwym i lokalnym samorządowcom. Coraz częstsze i niezwykle brutalne ataki na zwierzynę leśną, stada owiec, a nawet konie, 
wywołały burzliwą dyskusję podczas obrad samorządu. 

Czasami życie pisze scenariusze, których nie wymyśliłby żaden dra-
maturg. W jednej chwili masz pełną rodzinę, a rok później zostajesz 
w pustym domu, martwiąc się nie o oceny w szkole, a o to, jak ogrzać 
cztery ściany. 
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JAMNO. Ciepło, którego zabrakło... 
NIEZWYKŁA mobilizacja dla osieroconego 

rodzeństwa

Kilka miesięcy temu wilki zaatakowały hodowlę danieli w Udorpiu
FOT. ARCHIWUM

Wójt Marek Cichosz zapowiada sądową obronę gminnej ziemi 
FOT. MATERIAŁY PRASOWE

Sporne grunty w Wojsku niedaleko drogi wojewódzkiej. Gmina wynajęła 
prawnika i zapowiada twardą walkę o zachowanie publicznej ziemi.

FOT. MATERIAŁY PRASOWE

Spotkanie w Gościńcu Jereczek ma sfinansować ciepło dla rodzeń-
stwa, które w rok straciło oboje rodziców FOT. MATERIAŁY PRASOWE

nak fakt, że przez tę właśnie 
gminną działkę ma rzekomo 
przebiegać jedyny dojazd do 
posesji sąsiadów. Mieszkańcy 
nie kryli oburzenia faktem, że 
mąż urzędującej sołtys próbuje 
na własną rękę przejąć ziemię. 
Zwracali uwagę, że małżeń-
stwo nie posiada rozdzielności 
majątkowej, co w ich opinii 
oznacza po prostu wspólny in-
teres.

- To jest gminna ziemia, 
a gmina to tak jakby majątek 
wszystkich mieszkańców. Oni 
chcieli to kiedyś kupić, ale 
nikt się na to nie zgodził. No 
to teraz próbują przejąć teren 
przez zasiedzenie. Tam można 
by zrobić przy przystanku jakiś 
zielony skwer, a nie oddawać 
prywatnej osobie - alarmu-
je mieszkaniec miejscowości 
Wojsk.

Postanowiliśmy skonfron-
tować te oskarżenia z samą 
zainteresowaną. Sołtys Wojska, 
Jolanta Szyca, w rozmowie te-

lefonicznej sprawiała wrażenie 
całkowicie zaskoczonej i sta-
nowczo odcięła się od rzeko-
mych planów przejęcia gmin-
nego gruntu, umywając ręce od 
całej sytuacji.

- Wie pan co, ja żadnej 
działki nie chcę kupić. Nie cho-
dzi o mnie, na pewno. Chodzi o 
mojego męża - informuje sołtys 
Szyca.

Tenże potwierdził, że to on 
jest autorem kontrowersyjnego 
wniosku, ale stanowczo popro-
sił, aby nie łączyć z tym jego 
żony. Mężczyzna wyjaśnił, że 
cała awantura to efekt niepo-
rozumienia, a w opowieściach 
mieszkańców prawda miesza 
się z fikcją. Przede wszystkim 
zaznaczył, że chodzi o około 
30 arów użytkowanego przez 
niego pola, a nie o 47 arów. Od-
parł też zarzuty o blokowanie 
przejazdu.

- Rzeczywiście, złożyłem 
wniosek do sądu o zasiedzenie 
gruntu, który obecnie należy do 

gminy. Jest to około 30 arów, 
po prostu użytkowe pole rolne. 
O ile dojdzie do zasiedzenia, to 
nie przeszkadzać będzie to w 
żadnym stopniu moim sąsia-
dom. Żadna droga dojazdowa 
nie zostanie przez to zabloko-
wana. Do wszystkich działek 
dookoła są wytyczone odrębne 
drogi - zapewnia wnioskodaw-
ca. 

Najciekawszy okazał się 
wątek wspomnianego przez 
mieszkańców skweru z piękną, 
stuletnią lipą przy przystanku. 
Szyca zapewnia, że mieszkań-
cy pomylili działki, a on nie 
zamierza odbierać wsi repre-
zentacyjnego miejsca.

- Oczywiście, niech skwer 
jak najbardziej zostanie do dys-
pozycji mieszkańców. Nie chcę 
zasiedzieć miejsca przy przy-
stanku, gdzie rośnie lipa, tylko 
sąsiadujący grunt rolny. To są 
dwie różne działki - podkreśla.

Wiele wskazuje na to, że 
cała afera wokół ziemi w Woj-
sku zakończy się równie szyb-
ko, jak się zaczęła. Mąż pani 
sołtys dowiedział się z kuluaro-
wych rozmów, że z powodów 
prawnych przejęcie działki 
może okazać się niemożliwe.

- Słyszałem, że na grudnio-
wej komisji radni zostali poin-
formowani, że są okoliczności, 
przez które zasiedzenie tego 
gruntu jest po prostu niemożli-
we, więc być może wniosek po 
prostu wycofam.

Tymczasem gmina Lipnica 
zdążyła już wytoczyć najcięż-
sze działa i nie zamierza od-
puszczać. Do urzędu wpłynęło 
pismo z sądu, co wywołało 
konsternację wśród urzędni-
ków. Wójt Marek Cichosz 
ocenia sporny teren na blisko 
pół hektara i zapowiada twardą 
walkę o publiczny majątek, po-
wołując swoich świadków.

- Badamy sprawę, przygo-
towujemy swoją odpowiedź. 
Nasza pani mecenas już podjęła 
kroki, także na pewno sprawy 
nie odpuścimy. My twierdzimy, 
że to jest nasze, pan twierdzi 
inaczej, więc będzie musiał to 
rozstrzygnąć sąd. Nie możemy 
zrezygnować z publicznego 
majątku - komentuje Marek 
Cichosz. 

Włodarza gminy najbar-
dziej rozczarował jednak fakt, 
że bliski krewny przedstawi-
cielki lokalnej władzy pominął 
jakąkolwiek próbę dialogu i 
bez uprzedzenia wszedł na dro-
gę sądową.

- Trochę to przykre, bo to 
przecież mąż pani sołtys. Moż-
na było najpierw to załatwić 
u mnie w gabinecie, przyjść, 
porozmawiać, ostrzec mnie, 

dzina ledwo zdążyła oswoić się 
z żałobą, gdy los zadał kolejny, 
okrutny cios. 16 stycznia 2026 
roku, nagle i niespodziewanie, 
odeszła mama – 47-letnia ko-
bieta, znana lokalnie z pracy 
jako księgowa. W domu została 
tylko dwójka dzieci: 16-letnia 
córka i jej, zaledwie o dwa lata 
starszy, brat.

Oboje wciąż się uczą, nie 
pracują, a na ich barki spadł 
ciężar prowadzenia gospodar-
stwa domowego. Najpilniejszą 
potrzebą okazała się wymiana 
starego systemu ogrzewania. 
To wydatek rzędu kilkuna-
stu tysięcy złotych – kwota 
nieosiągalna dla uczącej się 
młodzieży. Sąsiedzi i znajomi 
postanowili więc wziąć sprawy 
w swoje ręce, choć nie było to 
łatwe. Rodzeństwo jest niezwy-
kle skromne.

– Oni ogólnie nie chcą roz-
głosu, bo nie są tacy, żeby przy-
jąć pomoc. Bronili się rękami 
i nogami, ale jakoś udało nam 
się ich przekonać, żeby jednak 
ten piec im zasponsorować i 
zamontować, by po prostu żyło 
im się wygodniej. To ma być 
realna pomoc, żeby było im 
lżej – wyjaśnia Anna Janikow-
ska, współorganizatorka akcji.

Pomysł jest prosty i szla-
chetny: zamiast smutnej zbiór-

Opinie iBytow.pl

Każdy szkodnik jest 
pod ochroną w tym kraju.

JACEK TRZECIŃSKI

Największy i naj-
głupszy szkodnik na tej 
planecie to człowiek! 
Od początków swojego 
istnienia piłuje gałąź, na 
której siedzi!

MARIAN KOTEK

No nie nawet teraz 
wilków się czepili. Już 
wszystko przeszkadza. 
Chcesz żyć? To daj żyć 
innym. Szkodnik to czło-
wiek, który swoją niena-
wiścią i zawiścią niszczy 
drugiego człowieka.

NO NIE 

CO O TYM SĄDZISZ?
tel. 513 313 112, redakcja@ibytow.news

małe dzieci. To już nie jest pro-
blem lokalny, to ogólnopolska 
skala. Watahę liczącą kilka-
naście sztuk widujemy coraz 
częściej.

Środowisko łowieckie nie 
kryje krytycznego stosunku 
do obecnego, ścisłego rygoru 
ochronnego. Według relacji 
myśliwych, rozrost populacji 
jest w tym momencie całko-
wicie niekontrolowany. Wilki 
łączą się w liczne watahy, z 
którymi nie radzą sobie nawet 
najsilniejsze byki jelenia, a tym 
bardziej bezbronne zwierzęta 
gospodarskie czy wiejskie psy. 
Leśnicy i łowczy wprost apelu-
ją o zdecydowane kroki.

- Najprostsze rozwiązanie to 
podjęcie w parlamencie decyzji 
o sanitarnym odstrzale. Apelu-
jemy o rozważenie odstrzałów 
redukcyjnych, nie masowych, 
ale absolutnie koniecznych dla 
bezpieczeństwa ludzi i zwie-
rząt. Możemy stukać i pukać 
do władz, żeby nasi parlamen-
tarzyści z regionu podjęli w 
końcu jakąś decyzję, bo idzie-
my w złym kierunku - komen-
tuje Śmietana.

Rosnące oczekiwania 
zderzają się jednak z prawną 
rzeczywistością. Powiat nie 
ma narzędzi do samodzielne-
go zarządzania chronionymi 
drapieżnikami. Jak zaznacza 
naczelnik wydziału rolnictwa, 
Agnieszka Depka-Prądzyń-
ska, do czasu zmian w prawie 
łowieckim urzędnicy mogą 
jedynie prowadzić kampanie 
informacyjne na temat zabez-
pieczania gospodarstw. Władze 
samorządowe zapowiedziały 
jednak szeroko zakrojoną akcję 
zbierania informacji, która ma 
być podstawą do apelu kiero-
wanego do rządu i prac komisji 
bezpieczeństwa.

- Napisaliśmy pisma do 
wszystkich wójtów i burmi-
strzów powiatu oraz do kół 
łowieckich. Zbieramy informa-
cje o wszystkich zdarzeniach z 
udziałem wilków. Chcemy, by 
sprawą zajęła się komisja bez-
pieczeństwa.

całego powiatu. W Tuchomku 
doszło do brutalnego zagryzie-
nia owiec, co zostało już udo-
kumentowane, ale ofiarami pa-
dają również znacznie większe 
zwierzęta.

- Ostatnio mamy zgłosze-
nie od rolnika, któremu wilki 
zaatakowały konia i mocno go 
skrzywdziły. Nie będę mówił 
o szczegółach, ale skala tych 
zdarzeń jest coraz większa. 
Mieszkańcy mają pełne prawo 
czuć się zagrożeni - podkreśla 
Szopa.

Skalę zjawiska potwierdza-
ją leśnicy. Zima to wyjątkowo 
trudny czas dla dzikiej zwie-
rzyny, a drapieżniki doskonale 
wiedzą, gdzie szukać wyczer-
panych ofiar, często kierując 
się w stronę paśników, a nawet 
bezpośrednio do osad ludzkich. 
Radny Tomasz Śmietana, z 
zawodu leśnik, przytacza dra-
styczne przykłady z ostatnich 
dni, które budzą grozę.

- Wilków jest coraz więcej i 
są coraz bardziej agresywne. W 
Gołogórze w gminie Polanów 
wilki w jedną noc zagryzły 
około trzydziestu owiec. Ko-
lega pokazywał zagryzionego 
jelenia zaledwie sto metrów od 
budynków. To miejsce, gdzie 
podwórko nie jest ogrodzone, 
są psy, a co najgorsze, są tam 

przedstawić swoje racje, a nie 
bez żadnej rozmowy od razu 
iść do sądu. Po prostu przyszło 
pismo z sądu i wszyscy zrobi-
liśmy duże oczy - opowiada 
włodarz.

602 321 023

WYMIANA szyb
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reflektorów

KALIBRACJA 
kamer i systemów ADAS

Bytów, ul. Polna 22

ki, radosne spotkanie. 1 
marca o godzinie 13:00 w 
Gościńcu Jereczek w Jamnie 
odbędzie się charytatywny 
obiad. Wstęp kosztuje 200 zł, 
a cały dochód zostanie prze-
znaczony na zakup i montaż 
pieca oraz niezbędne prace 
hydrauliczne. Producent 
urządzenia już zaoferował 
duży rabat, teraz potrzebna 
jest mobilizacja mieszkań-
ców, by sfinalizować dzieło.

Do akcji włączył się rów-
nież samorząd. Wójt Izabela 
Jagodzińska podkreśla, że 
gmina zna trudną sytuację 
rodziny i stara się pomagać 
na różnych płaszczyznach, 
ale inicjatywa społeczna jest 
w tym momencie kluczowa.

– Zapraszamy serdecz-
nie na obiad charytatywny 
w celach pomocy dla rodzi-
ny, która potrzebuje w tych 
trudnych momentach wspar-
cia. Znamy tę sytuację. Też 
staramy się pomagać, jak 
możemy – zapewnia wójt 
Jagodzińska.

To wydarzenie ma po-
kazać, że „między gminą 
a społeczeństwem” nie ma 
barier, gdy trzeba ratować 
czyjś świat. Organizatorzy 
liczą na obecność mieszkań-
ców całego powiatu. Chodzi 
o gest solidarności i sygnał 
dla młodych ludzi: nie jeste-
ście sami. Zapisy już trwają i 
– jak mówią organizatorzy – 
widać „światełko w tunelu”, 
ale wciąż są wolne miejsca 
przy stole.

Aby wziąć udział w obie-
dzie, konieczna jest wcze-
śniejsza rezerwacja i wpłata 
(by nie blokować miejsc). 
Zapisy prowadzone są tele-
fonicznie pod numerem: 668 
289 250

(MATEO)

Opinie iBytow.pl

Zapewnienia wicestarosty 
Szopy o rzetelnym gromadze-
niu informacji brzmią bardzo 
stanowczo, jednak w praktyce 
rozmijają się z czynami. Od 
kilku tygodni nasza redakcja 
czeka na szczegółowe dane 
dotyczące ataków wilków, któ-
re Aleksander Szopa obiecał 
nam przekazać. Niestety, mimo 
upływu czasu obiecanych sta-
tystyk i dokumentacji wciąż 
nie dostarczył. Trudno oprzeć 
się wrażeniu, że znacznie ła-
twiej opowiada się o problemie 
na obradach, niż udostępnia 
rzetelne fakty opinii publicznej.

(MATEO)

Mateusz Węsierski    redakcja@ibytow.news    tel. 513 313 112
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Sprawę ostatecznie roz-
strzygnie Sąd Rejonowy w By-
towie, chyba że wnioskodawca 
ostatecznie wycofa dokumenty. 

REKLAMA

REKLAMA



VIA POMERANIA - droga zmyślona? Poseł Lamczyk UJAWNIA Kolejowa FATAMORGANA? Po przejęciu linii 
do Lipusza mówią: NIE MA PIENIĘDZY!
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Ostatnie dni przyniosły prawdziwe polityczne trzęsienie ziemi w temacie budowy nowej drogi ekspresowej na Pomorzu. Poseł Koalicji Obywatel-
skiej Stanisław Lamczyk ostro skrytykował dotychczasowe działania koalicjantów, nazywając projekt Via Pomerania „wymysłem”. W tle pojawia 
się brak kluczowych dokumentów i pieniędzy.

Jeden z najbardziej prawdopodobnych planów, śladem istniejących dróg. 
Bytów jest na uboczu 

FOT. MATEUSZ WĘSIERSKI

Poseł Stanisław Lamczyk zapewnia, że kolej do Bytowa zostanie przywrócona w deklarowanym terminie 
FOT. MATEUSZ WĘSIERSKI

Poseł Stanisław Lamczyk podważa wystąpienia Macieja Samsonowicza 
FOT. MATEUSZ WĘSIERSKI

 

Oficjalne dokumenty i 
sejmowe stenogramy 
obnażają gorzką praw-

dę: podczas gdy wiceminister 
infrastruktury rzuca datami i 
obiecuje pociągi na 2027 rok, 
sami kolejarze wprost przy-
znają, że na ten cel nie ma 
ani grosza. Mieszkańcy tracą 
cierpliwość i bezlitośnie wy-
tykają lokalnym włodarzom 
brak jakiegokolwiek skutecz-
nego lobbingu.

Sprawa reaktywacji linii 
kolejowej 212 na odcinku Li-
pusz – Bytów – Korzybie od 
wielu miesięcy rozpala emocje 
mieszkańców. Jeszcze nie-
dawno politycy różnych opcji 
dumnie prężyli pierś w blasku 
fleszy. Marszałek województwa 
tryskał urzędowym entuzja-
zmem, w Kołczygłowach gościł 
syn premiera szukając miejsc 
pod nowe perony, a parlamen-
tarzyści zapowiadali, że składy 
wjadą do miasta najpóźniej do 
2027 roku. Papierologia rze-
czywiście drgnęła – 29 stycznia 
spółka PKP S.A. podpisała z 
Gminą Bytów aneks rozwiązu-
jący umowę użyczenia, a dzień 
później odcinek ten włączono 
do zasobów PKP PLK S.A. Od 
31 stycznia cała trasa teoretycz-
nie jest pod zarządem państwo-
wych spółek. W praktyce jest to 
jednak operacja czysto formal-
na, bo na kontach inwestycyj-
nych hula wiatr.

Grzegorz Pacuła, radca 
prawny pochodzący z Barkoci-
na, postanowił osobiście zwe-
ryfikować stan realizacji tych 
szumnych zapowiedzi. Uzyska-
ne przez niego na piśmie odpo-

Spór o nową trasę, która 
miała być kręgosłupem 
komunikacyjnym regio-

nu, nabiera rumieńców. Oka-
zuje się, że w oficjalnych rzą-
dowych planach nie ma zapisu 
o budowie tej drogi do 2032 
roku. Co więcej, z kuluarowych 
rozmów wynika, że jeśli inwe-
stycja w ogóle ruszy, może nie 
być to droga ekspresowa (klasa 
S), lecz jedynie droga główna 
ruchu przyspieszonego (klasa 
GP), poprowadzona śladem ist-
niejących tras wojewódzkich. 
Byłby to znaczny regres wzglę-
dem pierwotnych zapowiedzi.

VIA KAMPANIA?
Poseł Stanisław Lamczyk 

z KO publicznie podważa 
znaczenie wojskowych opra-
cowań. Jak przekonuje, opóź-
nienia i dezinformacja to efekt 
przedwyborczych manipulacji.

- Głównym celem zespołu 
parlamentarnego było wypra-
cowanie optymalnej koncepcji 
trasy łączącej port w Ustce z 
Bydgoszczą. Szybki przerzut 
wojsk oraz odblokowanie por-
tu o najlepszych warunkach na 
Bałtyku to absolutny priorytet. 
Doświadczeni eksperci z Ge-
neralnej Dyrekcji Dróg Krajo-
wych i Autostrad przygotowali 
cztery warianty przebiegu dro-
gi, starając się połączyć interesy 
logistyki militarnej z potrzeba-
mi cywilów. Niestety, meryto-
ryczna inicjatywa spotkała się z 
ostrą i niezrozumiałą krytyką ze 
strony Macieja Samsonowicza, 
pełnomocnika MON - komen-
tuje Lamczyk. - Postawiliśmy 
sobie zadanie, żeby jak naj-
szybciej opracować racjonalną 
koncepcję przebiegu Via Po-
merania. Przygotowaliśmy aż 
cztery warianty tej inwestycji, 
uwzględniając różne aspekty, i 
nie przywiązujemy się kurczo-
wo do żadnego z nich. Czekamy 
na merytoryczną współpracę, 
ale ze strony MON spotykamy 
się z niezrozumiałym oporem. 
Pan Samsonowicz na spotka-
niach w terenie bezpodstawnie 
krytykował nasze propozycje, 
samemu nie potrafiąc przed-

Miał być historyczny powrót pociągów pasażerskich do Bytowa, wielki skok komunikacyjny i szansa na rozwój całego regionu. Zamiast tego 
mamy głuchą ciszę, pustą kasę w spółkach kolejowych i urzędniczy chaos, w którym polityczne zapowiedzi nijak mają się do rzeczywistości. Choć 
gmina Bytów z końcem stycznia ostatecznie oddała linię kolejową w ręce państwowego zarządcy, na horyzoncie nie widać ani pociągów, ani mi-
lionów złotych na konieczne remonty. 
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wiedzi z ministerstwa i spółek 
kolejowych nie pozostawiają 
złudzeń, obnażając całkowity 
brak koordynacji na szczytach 
władzy.

- Informujemy, że spółka 
obecnie nie dysponuje środkami 
finansowymi, które pozwoli-
łyby na zabezpieczenie prze-
widywanego zakresu prac. Na 
chwilę obecną nie jest możliwe 
jednoznaczne wskazanie plano-
wanej daty ogłoszenia przetargu 
na roboty budowlane. Przewozy 
pasażerskie będą mogły być re-
alizowane po przeprowadzeniu 
prac inwestycyjnych.

Takie niezwykle szczere 
stanowisko przedstawił Robert 
Lis, zastępca dyrektora w PKP 
PLK. Problem w tym, że urzęd-
nicza i finansowa rzeczywistość 
całkowicie rozmija się z tym, 
co politycy opowiadają wybor-
com. Wystarczy przypomnieć 
wyjazdowe posiedzenie sejmo-
wej Komisji Infrastruktury w 
Gdyni w lipcu ubiegłego roku, 
gdzie z ust wiceministra Piotra 
Malepszaka padła kategoryczna 
deklaracja.

- Do 2027 roku będziemy 
przywracać połączenia na od-
cinku od Lipusza w kierunku 
Bytowa.

Tę wizerunkową niespój-
ność na tym samym posiedze-
niu doskonale obnażył Rafał 
Banaszkiewicz, pełnomocnik 
zarządu do spraw przygotowa-
nia inwestycji PKP PLK SA. Z 
jego słów wprost wynika, że w 
państwowych spółkach kolejo-
we plany rodzą się na kolanie 
pod presją polityków, bez za-
bezpieczenia realnego budżetu 

na ich realizację.
- Linia Lipusz – Bytów – 

Korzybie. Na dzisiaj jeszcze 
nie mamy na nią finansowania. 
Wiem, że są zaawansowane roz-
mowy, żeby ta linia kolejowa 
została docelowo przywrócona 
do ruchu pasażerskiego. Jeste-
śmy we wstępnych rozmowach 
z marszałkiem. Minister mi pod-
powiada, że zadanie zakłada, że 
linię do Bytowa mamy zrobić 
do 2027 roku. Jak państwo wi-
dzą, decyzje podejmowane są 
bardzo szybko - skomentował 
na posiedzeniu komisji. 

Brak środków w Warsza-
wie to jedno, ale w opinii osób 
bacznie przyglądających się in-
frastrukturze w regionie, równie 
palącym problemem jest całko-
wita bierność na własnym, ka-
szubskim podwórku. Samorzą-
dowcom z Bytowa zarzuca się 
minimalne zaangażowanie w 
walkę o strategiczną inwestycję.

- Uważam, że społeczność 
Bytowa i tutejsi decydenci dzia-
łają zdecydowanie za mało. 
Przewodniczący Sejmiku uwa-
ża, że wszystko jest już klepnięte 
i kompletnie nie widzi potrzeby, 
żeby mocniej lobbować w stoli-
cy. Brakuje twardego nacisku ze 
strony lokalnej władzy. Zamiast 
suszyć głowę ministrom, u nas 
uważa się, że sprawa sama się 
załatwi. Tymczasem Bytów to 
jedyne miasto powiatowe w 
województwie, które wciąż nie 
ma pasażerskiej kolei - zauważa 
Grzegorz Pacuła. 

Jako przykład skutecznego 
działania wskazywane jest cho-
ciażby województwo dolnoślą-
skie, gdzie regularnie rewitali-
zuje się dziesiątki kilometrów 
lokalnych tras, pozyskując na to 
ogromne fundusze. Z sentymen-
tem wspomina się również hi-
storię budowy autostrady A1, o 
którą zaciekle i skutecznie wal-
czył przed laty wiceminister Jan 
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stawić żadnej konkretnej alter-
natywy, zasłaniając się jedynie 
rzekomą tajemnicą państwową.

Poseł wprost nazywa dzia-
łania przedstawicieli MON 
zwykłą manipulacją i zawłasz-
czaniem tematów infrastruktu-
ralnych przez polityków, którzy 
ratują spadające sondaże PSL. 
W oficjalnych dokumentach 
rządowych nie ma żadnego śla-
du po ich tajemniczych planach. 
Polityk przypomina, że iden-
tyczny mechanizm zastosowa-
no w przypadku słynnej Drogi 
Czerwonej w Gdyni. Podobno 
dzięki staraniom Lamczyka i 
interwencji amerykańskiej ar-
mii, która w specjalnym piśmie 
wymogła działania infrastruktu-
ralne, udało się uruchomić ten 
projekt.

- Podobna sytuacja była z 
Drogą Czerwoną, którą pan 
Samsonowicz i środowisko 
PSL po prostu sobie przywłasz-
czyli. Jeśli ktokolwiek inny o 
niej wspominał, wpadali w fu-
rię. A przecież historia tej inwe-
stycji jest długa, już lata temu 
organizowałem w Warszawie 
spotkania w tej sprawie. Klu-
czowym dokumentem, który 
w ogóle otworzył nam drogę 
do negocjacji i wielkiego finan-
sowania, było pismo od armii 
amerykańskiej, o które zresztą 
sam skutecznie zabiegałem - 
zaznacza.

Ogromną kością niezgody 
pozostaje sam ślad Via Pome-
ranii. Przedstawiciele zespołu 
przekonują, że budowa zupełnie 
nowej trasy i wycinanie milio-
nów drzew w parkach krajobra-
zowych to absurd, gdy można 
wykorzystać i zmodernizować 
istniejące już korytarze drogo-
we. Takie rozsądne etapowanie 
inwestycji to potężna oszczęd-
ność rzędu nawet 4 miliardów 
złotych. Droga nie może służyć 
wyłącznie wojsku, ale musi uła-
twić życie mieszkańcom Byto-
wa, Kościerzyny czy Chojnic, 
chroniąc ich przed wyklucze-
niem. Mimo obietnic premiera, 
wciąż brakuje 100 milionów 
złotych na przygotowanie osta-
tecznej dokumentacji.

“NA LAMCZYKA”

Maciej Samsonowicz, autor 
Raportu w ramach Paktu dla 
Bezpieczeństwa Polski - Pomo-
rze Środkowe i członek PSL, 
nie ukrywa rozbawienia takim 
stawianiem sprawy. Mówi, że 
ignorowanie faktów przez wie-
loletniego parlamentarzystę jest 
kuriozalne.

- Raport został zatwierdzo-
ny przez wiceprezesa Rady 
Ministrów i Ministra Obrony 
Narodowej oraz uzgodniony 
z Szefem Sztabu Generalnego 
Wojska Polskiego. Prace nad 
dokumentem trwały dziesięć 
miesięcy i obejmowały spo-
tkania w MON - średnio co 
dwa tygodnie - a także liczne 
konsultacje terenowe z sa-
morządowcami. W proces 
byli włączeni marszałkowie i 
wojewodowie czterech woje-
wództw, w tym wojewoda po-
morski Beata Rutkiewicz oraz 
Marszałek Województwa Po-
morskiego Mieczysław Struk. 
Kluczową część prac wykonał 
zespół wojskowych ekspertów, 
którzy otrzymali gwarancję 
niezależności merytorycznej 
- bez nacisków politycznych. 
Bardzo tego pilnowałem. Dzię-
ki temu możliwe było rzetelne 
przeanalizowanie ponad ty-
siąca odcinków infrastruktury 
drogowej i kolejowej oraz in-
frastruktury morskiej i lotniczej 
z punktu widzenia mobilności 
wojsk własnych i sojuszni-
czych. Efektem tych prac jest 
dokument, składający się z 
części jawnej i niejawnej, któ-
ry przełożył się na konkretne 
decyzje inwestycyjne, w tym 
pozyskanie finansowania na 
Drogę Czerwoną oraz moder-
nizację Estakady Kwiatkow-
skiego w Gdyni - komentuje 
Samsonowicz. - Wypowiedzi 
pana Lamczyka są więc niepo-
ważne, a jednocześnie lekce-
ważą wysiłek i profesjonalizm 
wojskowych. I to z kolei jest 
niepokojące.

Doradca szefa MON zwra-
ca też uwagę na swoistą hipo-
kryzję oponenta, który podob-
no chętnie przypisuje sobie 
nieswoje sukcesy.

- Takie działanie określa się 
na Pomorzu metodą „na Lam-
czyka”. Nie zdziwiłbym się 
gdybym gdzieś przeczytał, że 
pomógł również w wystrzele-
niu Polaka w kosmos. Mam na 
myśli oczywiście Pana Twar-
dowskiego - dodaje Samsono-
wicz. - Ogromne kontrowersje 
wzbudza również kwestia tzw. 
Via Pomeranii oraz swobodne 
kreślenie tras przez eksperta 
posła Lamczyka, który rzeko-
mo reprezentował Generalną 
Dyrekcję Dróg Krajowych i 
Autostrad. Jak się okazuje, ro-
bił to „po godzinach”, bez od-
powiednich uprawnień, co wy-
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wołało natychmiastową reakcję 
na wielu poziomach. Ekspert 
posła Lamczyka został zapyta-
ny przez posła Biernackiego i 
przeze mnie, jakie ma poświad-
czenia dostępu do informacji 
niejawnych. Stało się to pod-
czas prac zespołu parlamentar-
nego pana Lamczyka - dokład-
nie po tym, jak tenże ekspert 
zaczął publicznie rozważać, w 
jaki sposób będą się odbywały 
ruchy wojsk po różnych tra-
sach, w tym po Via Pomeranii 
- komentuje doradca ministra. - 
Generalna Dyrekcja Dróg Kra-
jowych i Autostrad rozsyłała 
po dziennikarzach wiadomości 
jednoznacznie odcinające się od 
tego opracowania. Ministerstwo 
Obrony Narodowej również nie 
autoryzuje tego materiału, który 
wprowadził niepotrzebny cha-
os. Wyjaśnię też, że MON nie 
wyznacza ostatecznych prze-
biegów, bo to rola GDDKiA. 
My wskazujemy inwestycje i 
ewentualnie punkty przez które 
ma przebiegać, a które są istotne 
dla mobilności wojskowej. 

Kolejnym punktem zapal-
nym jest Droga Czerwona w 
Gdyni. Poseł Lamczyk utrzy-
muje, że walczył o nią od de-
kady. Samsonowicz kontruje to 
faktami dotyczącymi finanso-
wania tej kluczowej inwestycji.

- Doprowadzenie do uzna-
nia Drogi Czerwonej i Estakady 
Kwiatkowskiego za absolutny 
priorytet oraz zabezpieczenia 
ich finansowania było efek-
tem blisko roku intensywnej 
pracy zespołu w Ministerstwie 
Obrony Narodowej, prowa-
dzonej w ścisłej współpracy z 
Ministerstwem Infrastruktury 
i GDDKiA. Przygotowaliśmy 
opracowanie strategiczne, pro-
wadziliśmy korespondencję 
i uzgodnienia ze wszystkimi 
właściwymi instytucjami co w 
efekcie doprowadziło do pod-
jęcia decyzji o zabezpieczeniu 
finansowania. Można powie-
dzieć, że dowozimy tak, że inni 
się tym chwalą – komentuje 
Samsonowicz.

W tle całego zamieszania 
pojawiają się również zarzuty 
o upublicznienie „prywatnej 
korespondencji” na portalu spo-
łecznościowym. Samsonowicz 
szybko rozwiewa wątpliwości 
dotyczące charakteru wiado-
mości wymienianych przez 
polityków w sprawach wagi 
państwowej.

- Poseł RP pisze do doradcy 
ministra w oficjalnym trybie w 
sprawie infrastruktury kluczo-
wej ze względu na transport 
wojskowy. Tu nie ma prywat-

nych korespondencji. Pomorze 
i Polska to nie jest prywatny 
folwark pana Lamczyka, tylko 
sprawa publiczna - podkreśla 
Samsonowicz.

“PRZYGANIAŁ KO-
CIOŁ GARNKOWI”

Europoseł Piotr Müller 
zwraca uwagę, że problem leży 
nie tylko w narracji medialnej, 
ale w twardych faktach, a wła-
ściwie ich braku w minister-
stwach.

– Faktycznie żadnych doku-
mentów, które by udowadniały 
jakąś rzeczywistą pracę nad 
Via Pomerania, nie otrzyma-
łem. Kilka razy występowałem 
o różne papiery, ale zasłaniano 
się klauzulami tajności. W tym 
sensie poseł Lamczyk może 
mieć rację, że jest to praca po-
zorowana. Natomiast minister 
finansów też nie zabezpieczył 
żadnych pieniędzy na działa-
nia dotyczące studium kory-
tarzowego dla Ministerstwa 
Infrastruktury. Więc to, że poseł 
Lamczyk atakuje pana Sam-
sonowicza, to rozumiemy, że 
to kolejny przejaw napięć we-
wnątrzkoalicyjnych. Przyganiał 
kocioł garnkowi, jak to mawiają 
– komentuje Piotr Müller.

Wydaje się, że zamiast no-
wej ekspresówki, mieszkańcy 
mogą liczyć co najwyżej na 
modernizację obecnych dróg 
i małe obwodnice Bytowa lub 
Miastka.

OPINIA MINISTER-
STWA

Ministerstwo Infrastruk-
tury oficjalnie odniosło się do 
pytań w sprawie budowy trasy 
Via Pomerania, wskazując na 
priorytety zawarte w obecnym 
Rządowym Programie Budo-
wy Dróg Krajowych oraz brak 
prac nad nowym korytarzem.

– Plany budowy nowych 
ciągów drogowych zostały 
wskazane przez Radę Mini-
strów w programie do 2030 
roku, na realizację którego prze-
widziano środki na poziomie 
ponad 302 mld zł – informuje 
Anna Szumańska, rzecznik pra-
sowy Ministerstwa Infrastruk-
tury. – Obecnie koncentrujemy 
działania na ukończeniu budo-
wy układu drogowego określo-
nego w dokumentach rządo-
wych. Nowa droga nie została 
uwzględniona w Rządowym 
Programie Budowy Dróg Kra-
jowych, nie są też prowadzone 
prace związane z określeniem 
jej przebiegu – dodaje przedsta-
wicielka resortu.

Ministerstwo potwierdza 
jednak, że temat infrastruktury 
w regionie jest przedmiotem 
zainteresowania parlamenta-
rzystów. 

- Do resortu wpływały licz-
ne interpelacje posła Zbigniewa 
Konwińskiego, dotyczące m.in. 
obwodnicy Ustki, modernizacji 
drogi krajowej nr 21 na odcin-
ku Słupsk - Miastko oraz analiz 
związanych z przebiegiem sa-
mej Via Pomerania - informuje 
Szumańska. 

CO O TYM SĄDZISZ?
tel. 513 313 112, redakcja@ibytow.news

UŚMIECHNIJ SIĘ!

Turysta podchodzi do 
okienka na opuszczonym 
dworcu w Bytowie i pyta 
z nadzieją w głosie:

– Przepraszam, o któ-
rej odjeżdża ten nowy 
pociąg pasażerski do Li-
pusza, o którym w Gdyni 
tak głośno zapewniał pan 
minister?

– Zgodnie z najnow-
szym, bardzo optymi-
stycznym rozkładem jaz-
dy, proszę pana, pociąg 
planowo odjedzie w 2027 
roku.

– Świetnie! A z które-
go peronu?

– Z peronu „Brak 
Środków”, tor pierwszy 
tuż obok „Aneksu do 
Umowy”. Ale niech pan 
zachowa czujność, bo 
jeśli nie znajdą finanso-
wania, podstawimy za-
stępczą komunikację po-
lityczną!

SKUP ZŁOMU

SKŁAD OPAŁU MIASTKO
SPRZEDAŻ WĘGLA
EKOGROSZEK
Z DOWOZEM!

602 679 888

602 679 888

Tadeusz Właśniak
ul. Koszalińska 14 (stw)

Zadzwoń!

stalowego i kolorowego

Kurylczyk, nieustannie dopin-
gowany przez regionalną prasę. 
Gdy lokalne media regularnie 
„suszyły głowę” ówczesnemu 
ministrowi Polowi, nagle uda-
wało się przyspieszyć skompli-
kowane procesy. Tego rodzaju 
determinacji dziś w powiecie 
bytowskim po prostu nie widać.

Poseł Stanisław Lamczyk 
zapewnia, że nie jest “zbyt krót-
ki”. Zapewnia, że linia została 
przejęta przez Polskie Linie 
Kolejowe i znajduje się na liście 
projektów priorytetowych.

- Robimy wszystko, żeby to 
ostatnie brakujące połączenie 
kolejowe w regionie zostało 
zrealizowane. Bytów jest moc-
no wykluczony komunikacyj-
nie i to jest teraz nasze główne 
zadanie. Rozmawiam o tym z 
wiceministrem infrastruktury i 
marszałkiem województwa. Jest 
ogromna presja, wszystkim nam 
na tym zależy i jestem głęboko 
przekonany, że prace w terenie 
ruszą być może jeszcze w tym 
roku - przekonuje Lamczyk.

(MATEO)REKLAMA



Bytowska rodzina bierze zamek za 15 tysięcy Maturzysta na światowym poziomie. Błażej Połczynski ZACHWYCA 
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Koniec niepewności i urzędniczego drżenia o przyszłość południowego skrzydła. Po serii nieudanych podejść i drastycznej obniżce czynszu, bytowskiej 
warowni wreszcie udało się znaleźć nowego gospodarza. 

Ma zaledwie 19 lat, jest tegorocznym maturzystą, a w swoim portfolio posiada już kompleksowy projekt wnętrza, który doczekał się pełnej realizacji, 
oraz patent na wzór przemysłowy. Błażej Połczynski, pochodzący z niewielkiej miejscowości Stoltmany w gminie Lipnica, udowadnia, że wyobraźnia 
przestrzenna i profesjonalizm nie zależą od metryki. 
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Do przetargu stanął je-
den oferent, ale za to z 
solidnym kapitałem i 

doświadczeniem na lokalnym 
rynku, co pozwala z optymi-
zmem patrzeć na gastrono-
miczno-hotelową przyszłość 
zabytku.

Okazuje się, że rynek nie 
znosi próżni, ale wymaga 
realnych stawek. Decyzja 
burmistrza o zejściu z ceny 
wywoławczej do poziomu 15 
000 zł netto okazała się strza-
łem w dziesiątkę. Choć nie 
było tłumów, to pojawiła się 
konkretna propozycja, która 
spełnia finansowe minimum 
narzucone przez magistrat.

Jak udało nam się ustalić, 
jedyną ofertę złożyła bytow-
ska firma Itrich. To spółka 
należąca do ojca i syna – Bog-
dana i Krystiana Itrichów. 
Przedsiębiorcy są doskonale 
znani w regionie. Ich bizneso-
we portfolio jest szerokie: od 

prowadzenia sieci stacji paliw 
Moya (zarówno w Bytowie, 
jak i w Gdańsku i innych loka-
lizacjach), przez salon sprze-
daży produktów firmy Drutex 
przy ulicy Przemysłowej, aż 
po gastronomię – są właści-
cielami restauracji Pizza i 
Wino oraz lokalu w Krzywym 
Domku w Sopocie. To właśnie 
doświadczenie w tej ostatniej 
branży może być kluczowe 
dla sukcesu zamkowej restau-
racji.

Odetchnąć z ulgą mogą też 
urzędnicy, którzy obawiali się 
kolejnej kompromitacji prze-
targowej. 

– Wpłynęła jedna oferta 
na kwotę 15 tysięcy złotych 
netto, czyli dokładnie tyle, 
ile wynosiło minimum okre-
ślone przez gminę. Komisja 
przeprowadziła z oferentem 
dodatkową rozmowę – wyja-
śnia Danuta Karcz Karczew-
ska, sekretarz Gminy Bytów. 

Choć na co dzień kształ-
ci się w Trójmieście 
i mierzy w najlepsze 

uczelnie w Londynie, nie za-
pomina o swoich kaszubskich 
korzeniach, tworząc projekty 
łączące odwagę z funkcjonal-
nością.

Historia tej realizacji za-
częła się, gdy Błażej miał 
zaledwie 18 lat. To wtedy 
powstała koncepcja wnętrza 
„Salonu Ana”. Młody twórca 
nie ograniczył się do roli de-
koratora. Stworzył autorską, 
totalną wizję, w której każdy 
element – od układu ścian po 
detale mebli – został precyzyj-
nie przemyślany i zaprojekto-
wany od podstaw. Przestrzeń 
emanuje spokojem, stanowiąc 
neutralne tło dla urody klien-
tów, a jednocześnie zaska-
kuje odważnymi akcentami. 
Wzrok przyciąga lada wykoń-
czona zielonym granitem oraz 
humorystyczny akcent w stylu 
camp – grafika przedstawia-
jąca Mona Lisę w wałkach, 
która idealnie współgra z ko-

lorystyką wnętrza.
– Istotnym jest to, że 

wszystko w tym wnętrzu jest 
zaprojektowane przeze mnie. 
Od samej koncepcji funkcjo-
nalnej po projekt mebla – każ-
dy element stolarz wykonał 
według moich rysunków. 
Oczywiście na budowie pro-
jekt spotyka się z rzeczywi-
stością, czasem trzeba podjąć 
decyzję w pięć minut, bo od-
krywa się coś niespodziewa-
nego pod ścianą. Ale właśnie 
wtedy, gdy zmienia się odcień 
czy detal, projekt zaczyna żyć 
– opowiada Błażej Połczynski.

Szczególną uwagę zwraca-
ją nietypowe meble w kształ-
cie graniastosłupów o podsta-
wie trójkąta. To rozwiązanie 
nie było przypadkowe. Zasta-
ny w przedsionku plan trój-
kąta początkowo wydawał się 
problemem, ale Błażej, idąc 
za radą przyjaciela, postano-
wił go podkreślić, zamiast 
ukrywać. Efekt? Unikalne 
stanowiska, które zapewniają 
klientom intymność. Całość 
dopełnia przesuwna ściana 

z ryflowanego szkła, która 
subtelnie rozprasza światło, 
tworząc we wnętrzu grę cieni 
i „mglistą” atmosferę.

Błażej, uczeń klasy ma-
turalnej Liceum Sztuk Pla-
stycznych im. Magdaleny 
Abakanowicz w Gdyni, swoją 
wrażliwość artystyczną kształ-
tował jeszcze w Bytowie. To 
tutaj, w Bytowskim Centrum 
Kultury, uczęszczał na zajęcia 
muzyczne, grał na trąbce w or-
kiestrze dętej i uczył się gry na 
pianinie. Jak sam przyznaje, 

Błażej Połczynski – 19-letni projektant wnętrz i form użytkowych, autor realizacji salonu fryzjerskiego FOT. MATERIAŁY PRASOWE

Salon fryzjerski zaprojektowany 
przez Połczyńskiego

FOT. MATERIAŁY PRASOWE

Rodzina Itrichów przejmuje klucze do bytowskiej warowni
FOT. MATERIAŁY PRASOWE

tamte doświadczenia muzycz-
ne przełożyły się na to, jak 
dziś „czuje” przestrzeń i pro-
porcje. Mimo młodego wieku, 
podchodzi do swojej pracy 
z ogromnym szacunkiem do 
rzemiosła, podkreślając, że 
dobra architektura obroni się 
wszędzie – w Bytowie, No-
wym Jorku czy Londynie.

– Mam 19 lat i jestem w 
klasie maturalnej. Na co dzień 
mieszkam w Gdańsku, ale 
wychowywałem się w okoli-
cach Bytowa, w gminie Lip-

GALERIA ZDJĘĆ
iBytow.pl

nica. Czuję się mocno przy-
należnym Kaszubem, biegle 
rozmawiam po kaszubsku i 
wciąż mnie tam ciągnie. Nie 
zapominam, skąd pochodzę, 
dlatego cieszę się, że mogłem 
zrealizować ten projekt wła-
śnie tutaj – podkreśla młody 
projektant.

Ambicje Błażeja sięgają 
jednak znacznie dalej. Obec-
nie aplikuje na pięć presti-
żowych uczelni, w tym na 
University College London 
(UCL), uznawaną za jedną z 

najlepszych szkół architek-
tonicznych na świecie. Al-
ternatywą jest Politechnika 
Gdańska. Niezależnie od wy-
branej ścieżki, Połczyński nie 
zwalnia tempa. Oprócz wnętrz 
projektuje również formy 
użytkowe – ostatnio uzyskał 
europejski patent na autorską 
lampę wykonaną ze stali. To 
rzeźbiarska konstrukcja z pła-
skownika, kuli i walca, która 
po zaświeceniu rzuca na sufit 
kulisty cień.

– Architektura to moja pa-
sja, poparta już konkretnym 
doświadczeniem, takim jak 
inwentaryzacja Teatru Atelier 
w Sopocie czy nadzór nad bu-
dową w Operze Leśnej. Moja 
lampa to kolejny krok – łączy 
funkcję z rzeźbą – dodaje.

Patrząc na realizację salo-
nu fryzjerskiego, widać wy-
raźnie, że dla tego młodego 
twórcy ograniczenia stają się 
inspiracją. Błażej Połczynski 
to nazwisko, które warto zapa-
miętać, bo z pewnością jesz-
cze nie raz o nim usłyszymy – 
czy to w kontekście lokalnych 
inwestycji, czy światowego 
designu.

Utrzymanie zamkowych kom-
nat SŁONO KOSZTUJE

Puste pokoje hotelowe i zamknięta restau-
racja w południowym skrzydle bytowskie-
go zamku generują spore koszty, które w 
całości spadają na barki samorządu. Choć 
obiekt po generalnym remoncie czekał na 
gospodarza, licznik opłat ani na chwilę się 
nie zatrzymał. 

Z najnowszych danych 
wynika, że tylko w 
ostatnim kwartale 

ubiegłego roku utrzymanie 
tej części warowni koszto-
wało ponad 53 tysiące zło-
tych.

Remont południowego 
skrzydła zamku, który miał 
tchnąć nowe życie w hi-
storyczne mury, stał się dla 
miasta wyzwaniem nie tylko 
logistycznym, ale i finanso-
wym. Brak rozstrzygnięcia 
kolejnych przetargów na 
dzierżawę sprawił, że gmina 
musiała samodzielnie dbać 
o temperaturę i bezpieczeń-
stwo obiektu, by efektowny 
lifting nie poszedł na marne.

Zgodnie z informacjami 
przedstawionymi przez bur-
mistrza Bytowa w odpowie-
dzi na interpelację radnego 
Marka Masłowskiego, kosz-
ty brutto poniesione przez 
Bytowskie Centrum Kultury 
w IV kwartale 2025 roku są 
znaczące:

Centralne ogrzewanie: 
25 099,38 zł.

Energia elektryczna: 4 
853,25 zł.

Usługa dozorowania: 23 
247,59 zł.

Dostarczenie wody i 
odprowadzenie ścieków: 
276,03 zł.

Ciepło do zamku do-
starcza nieprzerwanie firma 
Veolia Północ ze Świecia, 
co pozwala na zachowanie 
odpowiedniej temperatury 
w zabytkowych wnętrzach. 
Za bezpieczeństwo i ochro-
nę mienia odpowiada nato-
miast konsorcjum firm, któ-
rego liderem jest Jantar 2 ze 
Słupska.

Choć prognozy na po-
czątek 2026 roku zakładały 
utrzymanie wydatków na 
dotychczasowym pozio-
mie, sytuacja uległa zmia-
nie. Burmistrz Bytowa 23 
stycznia 2025 r. zaprosił do 
składania ofert na najem po-
łudniowego skrzydła z prze-
znaczeniem na działalność 
hotelowo-restauracyjną.

Gminie w końcu udało 
się rozstrzygnąć przetarg. 
Na dzierżawę obiektu jako 
jedyna ofertę złożyła by-
towska spółka ITRICH, o 
czym piszemy w odrębnym 
artykule.

(MATEO)

25 099,38 zł
tyle kosztowało ogrze-

wanie części hotelowo-
-restauracyjnej bytow-
skiego zamku w ostatnim 
kwartale 2025 roku

Opinie iBytow.pl

Jak oni zaczną odpa-
lać imprezy na zamku, 
to będą miesięcznie mieli 
tyle przychodu, że dru-
gi taki zamek postawią 
obok. Bierzcie to w swoje 
ręce! Powodzonka!

ANIELA MARCIN MIELNIK 

– Oferent ma swoją historię 
i prowadzi już tego typu biz-
nesy, więc zna się na rzeczy 
i pewnie to poprowadzi. Jest 
duże prawdopodobieństwo, że 
to nie jest ktoś, kto za chwilę 
zniknie, a jego działalność 
przyniesie pozytywy. 

Nowy dzierżawca wejdzie 
na „gotowe” pod względem 
warunków umowy. Przypo-
mnijmy, że gmina oferuje 
dzierżawę na 9 lat (z opcją 
przedłużenia) oraz, co naj-
ważniejsze na starcie, sym-
boliczną złotówkę czynszu 
przez pierwsze trzy miesiące. 
Biorąc pod uwagę stan tech-
niczny i konieczność dopo-
sażenia kuchni oraz pokoi 
hotelowych, ten czas będzie 
niezbędny na rozruch.

Sami zainteresowani za-
chowują na razie wstrzemięź-
liwość. Przedstawiciele firmy 
Itrich wstrzymali się od ko-
mentarza. Nic dziwnego, bo 

LEPSZE OSIĄGI
MNIEJSZE SPALANIE
DŁUŻSZA ŻYWOTNOŚĆ SILNIKA

Przemysłowa 2D, Bytów

procedura wciąż trwa.
Włodarz miasta przyznaje, 

że zainteresowanie przedsię-
biorcy to doskonała wiado-
mość, ale prawdziwy sukces 
ogłosi dopiero wtedy, gdy 
wszystko ruszy pełną parą. 
Komisja przetargowa, która 
widziała ofertę i rozmawia-
ła o zamierzeniach nowego 
dzierżawcy, jest jednak dobrej 
myśli.

- Kamień z serca spadnie 
mi dopiero wtedy, gdy to bę-
dzie dobrze funkcjonowało. 
Wierzę, że będzie, bo infor-
macje od komisji dają dużą 
nadzieję – mówi burmistrz 
Ireneusz Gospodarek.

Sama dzierżawa to jednak 
nie wszystko. Aby biznes się 
kręcił, a zamek tętnił życiem, 
potrzebna jest ścisła współ-
praca z Bytowskim Centrum 
Kultury. Chodzi o to, by tu-
ryści i mieszkańcy mieli po 
co wchodzić na dziedziniec 
– zwłaszcza w weekendy. W 
ostatnich latach imprez było 
mniej, co naturalnie wiązało 
się z brakiem zaplecza gastro-
nomicznego i noclegowego. 
Teraz ma się to zmienić. W ra-
mach trwającej adaptacji pod-
dasza w skrzydle północnym, 
planowany jest również zakup 
sceny na dziedziniec.

- My też idziemy w tym 
kierunku, żeby ożywić zamek 
i przy okazji myślę, że na tym 
będzie korzystał dzierżawca. 
Wiadomo, że im więcej ludzi, 
tym dla niego lepiej – dodaje 
burmistrz.

Pozostaje kwestia logisty-
ki. Choć niektórzy chcieliby 
parkować niemal pod samym 
wejściem, Wzgórze Zamkowe 
rządzi się swoimi prawami. 

Samochody trzeba zostawiać 
niżej.

- W Gdańsku na Długą 
pod Neptuna samochodem 
nie wjadą i tak samo powinno 
być ze Wzgórzem Zamko-
wym. Tym bardziej, że na dole 
mamy bardzo duży parking na 
Podzamczu – wyjaśnia Go-
spodarek.

W planach są też przyziem-
ne, ale kluczowe dla turystyki 
inwestycje, takie jak nowe to-
alety. To punkt obowiązkowy, 
zwłaszcza przy obsłudze wy-
cieczek autokarowych.

(MATEO)

Drutex wjeżdża w nowy sezon z legendą! To Bartosz Zmarzlik
Drutex łączy siły z ikoną światowego żużla. Współpraca z Bartoszem Zmarzlikiem to kolejny strategiczny krok w bu-
dowaniu globalnej obecności marki poprzez partnerstwa z absolutnym topem świata sportu.

Bartosz Zmarzlik 
to postać formatu 
globalnego – sze-

ściokrotny Indywidualny 
Mistrz Świata (w tym ak-
tualny mistrz z 2025 roku), 
który swoją dyscyplinę 
zdominował dzięki precy-
zji, szybkości i innowacyj-
nemu podejściu do sportu. 
Te same wartości od lat 
definiują strategię wzrostu 
Drutex. Umowa sponsor-
ska obowiązuje do końca 
2026 roku i otwiera nowy 
rozdział w promowaniu 
polskiej jakości na rynkach 
międzynarodowych.

– Partnerstwo z uty-
tułowaną postacią sportu 
jest dla nas naturalnym 
wyborem, wynikającym z 
budowania siły marki Dru-
tex i jej rozpoznawalno-
ści w oparciu o marketing 
sportowy. Jednocześnie 
współpraca z Bartoszem 
Zmarzlikiem to wyraz za-
angażowania w wartości 
nam bardzo bliskie – per-
fekcję i mistrzostwo w swo-
ich dziedzinach. Drutex od 
lat współpracuje z najlep-
szymi, co jest jednym z ele-
mentów realizowanej stra-
tegii. Dzięki temu możemy 
umacniać się na rynku jako 
globalna marka. Pracujemy 

Bartosz Zmarzlik i wiceprezes Kamila Gierszewska oficjalnie ogłaszają 
partnerstwo marki Drutex z sześciokrotnym Mistrzem Świata na żużlu.

FOT. BARTOSZ ZMARZLIK

nad tym od ponad czterech de-
kad, z powodzeniem realizu-
jąc prestiżowe i nowatorskie 
projekty partnerskie, m.in. z 
Bayernem Monachium, jed-
nym z najbardziej utytułowa-
nych klubów piłkarskich w 
Europie oraz gigantem wło-
skiej piłki nożnej – Interem 
Mediolan. Teraz rozpoczyna-
my współpracę z Bartoszem 
Zmarzlikiem, licząc że będzie 
równie owocna jak z innymi 
partnerami oraz ważna w dal-
szej ekspansji rynkowej – ko-
mentuje Kamila Gierszewska, 
wiceprezes zarządu Drutex 
SA.

– To dla mnie duże wyróż-
nienie być partnerem takiego 

championa w swojej branży. 
Podobnie jak Drutex chcemy 
być najlepsi w swoich dziedzi-
nach, podchodząc do pracy z 
niezwykłą pasją, co tylko do-
brze wróży naszej współpracy. 
Zawsze stawiam sobie ambit-
ne cele i podobnie teraz doło-
żę wszelkich starań by wypaść 
jak najlepiej w roli światowe-
go ambasadora Marki Drutex 
– mówi Bartosz Zmarzlik.

W ramach umowy spon-
sorskiej firma z Bytowa może 
liczyć na wiele benefitów. Jed-
nym z nich jest umieszczenie 
logo marki Drutex na kombi-
nezonie startowym Bartosza 
Zmarzlika w sezonie 2026, 
podczas startów w Indywidu-

alnych Mistrzostwach Świa-
ta (SGP), Indywidualnych 
Mistrzostwach Polski oraz 
innych indywidualnych za-
wodach żużlowych wraz z 
możliwością jego ekspozycji 
dla publiczności. Do tego 
Drutex może liczyć na po-
kaźną pulę biletów kategorii 
VIP, które dają możliwość 
m.in. wejścia do parku ma-
szyn przed zawodami. Wej-
ściówki dotyczą następują-
cych wydarzeń: Speedway 
Grand Prix, Indywidualnych 
Mistrzostw Polski, Pucharu 
Świata, który odbędzie się 
w Warszawie na Stadionie 
Narodowym oraz meczów 
ligowych w PGE Speedway 
Ekstralidze.

Jednocześnie partnerstwo 
umożliwi szeroko zakrojone 
działania promocyjne mar-
ki Drutex w social mediach 
Bartosza Zmarzlika. Umo-
wa sponsorska przewiduje 
również udostępnienie wize-
runku czołowego żużlowca 
świata w różnego rodzaju ak-
cjach promocyjnych, a także 
udział w planowanych przez 
bytowską firmę eventach i 
spotkaniach.

Drutex od lat aktywnie 
wspiera sport, traktując mar-
keting sportowy jako istotny 
element swojej międzynaro-
dowej ekspansji. Jest wielo-

letnim sponsorem żużlowego 
klubu Motoru Lublin, w bar-
wach którego startuje Bartosz 
Zmarzlik. W 2025 roku firma 
z Bytowa została Oficjalnym 
Partnerem Klubu Piłkar-
skiego Bayern Monachium 
– jednego z najbardziej uty-
tułowanych i rozpoznawal-
nych klubów piłkarskich na 
świecie. Rok wcześniej, w 
2024 roku, Drutex nawiązał 
partnerstwo z Interem Me-
diolan, równie utytułowaną 
włoską drużyną, a także za-
inicjował współpracę z taki-
mi klubami jak Juventus Tu-
ryn, AS Roma, Cagliari oraz 
Palermo. Międzynarodową 
rozpoznawalność marka zy-
skała również dzięki kampa-
nii „Okna Drutex – Wybór 
Mistrzów”, w której amba-
sadorami firmy byli wybitni 
piłkarze i kapitanowie repre-
zentacji narodowych: Jakub 
Błaszczykowski, Philipp 
Lahm i Andrea Pirlo. Ponad-
to firma aktywnie wspiera 
mecze reprezentacji Polski 
w piłce nożnej oraz Puchar 
Świata w skokach narciar-
skich. Przez wiele lat Drutex 
pełnił również funkcję Ofi-
cjalnego Sponsora i Partnera 
Logistycznego prestiżowego 
wyścigu kolarskiego UCI 
Tour de Pologne.

(MATEO)
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PIENIĄDZE na drogi: Bytów i Miastko świętują, 
powiat w poczekalni

WIELKA AWANTURA o miejską kasę

 

Rozdanie rządowych funduszy na modernizację dróg to zawsze gorący temat, ale tym razem lokalni samorządowcy ze starostwa mogą mówić o 
sporym pechu. Kiedy sąsiednie powiaty zacierają ręce i szykują się do przetargów, ekipa starosty bytowskiego musi uzbroić się w cierpliwość.

Tegoroczny podział miejskich dotacji na sport w Bytowie przypomina ring, na którym nikt nie bierze jeńców, a sędziowie – czyli urzędnicy – mają 
coraz większy problem z zapanowaniem nad chaosem. Naprzeciw urzędniczych tabel i argumentów o „krótkiej kołdrze” budżetu stanęli w otwar-
tym konflikcie przedstawiciele boksu, piłki nożnej i badmintona.

W 15LUTY 2026NR 2 (65) W14 LUTY 2026 NR 2 (65)

Powiat nie uzyskał dofinansowania na modernizację ulicy Świętego 
Mikołaja w Niezabyszewie

FOT. MATERIAŁY PRASOWE

Pieniądze na duże po-
wiatowe inwestycje 
przeszły nam koło nosa, 

choć dla kilku gmin w regio-
nie pojawiło się na szczęście 
światełko w tunelu.

Gdy spojrzymy na głów-
ną listę beneficjentów, widać 
wyraźnie, że powiat gdański, 
kartuski, a także lęborski i 
słupski rozbiły w tym roku 
bank. Łącznie w ramach rzą-
dowego wsparcia na trasy 
powiatowe i gminne w regio-
nie zadysponowano kwotę 
ponad 94 milionów złotych. 
Niestety, wniosek powiatu 
bytowskiego dotyczący długo 
wyczekiwanej przebudowy 
drogi w Niezabyszewie wylą-
dował na drugim miejscu listy 
rezerwowej.  Planowano tam 
odnowienie ponad 600-metro-
wego odcinka ulicy Świętego 
Mikołaja. Całość inwestycji 
wyceniono na 3 miliony zło-

Podczas gdy trener Gar-
dy Bytów grzmi o dys-
kryminacji mistrzów i 

wyciąga niewygodne cytaty 
o politycznym „elektoracie”, 
prezes Bytovii Bytów odpo-
wiada ostro: nie porównujmy 
garstki bokserów do armii 
setek piłkarzy. Mamy dane z 
Pomorskiego Związku Piłki 
Nożnej, które rzucają nowe 
światło na ten spór.

Dyskusje o finansowaniu 
sportu w Bytowie powracają 
niczym bumerang przy każ-
dym rozdaniu grantów, jednak 
w tym roku głosy niezadowo-
lenia0 brzmią wyjątkowo do-
nośnie. Kością niezgody sta-
ło się obcięcie funduszy dla 
klubu bokserskiego Garda. 
Środowisko pięściarskie gło-
śno zestawia swoje wymier-
ne, ogólnopolskie sukcesy z 
wciąż ogromnymi nakładami, 
jakie miasto przeznacza na 
futbol.

Włodarz miasta, Ireneusz 
Gospodarek, stara się studzić 
te emocje, tłumacząc kulisy 
pracy komisji konkursowej i 
realia budżetowe.

– Jesteśmy za jednym i za 
drugim. Nie można porów-
nywać sportu zespołowego 
ze sportem indywidualnym. 
Tych dzieciaków i w jednym, 
i w drugim klubie jest wiele. 
Te kontrowersje to nie są na-
prawdę duże różnice – wyja-
śnia Ireneusz Gospodarek.

Zaglądając głębiej w pro-
tokół komisji konkursowej, 
czarno na białym widać ska-
lę przesunięć finansowych, 
które rozgrzały atmosferę. Na 
liście obejmującej łącznie 20 
podmiotów, to właśnie Garda 
Bytów zaliczyła bolesny spa-
dek – klub otrzymał w tym 
roku 80 tysięcy złotych, czyli 
aż o 16,5 tysiąca mniej niż w 
2025 roku. Na przeciwległym 
biegunie znalazła się Bytovia, 
której dotacja wzrosła o 20 
tysięcy, osiągając pułap 158 
tysięcy złotych. Zmienność 
dotknęła także inne dyscy-
pliny: o 8,5 tysiąca złotych 
uszczuplono budżet Baszty 
Bytów (73 tys. zł), a biegacze 
z klubu GOCH 2 stracili 4,5 
tysiąca (otrzymując 22 tys. 
zł). Zyskało natomiast Pomor-
skie Stowarzyszenie Rozwoju 
Sztuk Walki Furia (28 tys. zł, 
wzrost o 3 tys.) oraz badmin-
toniści z UKS Dwójka, którzy 
zainkasowali 43 tysiące zło-
tych (o tysiąc więcej), pod-
czas gdy piłkarski UKS U-2 
otrzymał 69 tysięcy złotych.

KARA ZA SUKCESY?
Decyzje o kwotach nie za-

padają jednoosobowo – klu-
czową rolę odgrywa komisja 

tych, z czego dokładnie poło-
wę miało pokryć zewnętrzne 
wsparcie.

Przed Bytowem, na pierw-
szym miejscu w kolejce rezer-
wowej zameldował się powiat 
człuchowski, a tuż za nami 
uplasowała się Kościerzyna, 
Starogard oraz Wejherowo. 

Zdecydowanie więcej 
powodów do zadowolenia z 
ostatecznych rozstrzygnięć 
mają jednak włodarze niektó-
rych naszych gmin. Najwyżej 
sklasyfikowanym samorzą-
dem z naszego podwórka jest 
Miastko, któremu przyznano 
1,36 miliona złotych dofi-
nansowania na modernizację 
ulicy Jeziornej. Dojazd do je-
ziora Lednik. 

Spory sukces odtrąbiła 
również gmina Bytów. Udało 
się pozyskać połowę z szaco-
wanych 3,7 miliona złotych 
na budowę nowego ronda na 

skrzyżowaniu ulic Wojska 
Polskiego, Drzymały i Dwor-
cowej, a także na gruntowną 
przebudowę ulicy Drzymały 
do skrzyżowania z drogą wo-
jewódzką nr 209.

Na tym radosne wieści dla 

naszego regionu się wyczer-
pują. Na 50. pozycji głównej 
listy próżno szukać innych 
gmin z powiatu. Z kolei na 
pękającej w szwach liście re-
zerwowej, która liczy aż 62 
samorządy, roi się od naszych 

lokalnych projektów, z Koł-
czygłowami, Trzebielinem i 
Studzienicami na czele. Wło-
darzom oraz mieszkańcom 
Niezabyszewa pozostaje li-
czyć na ewentualne oszczęd-
ności poprzetargowe. Starosta 
bytowski, Leszek Waszkie-
wicz, uspokaja, że szanse na 
realizację tej ważnej inwesty-
cji wciąż są realne.

- Zawsze, jeśli po przetar-
gach pojawią się oszczędno-
ści, mamy szanse na realizację 
planów. Z niecierpliwością 
będziemy śledzić wyniki tych 
postępowań - mówi Waszkie-
wicz. 

Starosta zwraca uwagę na 
elastyczne zasady operowania 
rządowym funduszem – pie-
niądze nie muszą być wyko-
rzystane do końca bieżącego 
roku. Samorząd ma na to do-
kładnie dwanaście miesięcy 

Wójt Daniel Chwarzyński zachęca do testowania nowej aplikacji, 
która ma usprawnić przepływ informacji między urzędem a miesz-
kańcami.

FOT. MATERIAŁY PRASOWE

Wójt kupił abonament na aplikację
Mieszkańcy gminy Trzebielino znów mogą mieć urząd w kieszeni. Po luce, jaką zostawiła po sobie poprzednia aplikacja, samorząd wdraża 
nowoczesne rozwiązanie – Munipolis. To narzędzie, które nie tylko ułatwi zgłaszanie usterek, ale też pozwoli na precyzyjne otrzymywanie 
komunikatów dotyczących bezpośrednio Twojej ulicy. 

Zanim jednak zdecy-
dowano się na zakup 
abonamentu, urzęd-

nicy dokładnie sprawdzili 
rynek, porównując cztery 
różne systemy: Munipo-

mości, Munipolis to potężne 
narzędzie w rękach obywate-
li. Pozwala na błyskawiczne 
zgłaszanie nieprawidłowości 
– od dziury w drodze po awa-
rię oświetlenia. Wystarczy 
zrobić zdjęcie, a aplikacja 
sama wskaże lokalizację i 
prześle zgłoszenie do odpo-
wiednich służb.

ROZDAJĄ NAGRODY!
Gmina podchodzi do 

wdrożenia profesjonalnie. 
Okres próbny trwa do 14 
marca, a po jego zakończeniu 
wójt zdecydował się na stałe 
rozwiązanie – przy dwuletniej 
umowie koszt abonamentu 
wyniesie 799,20 zł netto mie-
sięcznie. Aby zachęcić miesz-
kańców do instalacji, urząd 
we współpracy z sołtysami, 
radnymi oraz gminnym cen-
trum kultury ruszył z akcją 
promocyjną.

– Aby zachęcić do po-
bierania i używania aplika-
cji, zamierzamy wylosować 
nagrodę rzeczową spośród 
wszystkich zarejestrowanych 
osób. Szczegóły podamy na 
naszej stronie internetowej i 
portalach społecznościowych 
– dodaje Daniel Chwarzyński.

W konkursie mogą wziąć 
udział osoby, które ściągną 
aplikację do końca lutego. Do 

przyzwyczaiło się do wygo-
dy, jaką dawała aplikacja Go 
Trzebielino. Niestety, z przy-
czyn niezależnych od gminy, 
narzędzie to przestało funk-
cjonować – firma obsługują-

oceniająca wnioski. Jednak 
jej werdykt, w wyniku które-
go Garda straciła 16 tysięcy 
złotych dotacji, wywołał bu-
rzę na sesji Rady Miejskiej. 
Radny Mateusz Oszmaniec 
dopytywał o logikę takiego 
działania, zauważając niepo-
kojący trend: organizacje z 
najlepszymi wynikami spor-
towymi tracą finansowanie.

– Nie rozumiem tego kom-
pletnie – punktował radny.

Wiceburmistrz Jadwiga 
Dąbek tłumaczyła cięcia kwe-
stiami formalnymi i „mało 
wiarygodnym kosztorysem” 
we wniosku bokserów. To 
jednak nie przekonało rad-
nego Marka Masłowskiego, 
który wytknął niesprawie-
dliwość w porównaniu do 
piłkarskiej Bytovii. Zauwa-
żył, że choć klub piłkarski 
nie odnotował drastycznego 
wzrostu wyników, otrzymał 
o 20 tysięcy złotych więcej. 
Oliwy do ognia dolała rad-
na Iwona Szreder, sugerując, 
że urzędnicy mogą nie mieć 
kompetencji do oceny sportu 
i zaproponowała powrót do 
Rady Sportu.

– Jeżeli ta Rada Sportu 
będzie w stanie się dogadać 
co do podziału, to będzie tyl-
ko i wyłącznie miód na moje 
serce. Bo ja przestanę mieć 
uwagi, a pretensje będą do 
mnie tylko za to, że zrobiłem 
znowu źle – skwitował propo-
zycję burmistrz Gospodarek.

GDZIE JEST ELEKTO-
RAT?

Prawdziwa bomba wy-
buchła jednak, gdy do głosu 
dopuszczono Daniela Krefta, 
trenera Gardy Bytów. Szkole-
niowiec wygłosił emocjonal-
ne przemówienie, wyciągając 
na światło dzienne niewygod-
ne kulisy lokalnej polityki i 
zarzucając władzom hipokry-
zję.

– Zdobyłem 48 punktów, a 
klub, który dostaje sto procent 
więcej pieniędzy ode mnie, 
ma tych punktów tylko 42. Co 
oni robią takiego, że dostają 
tyle więcej? – pytał retorycz-
nie trener, trzymając w ręku 
dokumenty punktowe.

Kreft wrócił pamięcią do 
czasów poprzedniego włoda-
rza, przytaczając rozmowę, 
która brutalnie obnaża me-
chanizmy podziału środków 
w samorządzie.

– Były burmistrz przynaj-
mniej miał odwagę powie-
dzieć wprost: „Daniel, gdzie 
jest mój elektorat? Na trybu-
nach”. I dalej bijemy się o to 
samo? W tamtym roku my-
ślałem, że idziemy w dobrą 
stronę, ale teraz widzę powrót 

do starych metod – mówił z 
goryczą szkoleniowiec.

Trener poruszył też szoku-
jący wątek dyskryminacji w 
szkole. Według jego relacji, 
sukcesy sportowe zamiast 
być powodem do dumy, stają 
się dla młodych zawodników 
obciążeniem w systemie edu-
kacji, gdzie nauczyciele WF-u 
faworyzują uczniów uczęsz-
czających na szkolne SKS-
-y (często piłkarskie). Kreft 
przypomniał również, że 
sam wyremontował salę tre-
ningową z ruiny, inwestując 
w hydraulikę i dach, a mia-
sto wciąż pobierało od niego 
czynsz w wysokości 1290 zł. 
Oberwało się także badmin-
tonistom, których działalność 
Kreft nazwał „sposobem na 
dorabianie dla nauczycieli”.

BYTOVIA ODPOWIA-
DA

Wywołany do tablicy po-
czuł się Łukasz Hinc, prezes 
Bytovii Bytów. Choć sam 
przyznaje, że miejska dotacja 
(158 tys. zł) to kropla w mo-
rzu potrzeb, ostro reaguje na 
argumenty środowiska bok-
serskiego, zarzucając trenero-
wi Gardy krótkowzroczność.

– To mądry facet, ale gada 
głupoty – komentuje wystą-
pienie Krefta prezes Hinc. – 
Nie porównujmy sportu indy-
widualnego do drużynowego. 
On twierdzi, że ma stu bokse-
rów. Ale tam każdy, kto był 
zapisany na siłownię w czasie 
COVID-u, był wpisywany 
jako bokser, żeby obejść prze-
pisy. Ilu on ma tych zawodni-
ków? Dziesięciu? Dwunastu? 
My mamy armię dzieci.

Prezes Bytovii odniósł się 
również do koronnego argu-
mentu Gardy, czyli „worka 
medali”. Hinc zauważa bezli-
tośnie, że w niszowych dyscy-
plinach „mistrzostwo” bywa 
pojęciem względnym.

– Część uczestników zdo-
bywa medale, nawet nie prze-
bierając się w spodenki, bo 
nie było rywala w ich katego-
rii wagowej. Super, gratuluję 
promocji miasta, ale my jeste-
śmy w czwartej lidze, walczy-
my o awans, to zupełnie inna 
skala – punktuje Hinc.

Aby zweryfikować te sło-
wa, sięgnęliśmy po twarde 
dane z Pomorskiego Związ-
ku Piłki Nożnej na sezon 
2025/2026. Liczby są bez-
względne i potwierdzają ma-
sową skalę futbolu w gminie.

Tylko w samej Bytovii 
Bytów w grupach junior-
skich (od Juniora B2 do G1) 
zarejestrowanych jest łącznie 
150 młodych zawodników. 
Najliczniejsze grupy to Junior 

Starcie o pieniądze i liczby. Trener Kreft (Garda) walczy o docenienie medali. Prezes Hinc przekonuje, że piłka-
rzom też się należy

FOT. MATEUSZ WĘSIERSKI

od momentu podpisania umo-
wy z wojewodą. Podobne na-
dzieje wiąże gmina Studzieni-
ce, która walczyła o wsparcie 
strategicznego odcinka łączą-
cego trasę powiatową z lokal-
nym zakładem pracy w Osła-
wie Dąbrowie i osiedlem.

- Składaliśmy ten wnio-
sek po raz drugi. Oczywiście 
nie robiliśmy tego tylko dla 
samej zasady, ale po to, aby 
realnie uzyskać odpowied-
nie finansowanie. Biorąc pod 
uwagę kwotę przeznaczoną 
na wsparcie dla gmin i powia-
tów, konkurencja była ogrom-
na. Pozostaje nam czekać na 
następny nabór i próbować 
jeszcze raz. Działamy dalej 
i absolutnie nie zasypujemy 
gruszek w popiele. Do trzech 
razy sztuka! - mówi wójt Bog-
dan Ryś.

(MATEO)

D1 (25 osób) i Junior B2 (24 
osoby).

Równie imponująco wy-
glądają statystyki drugiego 
miejskiego klubu – ULKS 
U-2 Bytów. Tutaj w czterech 
grupach wiekowych (C2, D1, 
D2, E2) zarejestrowanych jest 
łącznie 110 piłkarzy, w tym aż 
38 w samej kategorii Junior 
D1 (Słupsk/Gdańsk).

Piłka nożna to jednak nie 
tylko miasto. Swoje struktury 
utrzymują także mniejsze klu-
by w gminie:

Orkan Gostkowo w roz-
grywkach Junior E1 zgłosił 8 
zawodników.

Magic Niezabyszewo w 
kategorii Junior F1 posiada 
kadrę liczącą 8 zawodników i 
zawodniczek.

– Łącznie to ponad 270 
zarejestrowanych dzieciaków 
w samej piłce nożnej. To jest 
skala, o której sporty indywi-
dualne mogą pomarzyć – ko-
mentują działacze.

BADMINTONISTA OD-
BIJA LOTKĘ

W ogniu krytyki znalazł 
się również bytowski bad-
minton. Łukasz Sylka, prezes 
UKS Dwójka Bytów, spokoj-
nie podnosi rękawicę w odpo-
wiedzi na zarzuty.

- Warto zastanowić się, czy 
dzieci powinny być obarczone 
w sporcie presją wynikową, 
czy przede wszystkim rozwo-
jem i wszechstronną aktyw-
nością fizyczną? - pyta Sylka. 
- Obserwujemy, że sprawność 
dzieci w ostatnich latach zna-
cząco się pogarsza, dlatego 
naszym celem jest tworzenie 
warunków, w których młodzi 
zawodnicy mogą rozwijać 
swoje możliwości, czerpać 
radość z ruchu i poznawać 
różne dyscypliny sportu. Za-
stanawiamy się również, czy 
w przypadku dzieci w wieku 
szkolnym ukierunkowywanie 
ich od razu na konkretną dys-

cyplinę jest właściwe. W oce-
nie wynikowej nie stosujemy 
zero-jedynkowego podejścia 
– zwłaszcza w kontekście 
zmiany pokoleniowej oraz 
sytuacji, jaka miała miejsce 
w klubie w ostatnich latach. 
Trzeba pamiętać, że niektó-
rzy trenerzy odnoszą sukce-
sy już w pierwszych latach 
pracy, podczas gdy inni dążą 
do osiągnięcia konkretnych 
wyników przez kilkanaście, 
a nawet kilkadziesiąt lat. W 
UKS Dwójka Bytów staramy 
się wykorzystać pełen poten-
cjał młodych zawodników i 
jesteśmy otwarci na sukcesy 
sportowe, jednak pamiętamy, 
że sport to nie tylko wyniki, 
a w dzisiejszych czasach jego 
rola ma jeszcze większe zna-
czenie – w kontekście zdro-
wia, rozwoju i pozytywnego 
kształtowania młodych ludzi. 
Odnosząc się do porównań z 
innymi klubami, w tym Garda 
Bytów, pragniemy podkreślić, 
że gratulujemy osiąganych 
przez ten klub wyników i 
życzymy dalszych sukcesów. 
Jednocześnie uważamy, że 
tworzenie sztucznych po-
działów i porównań między 
dyscyplinami prowadzi do 
niepotrzebnej presji i napięć. 
Należy podkreślić, że bad-
minton, boks i sporty druży-
nowe to dyscypliny o zupełnie 
odmiennej specyfice, których 
nie da się rzetelnie porówny-
wać wyłącznie przez pryzmat 
liczby medali. W badminto-
nie podstawą rywalizacji są 
kategorie wiekowe, a kon-
kurencja w turniejach ogól-
nopolskich obejmuje często 
kilkudziesięciu zawodników 
w jednej kategorii, co wyma-
ga wygrania wielu spotkań. 
W boksie rywalizacja opiera 
się na kategoriach wagowych, 
co znacząco ogranicza licz-
bę bezpośrednich rywali. W 
sportach drużynowych wy-
nik zależy od całego zespołu, 

liczby spotkań, szerokości 
kadry i zaplecza organizacyj-
nego. Współpraca drużynowa 
wymaga innych umiejętności 
niż sport indywidualny. Pod-
kreślam raz jeszcze: nie de-
precjonujemy żadnego sportu 
ani osiągnięć innych klubów. 
Oczekujemy jednak, że po-
równania dokonywane będą 
w sposób rzetelny, uczciwy 
i uwzględniający specyfikę 
każdej dyscypliny sportu.

Prezes UKS Dwójka za-
pewnia też, że on sam pracuje 
w klubie jako wolontariusz, a 
nie dla zarobku.

– Ja pracuję za darmo. 
Opłacamy instruktorów, bo 
ktoś te zajęcia musi prowa-
dzić. Jedna lotka kosztuje na-
wet 20 złotych, a zużywamy 
ich setki. Czy rodzica byłoby 
stać, żeby co miesiąc wykła-
dać takie kwoty? Nie każdy 
będzie mistrzem, ale każdy 
może odejść od konsoli i tele-
fonu – kwituje Sylka.

Mimo ostrej wymiany 
zdań, wszyscy zgadzają się w 
jednym: pieniędzy w systemie 
jest za mało. Prezes Bytovii 
wskazuje na przykład Startu 
Miastko, który przy mniej-
szej liczbie sekcji otrzymuje 
znacznie wyższe wsparcie. 
Czy rozwiązaniem będzie po-
wrót Rady Sportu? A może, 
jak sugeruje były członek tego 
gremium Marcin Pacyno, po-
trzebny jest „zimny, matema-
tyczny algorytm”? Na razie w 
Bytowie trwa walka na argu-
menty, liczby i emocje.

Były burmistrz przy-
najmniej miał odwagę 
powiedzieć wprost: „Da-
niel, gdzie jest mój elekto-
rat? Na trybunach”.

Daniel Kreft

lis, infomieszkaniec, mój 
urząd on-line oraz mP-
SzOK. Ostatecznie oferta 
firmy z Brna okazała się 
najbardziej przekonująca.

Potrzeba szybkiej i 
sprawnej wymiany in-
formacji między miesz-
kańcami a urzędem jest 
naturalna. Wielu z nas 

ca system zniknęła z rynku, 
a oprogramowanie stało się 
bezużyteczne z braku aktuali-
zacji. Pustka ta została jednak 
zagospodarowana.

Wójt Gminy Trzebielino, 
Daniel Chwarzyński, wyja-
śnia powody zmian i zapo-
wiada nowe otwarcie:

– Wielokrotnie radni, soł-
tysi i mieszkańcy dopytywali 

o nieistniejącą już aplikację 
Go Trzebielino. Szukaliśmy 
sposobu na zagospodarowa-
nie tej przestrzeni, bo wiele 
osób twierdziło, że był to do-
bry kanał kontaktu z urzędem, 
pozwalający szybko pozyski-
wać cenne informacje o tym, 
co dzieje się w naszej gminie.

INTELIGENTNE PO-
WIADOMIENIA

Nowe rozwiązanie, które 
od 15 stycznia znajduje się w 
fazie bezpłatnych testów, to 
Munipolis. Aplikacja wyróż-
nia się inteligentnym podej-
ściem do dystrybucji treści. 
Zamiast zasypywać wszyst-
kich użytkowników każdą, 
nawet najdrobniejszą infor-
macją, system pozwala na tar-
getowanie komunikatów.

– Jeżeli zarejestrujecie 
się w aplikacji i przypisana 
wam będzie na przykład ulica 
Kwiatowa, to możemy wysy-
łać komunikaty dedykowane 
właśnie wam. Gdy zdarzy 
się awaria w zakładzie usług 
komunalnych, na przykład 
pęknie rura, możemy trafić do 
wąskiego grona odbiorców. 
Mieszkaniec Trzebielina nie-
koniecznie musi być zainte-
resowany awarią w Zielinie 
– tłumaczy wójt.

Oprócz odbierania wiado-

Opinie iBytow.pl

Przez lata nie działo 
się nic w tej gminie. W 
końcu mają wójta z jaja-
mi.

ŁUKASZ STRZAŁBA

A o ile procent wzrosły 
podatki od nieruchomości 
w gminie? … Szlachta się 
bawi!!! Potrzebne to jak 
dziura w moście – i przez 
dwa lata prawie 20 tys. 
pójdzie w pi…

PYTANIE

UŚMIECHNIJ SIĘ!

Mieszkaniec Trzebie-
lina dostaje powiadomie-
nie w aplikacji: „Uwaga! 
Na Pana ulicy właśnie 
powstała wielka dziura w 
jezdni”.

Mężczyzna odpisu-
je natychmiast: „Wiem, 
właśnie w nią wpadłem! 
Czy w ramach rekompen-
saty dostanę ten gminny 
gadżet za 50 złotych, czy 
może z tych 20 tysięcy 
wydanych na aplikację 
starczy też na mój nowy 
wahacz?”.

wygrania są gminne gadżety 
o wartości ok. 50 zł. Aby do-
łączyć do systemu, wystarczy 
pobrać Munipolis, zarejestro-
wać się i wybrać Gminę Trze-
bielino. To prosty krok, który 
realnie wpłynie na jakość ko-
munikacji w naszej okolicy.

(MATEO)
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GUZ MÓZGU chce odebrać Zuzię! Mamy czas do marca Lodowe PIEKŁO na metrowym łańcuchu. Interwencja w gminie Tuchomie
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Każdy dzień to walka o życie, a zegar tyka nieubłaganie. Mieszkanka gminy Lipnica, 9-letnia Zuzia Stanisławska, musi mierzyć się z przeciwnikiem, 
który przeraża nawet dorosłych – glejakiem IV stopnia. 

Mróz, który szczypie w policzki podczas krótkiego spaceru, dla niej był codziennością, od której nie było ucieczki. Wyobraźcie sobie minus 20 
stopni Celsjusza, a wy stoicie w miejscu, bez możliwości rozgrzania się ruchem, bo trzyma was krótki, zaledwie metrowy łańcuch. 

Odebrana interwencyjnie sunia jest skrajnie wychudzona i ma odmrożenia, obecnie przebywa pod opieką 
weterynarza.

FOT. MATERIAŁY PRASOWE

Nowo wybrany zarząd zapowiada uspokojenie nastrojów i skupienie się wyłącznie na rzetelnej służbie 
lokalnej społeczności.

FOT. OSP PÓŁCZNO

Tak wyglądało życie 
starszej suni na jednej 
z prywatnych posesji 

w gminie Tuchomie, dopóki 
losem zwierzęcia nie zainte-
resowała się Fundacja Nasze 
Futrzaki z Bytowa.

Konstanty Golba, szef 
fundacji, nie ukrywa emo-
cji, gdy opowiada o tym, 
co zastał na miejscu. To nie 
była standardowa kontrola, a 
ratowanie życia w trybie na-
tychmiastowym. Widok, któ-
ry ujrzeli inspektorzy, mroził 
krew w żyłach bardziej niż 
panująca na zewnątrz tempe-
ratura.

– Ma odmrożone łapy. 
Do tego metrowy łańcuch. 
W środku budy jakaś sta-
ra wykładzina, a sam otwór 
wejściowy duży i niczym 
nieosłonięty, więc wiatr hulał 
w środku jak chciał – relacjo-
nuje Konstanty Golba.

Zwierzę było w stanie 
skrajnego wycieńczenia. 
Goły, pozbawiony sierści 
brzuch i czerwone, odmro-
żone łapy to tylko wierzcho-
łek góry lodowej cierpienia, 
jakiego doświadczyła ta psi-
na. Sunia, zamiast grzać się 
w cieple domowego ogniska 
na starość, walczyła o prze-
trwanie na mrozie, drapiąc 
się do krwi z powodu zmian 
skórnych.

Właściciel posesji, starszy 
mężczyzna opiekujący się 
chorą matką, zdawał się nie 
widzieć problemu. Co wię-
cej, próbował przekonywać 
inspektorów, że pies ma 20 
lat, co w tych warunkach by-
łoby ewenementem na skalę 
światową.

– To jest suczka, ma około 
10-12 lat. On twierdzi, że 20, 
ale to niemożliwe, żeby w 
takim stanie tyle przeżyła – 

To wyścig z czasem, w 
którym stawką jest ży-
cie ukochanej córeczki, 

siostry i promyka całej rodzi-
ny. Nadzieja ma konkretną 
datę i miejsce: 23 marca, kli-
nika w Kolonii. Ale bez Wa-
szej pomocy ta szansa prze-
padnie.

Wszystko zaczęło się nie-
winnie, od drżenia prawej 
rączki w 2018 roku. Wtedy 
nikt nie przypuszczał, że to 
początek koszmaru, który 

komentuje Golba.
Decyzja mogła być tylko 

jedna. Pies został odebrany 
w trybie ustawy o ochronie 
zwierząt, z powodu bezpo-
średniego zagrożenia życia. 
Zwierzę natychmiast trafiło 
pod opiekę weterynaryjną. 
Pierwsze badania mają wy-
kazać, czy sunia nie cierpi 
na anemię, co przy takim 
stopniu zaniedbania i możli-
wym głodzeniu („chlebem i 
wodą”) jest bardzo prawdo-
podobne.

Reakcja właściciela? Ty-
powa w takich przypadkach 
– strach przed konsekwencja-
mi. Mężczyzna wydzwaniał 
do fundacji, próbując „odkrę-
cić” sprawę, byle tylko unik-
nąć sądu.

– On już nie chce tego psa, 
mówi: „oddajcie mi psa, ale 
nie róbcie mi sprawy”. Pytał, 
ile to może kosztować. Boi 
się, że będzie musiał płacić 
– dodaje szef bytowskiej fun-
dacji.

Sprawa jednak trafi na 
wokandę, bo na bestialstwo i 
rażące zaniedbanie nie może 
być przyzwolenia. Dzięki 
czujności mieszkańców i 
szybkiej reakcji „Naszych 
Futrzaków”, suczka ma szan-
sę na godną jesień życia. Te-
raz przebywa w cieple, jest 
leczona, a jej brzuch i łapy 
powoli wracają do normy. To 
kolejny dowód na to, że nie 
wolno być obojętnym. Jeden 
telefon może uratować życie, 
które dla kogoś innego stało 
się zbędnym ciężarem uwią-
zanym na łańcuchu.

(MATEO)

zdominuje życie całej ro-
dziny z Lipnicy. Diagnoza 
spadła jak grom z jasnego 
nieba – guz w głowie małej 
dziewczynki. Wtedy jeszcze 
zmiana była łagodna, a po 
operacji rodzice odetchnęli 
z ulgą, wierząc, że najgorsze 
już za nimi. Niestety, los na-
pisał inny scenariusz.

Kolejne lata przyniosły 
nowe wyzwania. Wodogło-
wie, kolejna operacja, potem 
następna w 2020 roku. Zuzia, 

Zuzia Stanisławska liczy na waszą pomoc. Na zdjęciach przed chorobą i 
w trakcie trudnej walki o zdrowie

FOT.MATERIAŁY PRASOWE

mimo niedowładu prawej 
strony ciała, dzielnie walczy-
ła o sprawność. Przez pięć lat 
rodzina żyła w rytmie badań 
kontrolnych, modlitw i na-
dziei, że choroba nie wróci. 
Każdy czysty rezonans był 
świętem. Jeszcze w maju 
zeszłego roku wyniki były 
dobre, co uśpiło czujność 
wszystkich.

Październik przyniósł 
jednak dramatyczny zwrot 
akcji. Bóle głowy i wymio-
ty okazały się zwiastunem 
najgorszego – wznowy. Tym 
razem diagnoza brzmiała jak 
wyrok: Glioblastoma, glejak 
IV stopnia. To jeden z naj-
bardziej agresywnych i nie-
bezpiecznych nowotworów. 
Mimo starań lekarzy, guza 
nie udało się usunąć w ca-
łości. Pozostałe 30% tkwi w 
strukturach mózgu odpowie-
dzialnych za funkcje życiowe 
i rośnie w zastraszającym 
tempie.

– Czas ucieka... Choroba 
Zuzi, jeśli nic nie zrobimy, 
jest śmiertelna. Już usłysze-
liśmy, że powinniśmy szukać 
hospicjum domowego... Na 
szczęście są też lekarze, któ-
rzy walczą o nasze dziecko – 
mówią rodzice dziewczynki.

Szansą na ocalenie życia 
9-latki jest innowacyjna im-
munoterapia w Niemczech. 
Metoda ta ma pobudzić orga-
nizm Zuzi do samodzielnego 
niszczenia komórek nowo-
tworowych. Leczenie w Pol-
sce, obejmujące radioterapię, 
kończy się 3 marca. Zale-
dwie trzy tygodnie później 
mieszkanka gminy Lipnica 
powinna być już w klinice w 
Kolonii. Koszty są ogromne, 
a czasu jest niewiele.

Zuzia to niezwykła dziew-
czynka – wrażliwa, uzdolnio-
na plastycznie i językowo. 
Mimo choroby, która za-
brała jej piękne włosy, nie 
traci pogody ducha i potrafi 
pocieszać dorosłych w naj-
trudniejszych chwilach. W 
domu czekają na nią młodsza 
siostra Agatka i brat Antek. 
Oni wszyscy potrzebują jej 
obecności.

– Nie możemy pozwolić, 
żeby choroba wygrała. Pro-
simy – pomóżcie nam urato-
wać Zuzię. Każda wpłata to 
nadzieja, każdy gest – szansa 
na życie. Nasza córeczka po-
trzebuje Was TERAZ – ape-
lują.

Obecnie codzienność ro-
dziny wyznacza rytm szpital-
nych wizyt. Zuzia jest w trak-
cie intensywnego leczenia w 
kraju, ale rodzice już wybie-
gają myślami w przyszłość 
– konkretnie do marca. To 
wtedy ma nastąpić kluczowy 
etap walki o zdrowie dziew-

SYLWIA ŻURAWSKA
UL. KAZIMIERZA WIELKIEGO 

(CMENTARZ)
77-200 MIASTKO

604 315 290

Usługi Pogrzebowe

REKLAMAPOMÓŻ!
pomagam.pl/far98y

POMÓŻ ZUZI! 
www.siepomaga.pl/zuzia-stanislawska

Nowe otwarcie w OSP. Zaskakujący spokój po wielkiej burzy 
w Półcznie

narosło dotychczas najwięcej 
negatywnych emocji, objął 
teraz druh Daniel Wasiniew-
ski. To przede wszystkim na 
nim spocznie teraz obowią-
zek odbudowania pełnego 
zaufania do struktur opera-
cyjnych.

W skład nowego zarzą-
du weszli również: zastępca 
prezesa druh Witold Szla-
gowski, zastępca naczelnika 
druh Robert Hapka, skarbnik 
druhna Agata Hapka, sekre-
tarz druhna Helena Las, go-
spodarz druh Piotr Styp-Re-
kowski, kronikarz druhna 

Martyna Jakubek oraz czło-
nek zarządu druh Edmund 
Kostrub. Z kolei rzetelny 
nadzór nad działalnością 
jednostki przejmie komi-
sja rewizyjna, na której 
czele stanął druh Tadeusz 
Jakubek, wspierany przez 
sekretarza Rafała Niklasa 
i członka komisji Damiana 
Prądzyńskiego.

Pozostaje mieć nadzieję, 
że remiza w Półcznie ma 
już najgorsze i najbardziej 
nerwowe chwile definityw-
nie za sobą. 

(MATEO)

Najpoważniejszą i 
najbardziej wycze-
kiwaną zmianą jest 

roszada na stanowisku na-
czelnika, co dla wielu dru-
hów stanowi symboliczne 
zamknięcie trudnego roz-
działu i powrót do normal-
ności.

Wszyscy, którzy spo-
dziewali się na zebraniu 
sprawozdawczo-wybor-
czym latających krzeseł 
i wzajemnych oskarżeń, 
musieli być mocno zdzi-
wieni. Ostatnie miesiące w 
remizie przypominały bar-
dziej scenariusz mrocznego 
filmu niż codzienność stra-
żaków ochotników. W tle 
stale przewijała się głośna 
sprawa Mariusza Z., stra-
żaka zawodowego, który 
rozbił prywatne auto, mając 
w organizmie ponad dwa 
promile. Sąd wydał już w 
tej sprawie surowy wyrok, 
uderzając sprawcę mocno 
po kieszeni.

Wypadek drogowego 
„kaskadera” był jednak 
tylko wierzchołkiem góry 
lodowej. Wkrótce na jaw 
wyszły nieprawidłowości 
związane ze zniszczoną 
przez mróz autopompą, za 

Mimo zapowiedzi prawdziwego trzęsienia ziemi i gigantycznych emocji, które jeszcze chwilę 
wcześniej targały jednostką, wybory w OSP Półczno przebiegły w zaskakująco spokojnej at-
mosferze. Głośne echa skandalu ze zniszczonym sprzętem, pijanym strażakiem i personalnymi 
układami zeszły na dalszy plan, ustępując miejsca rozwadze

której naprawę musiała za-
płacić gmina, oraz bardzo 
kontrowersyjne personalne 
roszady. Z jednostki w dziw-
nych okolicznościach usu-
nięto bowiem wieloletniego, 
doświadczonego kierowcę. 
Z zakulisowych informacji 
wynikało, że za całą sytu-
acją stał cichy układ między 
ówczesnym naczelnikiem a 
sprawcą późniejszego wy-
padku, w którym stawką były 
gminne pieniądze ze zlece-
nia. To właśnie funkcja na-
czelnika budziła w ostatnich 
dniach najwięcej napięć, a 
wielu druhów miało za złe 

KONIEC urzędowej wspinaczki
Mieszkańcy Miastka, zwłaszcza ci starsi i z niepełnosprawnościami, 
mogą w końcu odetchnąć z ulgą. Po długich miesiącach oczekiwania, 
biurokratycznych zawirowaniach i walce z przepisami, nowoczesna 
winda w ratuszu ma zostać uruchomiona jeszcze w tym miesiącu. 

Nowoczesna winda w Urzędzie Miejskim w Miastku jest już gotowa do pracy
FOT.MATERIAŁY PRASOWE

Choć droga do jej 
otwarcia była pełna 
przeszkód, finał in-

westycji wartej ponad 1,3 
miliona złotych jest już bli-
sko, a pierwsze kursy od-
będą się prawdopodobnie 
przed końcem lutego.

Sprawa ciągnęła się 
niemal w nieskończoność, 
a cierpliwość petentów 
była wystawiana na ciężką 
próbę. Okazuje się, że win-
ne nie były usterki tech-
niczne, lecz rygorystyczne 
przepisy. Jak wyjaśnia Jan 

Gajo, rzecznik prasowy ratu-
sza, wykonawca był gotowy 
do oddania obiektu już 11 lu-
tego, jednak na przeszkodzie 
stanęły zalecenia straży po-
żarnej. Aby winda mogła le-
galnie ruszyć, konieczne było 
dostosowanie całego budynku 
do nowoczesnych standardów 
przeciwpożarowych.

- Procedura uzyskania de-
cyzji i pozwolenia na użytko-
wanie windy została wydłu-
żona z uwagi na konieczność 
wykonania zaleceń komen-

tolerowanie prywatnych in-
teresów kosztem wspólnego 
dobra.

Wójt jeszcze przed głoso-
waniem apelował o rozsądek 
i – jak się okazało – strażacy 
potrafili stanąć na wysokości 
zadania. Samo zebranie prze-
biegło bez zakłóceń, w duchu 
pełnej odpowiedzialności za 
przyszłość.

- Ostatni czas był dla na-
szej jednostki wymagający 
i burzliwy, jednak wierzy-
my, że dzięki wzajemnemu 
szacunkowi, współpracy i 
jedności wejdziemy w nowy 
etap silniejsi, bardziej zinte-
growani i gotowi na kolejne 
wyzwania - napisali druho-
wie. 

Zarząd podkreśla, że tak 
liczna obecność na wyborach 
to najlepszy dowód troski o 
lokalną społeczność. Głoso-
wanie przyniosło kluczowe 
rozstrzygnięcia. Prezesem 
pozostał druh Jarosław Bi-
gus, natomiast stanowisko 
naczelnika, wokół którego 

danta powiatowego PSP 
w Bytowie dotyczących 
dostosowania budynku do 
obowiązujących warunków 
przeciwpożarowych – infor-
muje Jan Gajo.

Warto podkreślić, że 
samo urządzenie już dawno 
otrzymało „zielone światło” 
od Urzędu Dozoru Tech-
nicznego. Cała inwestycja 
to spory wydatek, bo kosz-
towała łącznie ponad 1,3 
miliona złotych. Gmina nie 
została jednak z tym ra-
chunkiem sama. Ponad pół 
miliona złotych dorzucił 
PFRON, a 223 tysiące po-
chodziły z budżetu powiatu 
bytowskiego. Wkład własny 
Miastka wyniósł nieco po-
nad 560 tysięcy złotych.

- Na przedłużenie termi-
nu oddania windy do użytku 
wpłynęła realizacja zaleceń 
dotyczących dostosowania 
budynku ratusza do warun-
ków przeciwpożarowych 
– dodaje rzecznik, zazna-
czając przy tym, że gmina 
nie ponosiła kosztów utrzy-
mania windy, dopóki ta stała 
nieużywana.

Historia tej budowy za-
częła się w czerwcu 2024 
roku, kiedy podpisano 
umowę z warszawską firmą 
Interno Service. Dziś, po 
blisko dwóch latach od tam-
tego momentu, wszystko 
wskazuje na to, że bariery 
architektoniczne w mia-
steckim urzędzie wreszcie 
przejdą do historii.

(MATEO)

UŚMIECHNIJ SIĘ!

Starszy mieszka-
niec Miastka staje przed 
lśniącą windą w ratuszu, 
ociera pot z czoła i pyta 
urzędnika:

- Panie, czekałem na 
ten luksus prawie dwa 
lata! Czy w końcu wjadę 
tym cudem na piętro bez 
zadyszki?

- Wjedzie pan bez pro-
blemu! Sprzęt za ponad 
milion złotych działa bez-
błędnie. Proszę tylko za-
łożyć hełm i zabrać wła-
sną gaśnicę, bo strażacy 
wciąż patrzą nam na ręce!

czynki.
Wyjazd zaplanowano 

wstępnie na 23 marca 2026 
roku. Dlaczego akurat tam? 
Okazuje się, że rodzice Zuzi 
dotarli do informacji o meto-
dach, które w Polsce nie są 
jeszcze standardem. Decyzja 
o zagranicznym leczeniu nie 
była podyktowana sugestią 
lekarzy, lecz własnym po-
szukiwaniem ratunku i roz-
mowami z rodzicami, którzy 
przeszli podobną drogę.

- Poznaliśmy ludzi, którzy 
wyleczyli tam swoje dzieci. 
To nie jest standardowa me-
toda działania, dlatego pol-
scy lekarze by nas od razu 
tam nie wysłali. Musimy 
działać trochę na własną rękę 
– tłumaczy tata Zuzi, Błażej 
Stanisławski. 

Terapia za zachodnią gra-
nicą jest w pełni odpłatna. To 
ogromne wyzwanie finanso-
we, któremu rodzina nie jest 
w stanie sprostać sama. Dla-
tego potrzebna jest pomoc.

(MATEO)



“BESTIA” z osiedla na ul. Wybickiego Dakar od kuchni. Ekipa z Bytowa W SERCU
najtrudniejszego rajdu świata
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To miał być krótki, „sanitarny” spacer tuż przed snem na osiedlu przy ulicach Wybickiego i Piłsudskiego w Miastku. Skończyło się krwawą jatką, 
walką wręcz z bestią i dramatyczną operacją małego yorka. Agresywny amstaff, puszczony samopas przez pijanego opiekuna, zmasakrował drob-
nego czworonoga

Rajd Dakar to nieustanna walka z własnymi słabościami, morderczymi warunkami i bezlitosnym czasem. Wydmowy pył, skrajne temperatury i 
maszyny testowane do absolutnych granic wytrzymałości to codzienność, o której większość z nas może tylko poczytać. 
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W ruch poszły nie 
tylko skalpele, ale 
i pijawki, bo we-

terynarze robią co mogą, by 
uratować łapę pieska przed 
amputacją. Całemu zajściu to-
warzyszył absurdalny widok 
– opiekun agresora bardziej 
niż o ofiary, martwił się o... 
wytłaczankę jajek. Okazuje 
się jednak, że to nie pierwszy 
taki atak, a policja – według 
relacji mieszkańców – odsyła-
ła wcześniej poszkodowanych 
z kwitkiem.

Dramat rozegrał się po 
godzinie 22:15. Mieszkaniec 
bloku wyszedł na zewnątrz 
dosłownie na chwilę, by jego 
york załatwił swoje potrze-
by. Zwierzak był na smyczy. 
Wtedy z ciemności, bez żad-
nego ostrzeżenia, wyłonił się 
potężny pies w typie amstaffa. 
Zwierzę nie miało ani smy-
czy, ani kagańca, ani nawet 
obroży, za którą można by je 
chwycić.

– Wyleciał amstaff bez 
smyczy, bez obroży, bez ni-
czego. Zaatakował, chciał 
mojego psa ugryźć. Wziąłem 
go do góry, wtedy on zaczął 
mnie gryźć i szarpać kurtkę, 
chciał mi skoczyć do gardła 
– relacjonuje poszkodowany 
właściciel yorka. – W koń-
cu ściągnął mnie na ziemię, 
musiałem psa puścić. Mimo 
że tego amstaffa kopałem, nie 
chciał puścić.

Walka z – jak opisują 
świadkowie – „trzydziestoma 
kilogramami samych mięśni” 
trwała dramatycznie długo, 
bo około dziesięciu minut. 
Właściciel yorka własnym 
ciałem osłaniał pupila, co 
przypłacił pogryzieniem rąk 
i zniszczeniem odzieży. Adre-
nalina była tak duża, że bólu 
początkowo nie czuł, mimo 
że krew lała się strumieniami. 
Absurdu i grozy całej sytuacji 
dodaje zachowanie faktycz-
nego opiekuna amstaffa, który 
pojawił się na miejscu. Męż-
czyzna był kompletnie pijany.

– Podbiegł ten pijany, co z 
nim wyszedł. Miał jajka, więc 
najpierw te jajka ostrożnie 
położył, od razu nie pomógł. 
Dopiero jak odstawił wytła-
czankę, próbował interwenio-

W samym sercu tej 
m o t o r y z a c y j n e j 
ekstremy znalazła 

się ekipa stacji paliw Moya 
Bytów. Krystian Itrich, zapa-
lony miłośnik motoryzacji, 
pojechał tam jako mechanik, 
by na własnej skórze prze-
konać się, czym jest daka-
rowy hardcore i udowodnić, 
że dla prawdziwej pasji nie 
ma rzeczy niemożliwych. To 
niesamowita opowieść o ma-
rzeniach, które hartują się w 
piasku, awariach na środku 
pustyni i spotkaniach z legen-
dami motorsportu.

Wszystko zaczęło się od 
zwycięstwa w ogólnopol-
skim konkursie organizowa-
nym przez firmę NRF. Kry-
stian wygrał bilet do świata 
wielkich rajdów, dołączając 
do profesjonalnego zespołu 
P-Rally, w którym za kierow-
nicą klasycznego Porsche 924 
zasiadał Tomasz Staniszewski 
ze swoim pilotem Stanisła-
wem Podstawką. Na pustynne 
bezdroża wyruszył jednak nie 
sam. Zabierając ze sobą Śle-
dzia (Adama Heringa) i Agatę 
Hasulak w roboczym Porsche 
Cayenne, stworzył zgraną 
ekipę, która miała wspierać 
zawodników i relacjonować 
przebieg rywalizacji.

- Wygrałem konkurs na 
wyjazd na Dakar jako zapalo-
ny mechanik. Zawsze marzy-
łem, żeby tam wystartować, 
więc miałem niesamowitą 
okazję, żeby najpierw od pod-
szewki nauczyć się, jak ten 
świat funkcjonuje. Gdy masz 
szansę pojechać na taki rajd, 
musisz najpierw zrozumieć 
jego specyfikę, bo jazda z 
marszu, nawet przy dużym 
budżecie, jest po prostu nie-
możliwa - opowiada Krystian 
Itrich.

Rzeczywistość saudyj-
skich bezdroży okazała się 
wyjątkowo brutalna. Blisko 
dziewięć tysięcy kilometrów 
trasy pokonywanej w mor-
derczym tempie to wyzwanie, 
które wyciąga z życia trzy 
tygodnie. Brak snu, ogrom-
ne zmęczenie i skrajne tem-
peratury to chleb powszedni 
każdego uczestnika. W dzień 
słońce niemiłosiernie praży, 
nagrzewając olej w maszy-
nach do krytycznych warto-
ści, a w nocy, szczególnie na 
pustyni położonej tysiąc me-
trów nad poziomem morza, 
temperatura potrafi spaść do 

FOT. MATEUSZ WĘSIERSK

Poszkodowany mieszkaniec osiedla na ul. Wybickiego w Miastku
  FOT. MATEUSZ WĘSIERSKI

Pogryzione York dochodzi do siebie
  FOT. MATERIAŁY PRASOWE To było najpiękniejsze niebo, jakie widziałem w życiu - mówi Krystian 

Itrich  
FOT.MATERIAŁY PRASOWE

Miejscowi byli bardzo gościnni 
FOT.MATERIAŁY PRASOWE Krystian Itrich i ekipa stacji paliw Moya Bytów podczas ekstremalnej 

przygody na Rajdzie Dakar.
FOT.MATERIAŁY PRASOWE

wać – opowiada wstrząśnięty 
mężczyzna. – Jak amstaff na 
chwilę puścił, ten mężczyzna 
chciał go przytrzymać, ale nie 
miał za co, bo pies nie miał 
obroży. Wyrwał mu się, zno-
wu rzucił się na mojego psa, 
złapał za ogon i go ściągnął. 
Dopiero we dwóch, gdy ja 
okładałem psa, a on złapał go 
za nogi, udało się je rozdzie-
lić.

Bilans tego starcia jest 
tragiczny. Poszkodowany ma 
rany na rękach, a w domu 
przez dwie godziny musiał 
zmywać krew. Zniszczona 
kurtka to strata 250 zł, leki 
dla człowieka 120 zł, ale to 
nic w porównaniu z cierpie-
niem zwierzęcia i kosztami 
jego leczenia, które już prze-
kroczyły tysiąc złotych. York 
w stanie krytycznym trafił 
pod opiekę znanego miastec-
kiego weterynarza, Łukasza 
Kisielewskiego.

Rokowania były bardzo 
ostrożne, a obrażenia okaza-
ły się drastyczne. Weterynarz 
w rozmowie nie ukrywał 
powagi sytuacji, przyznając 
wprost: „Bardzo to przeżył i 
chyba przeżyje”. Pies jest już 
po drugiej operacji.

– Ma porozrywane mię-
śnie udowe, uszkodzony mię-
sień przywodziciela prawego 
uda oraz uszkodzony staw 
biodrowy – wylicza precy-
zyjnie lek. wet. Łukasz Kisie-
lewski. – Uszkodzenia mięśni 
i tkanki podskórnej są bardzo 
rozległe, bo taki pies jak zła-
pie, to szarpie. Wszystko jest 
porozrywane, poodrywane i 
nieunaczynione.

Niestety, w rany wdała się 
martwica. To zmusiło lekarzy 
do usunięcia części tkanek 
i ponownego szycia. Teraz 
trwa dramatyczna walka o 
to, by pies nie stracił łapy. W 
gabinecie zastosowano nowa-
torskie metody leczenia.

– Gdyby martwica szła da-
lej, groziłaby mu amputacja 
kończyny. My tutaj stosuje-
my cuda, nawet pijawki le-
karskie. W ramach hirudote-
rapii staramy się przywrócić 
krążenie w tej kończynie – 
tłumaczy doktor Kisielewski, 
dodając, że tkanki powinny 

się zregenerować.
Wstrząsające jest to, że 

mieszkańcy osiedla żyją w 
terrorze od miesięcy, a służ-
by – zdaniem lokatorów 
– bagatelizowały problem. 
Dotarliśmy do innej miesz-
kanki, której pies – miesza-
niec owczarka pirenejskiego 
– również został brutalnie za-
atakowany przez tego samego 
agresora latem ubiegłego roku 
(4-5 lipca). Do zdarzenia do-
szło na placu zabaw między 
blokami przy ulicy Wybickie-
go. Starsza kobieta odpoczy-
wała na ławce, a jej pies leżał 
spokojnie pod nią.

– Ten pies pędził, stukało 
w ziemię strasznie mocno. 
Zanim mama się obejrza-
ła, bestia zaatakowała naszą 
suczkę, przycisnęła ją do nogi 
ławki i zaczęła tarmosić. Pies 
był puszczony luzem, nikogo 
przy nim nie było – relacjo-
nuje córka poszkodowanej 
kobiety.

Wtedy cudem udało się 
odgonić napastnika smyczą. 
Zakrwawiony pies z dziurami 
w biodrach i obrzękiem brzu-
cha trafił do lecznicy. Kiedy 
jednak kobiety udały się na 
komisariat policji w Miastku, 
przeżyły szok. Zostały po-
traktowane w sposób skanda-
liczny.

– Policjant siedział, nawet 
nie wstał. Zapytał lekcewa-
żąco: „Czego tam? Co tam 
chciałyście?”. Gdy powie-
działyśmy o pogryzieniu, 
stwierdził, że nic nie wie i 
nie przyjmie zgłoszenia. Ar-
gumentował to tym, że wła-
ściciel psa był już karany, a 
„drugi raz nie można karać” 
– opowiada zbulwersowana 
mieszkanka. – Poniżono nas 
tam. Czułam się odepchnię-
ta. Zapytał, czy chcemy kasy. 
A my chciałyśmy tylko, żeby 
to wpisano w akta i żeby ten 
koszmar się skończył.

Lista ofiar tego jednego 
psa jest przerażająca. Z rela-
cji mieszkańców wynika, że 
poszkodowanych zwierząt 
jest mnóstwo: labrador, pies 
pani której amstaff pogryzł 
też ręce, pies pani z lumpek-
su, wilczyca, a nawet pies na 
ulicy Piastowskiej, któremu 
bestia odgryzła ucho.

– Ludzie się boją. Nie-
którzy pokupywali gazy, inni 
chodzą z nożami. Uciekałam 
z moim krwawiącym psem do 
domu i myślałam, że umrę ze 
strachu po drodze. Myślałam, 
że ja i pies umrzemy – dodaje 
mieszkanka.

Siostra pijanego opiekuna, 
będąca właścicielką psa, ofe-
rowała obecnemu poszkodo-
wanemu pieniądze, by sprawa 
nie trafiła do sądu cywilnego, 
tłumacząc, że nie wiedziała, iż 

zaledwie sześciu stopni, bo-
leśnie szczypiąc w płuca przy 
każdym oddechu. Uczestnicy 
śpią maksymalnie po cztery 
godziny na dobę, a ich orga-
nizmy muszą przestawić się 
na tryb przetrwania, funkcjo-
nując niemal wyłącznie na 
adrenalinie.

Już na jednym z pierw-
szych odcinków zespół spo-
tkała potężna awaria. W 
klasycznym Porsche posłu-
szeństwa odmówiła skrzynia 
biegów. Załoga musiała odłą-
czyć się od głównego rajdu i 
stoczyć dramatyczną walkę o 
powrót do stawki, przemie-
rzając setki kilometrów w po-
szukiwaniu pomocy.

- Rozwalił nam się wałek 
atakujący. Wyobraź sobie, że 
holowałem to sportowe auto 
rajdowe za naszym serwiso-
wym Porsche na lince przez 
800 kilometrów po asfalcie! 
Zatrzymaliśmy się gdzieś na 
pustyni, szukając pomocy. 
Trafiliśmy na zamożnych, 
miejscowych ludzi, którzy 
zaoferowali nam nocleg w 
swoim ogromnym namiocie. 
Przy ognisku poczęstowali 
nas daktylami, kawą i herba-
tą. Byli niezwykle przyjaźni i 
pomocni. Poznaliśmy ich kul-
turę totalnie od środka - opo-
wiada Itrich.

Gdy niezbędna część 
wreszcie dotarła samolotem 
z Polski, rozpoczął się wyścig 
z czasem. Rozłożyli skrzynię 
biegów na części pierwsze 
i naprawiali ją wspólnymi 
siłami od czwartej rano do 
późnych godzin popołudnio-
wych. Kiedy w końcu udało 
się złożyć maszynę, musieli 
błyskawicznie pokonać kolej-
ne 400 kilometrów dojazdów-
ki, by kierowca mógł o 3:30 
w nocy wystartować do liczą-
cego ponad 900 kilometrów 
odcinka specjalnego.

To jednak nie był koniec 
problemów technicznych. 
Dakar testuje wszystkie po-
jazdy, nawet te, które jadą 
wyłącznie w celach serwiso-
wych. W Porsche Cayenne, 
którym podróżowała ekipa z 
Bytowa, rozpadła się podpora 
wału napędowego. Ogromne 
wibracje uniemożliwiały jaz-
dę z prędkością większą niż 
30 kilometrów na godzinę. 
Zamiast się poddawać, Kry-
stian i Adam dokonali kar-
kołomnej naprawy na środku 
szczerej pustyni. Używając 

prowizorycznych materiałów 
i opasek zaciskowych, zdoła-
li usztywnić wał na tyle, by 
bezpiecznie dotrzeć do mety. 
To właśnie podczas takich 
nocnych postojów w głuszy 
doświadczyli magicznego 
widoku gwieździstego nieba, 
nieskalanego najmniejszym 
zanieczyszczeniem światłem.

- W Polsce pewnie bym 
tego nie naprawił, tylko za-
mówił nową część. Ale tam 
byłem w szczerym polu, 
gdzie nie ma części do Por-
sche. Wczołgaliśmy się pod 
samochód, Adam podawał 
klucze i wspólnie zrobiliśmy 
prowizorkę, która dowiozła 
nas do celu. To niesamowite, 
jak takie sytuacje odblokowu-
ją głowę i przełamują bariery. 
A w nocy, gdy zatrzymaliśmy 
się daleko od cywilizacji, 
spojrzeliśmy w niebo. Bez 
świateł, bez smogu. To było 

GALERIA ZDJĘĆ 
iBytow.pl

ZOBACZ WIDEO! 
Miastko24.pl 

najpiękniejsze niebo, jakie 
widziałem w życiu - opowia-
da.

Wyjazd obfitował również 
w momenty, które na zawsze 
zapisują się w pamięci fana 
motoryzacji. Podczas jednej 
z asfaltowych dojazdówek, 
jadące niespełna 95 km/h 
serwisowe Porsche zostało w 
bardzo zwolnionym tempie 
wyprzedzone przez rajdową 
Dacię. Kiedy ekipa spojrzała 
w bok, okazało się, że wy-
przedza ich sam Sebastien 
Loeb, dziewięciokrotny raj-
dowy mistrz świata. Wymiana 
spojrzeń z legendą to idealne 
podsumowanie tego niesa-
mowitego wyjazdu. Krystian 
Itrich wrócił do Bytowa bo-
gatszy o bezcenną wiedzę, a 
w jego garażu już czeka sa-
mochód, który krok po kroku 
przygotowuje do startu. Na-
stępnym razem na celowniku 
jest już rola kierowcy.

Mateusz Węsierski   

Mateusz Węsierski    redakcja@ibytow.news    tel. 513 313 112

brat zabrał psa. Jednak miesz-
kańcy oczekują radykalnych 
kroków i skuteczności od 
służb, które do tej pory zdają 
się umywać ręce. Wniosek o 
czasowe odebranie zwierzęcia 
miał trafić do burmistrza. Py-
tanie, czy urzędnicy zdążą z 
decyzją, zanim dojdzie do tra-
gedii z udziałem człowieka.

BEZDOMNY KUNDE-
LEK RADZI

Sprawą zainteresowało się 
Stowarzyszenie „Bezdomny 
Kundelek”. Jego prezes, Ka-
mil Gocan, nie ukrywa, że 
sytuacja jest prawnie skom-
plikowana, a jedynym ratun-
kiem jest teraz zdecydowana 
reakcja burmistrza. Dlaczego 
obrońcy praw zwierząt nie 
mogą interweniować sami?

– Inspekcja i stowarzy-
szenia mają związane ręce. 
Możemy odebrać zwierzę 
natychmiastowo tylko wtedy, 
gdy jemu samemu zagraża 
życie (np. jest głodzone czy 
bite). A ten pies w domu ma 
„dobrze”, jest karmiony. Tu 
zagrożeniem jest on sam dla 
otoczenia – tłumaczy Kamil 
Gocan.

Wniosek o administracyj-
ny odbiór psa ze względu na 
zagrożenie bezpieczeństwa 
publicznego już trafił do urzę-
du. Gmina ma prawo przejąć 
zwierzę i umieścić je w schro-
nisku, a sąd oceni później za-
sadność tej decyzji. Gocan, 
który był na miejscu zdarze-
nia, potwierdza drastyczny 
stan poszkodowanego yorka.

– Zwierzę miało wiele 
ran kłutych po zębach: koło 
odbytu, na udzie, a nawet na 
penisie. Do tego dwie dwu-
centymetrowe rany szarpane 
w pachwinie. Gdyby ten pies 
chwycił go mocniej swoją 
wielką szczęką, doszłoby do 
najgorszego – relacjonuje szef 
stowarzyszenia.

Jego zdaniem agresor 
to nie czysty rasowiec, ale 
„mocna mieszanka genetycz-
na”, a winę za jego zachowa-
nie ponoszą wyłącznie ludzie, 
którzy nie potrafią go ułożyć. 

Co radzi mieszkańcom w 
ramach obrony koniecznej, 
gdy widzą szarżującą bestię? 
Mocny gaz pieprzowy, naj-
lepiej o stężeniu 20 proc., bo 
słabsze środki (5-10 proc. 
przeznaczone dla ludzi) na tak 
pobudzone zwierzę mogą po 
prostu nie zadziałać.

POLICJA ZNA SPRA-
WĘ

To nie był pierwszy wy-
bryk kłopotliwego zwierzaka, 
a lokalne służby doskonale 
znają adres jego właściciela. 
Mundurowi interweniowali 
tam wcześniej aż cztery razy 
w związku z agresywnym za-
chowaniem psa oraz brakiem 
odpowiedniej opieki. Dwie 
z tych wizyt zakończyły się 
mandatami karnymi w wyso-
kości 500 złotych, a w jednym 
przypadku sprawa trafiła pro-
sto na wokandę sądową. Tym 
razem konsekwencje mogą 
być równie surowe, bo organy 
ścigania nie zamierzają od-
puszczać.

- Otrzymaliśmy zgłoszenie 
o ataku na mężczyznę spa-
cerującego ze swoim psem. 
Na miejscu działał również 
przedstawiciel lokalnego sto-
warzyszenia ochrony zwie-
rząt, który natychmiast udzie-
lił pomocy pogryzionemu 
czworonogowi. Prowadzimy 

w tej sprawie postępowanie 
wyjaśniające w związku z 
niezachowaniem ostrożności 
przy trzymaniu zwierzęcia. 
Ustaliliśmy, że psy uczest-
niczące w zdarzeniu miały 
ważne szczepienia przeciw-
ko wściekliźnie. Dodatko-
wo skierowaliśmy oficjalne 
pismo do Urzędu Gminy w 
Miastku, aby podjęto nie-
zbędne działania admini-
stracyjne – informuje Dawid 
Łaszcz, rzecznik prasowy 
Komendy Powiatowej Policji 
w Bytowie.

Dzielnicowy nie po-
przestał jednak wyłącznie 
na dokumentacji wypadku. 
Wspólnie z pracownikami 
Powiatowego Inspektoratu 
Weterynarii w Bytowie zapu-
kał do drzwi właściciela, aby 
na własne oczy skontrolować 
warunki bytowe zwierzęcia. 
Oprócz instruktażu dotyczą-
cego prawidłowej opieki, 
przypomniano o bezwzględ-
nym obowiązku zachowania 
środków ostrożności. Nie-
właściwy nadzór to nie tylko 
stwarzanie zagrożenia dla 
otoczenia, ale też prosta droga 
przed oblicze sądu. 
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NOWA PREZES Ważna. Sąd to nie tylko 
paragrafy, to przede wszystkim ludzie

 W20 LUTY 2026 NR 2 (65)  W 21LUTY 2026NR 2 (65)

WALKA o „Bytowski Psi Zakątek” rozpoczęta

Na czele tej batalii sto-
ją Konstanty Golba z 
Fundacji Nasze Fu-

trzaki oraz radny miejski Ja-
nusz Wiczkowski, wspierani 
przez kilkaset podpisów po-
parcia zebranych wśród wła-
ścicieli czworonogów.

Temat wybiegu dla psów 
powraca w Bytowie jak bu-
merang. Mieszkańcy pamię-
tają, że plany utworzenia 
takiego miejsca – m.in. przy 
ulicy Domańskiego – poja-
wiały się już kilka lat temu, 
jednak skończyło się na obiet-
nicach poprzednich władz. 
Tym razem społeczność jest 
zdeterminowana, by wizja 
ogrodzonego terenu z torem 
przeszkód stała się faktem. 
Inicjatorzy podkreślają, że 
Bytów powinien brać przy-
kład z innych miast.

- Całym sercem wsparłem 
inicjatywę wielu mieszkań-
ców o budowę dog parku w 
Bytowie. Dziękuję zaangażo-
wanym osobom za zebranie 
kilkuset podpisów pod wnio-
skiem. Dziękuje radnym, któ-
rzy już wsparli tę inicjatywę. 
Jestem przekonany, że po-
zostali również okażą swoje 
wsparcie. Prawdziwa miłość 
do zwierząt objawia się nie 
tylko w wyciągniętej dłoni, 
gdy dzieje im się krzywda, 
ale w codziennym dbaniu o 
ich radość, wolność i prze-
strzeń, w której mogą być po 
prostu sobą - mówi Janusz 
Wiczkowski.

Społecznicy mają już 
nie tylko marzenia, ale i 
konkretny projekt. Radny 
Wiczkowski przygotował 
kosztorys, według którego 
stworzenie funkcjonalne-
go parku o powierzchni ok. 
400 m2 to wydatek rzędu 
77 tysięcy złotych. Kwotę tę 
można by obniżyć, angażując 
lokalnych rzemieślników do 
wykonania profesjonalnych 
przeszkód, takich jak tunele, 
słupki do slalomu czy kładki. 
Inwestycja ma poprawić bez-
pieczeństwo na osiedlach i 
ukrócić konflikty między wła-
ścicielami psów a biegaczami 
czy spacerowiczami.

Mimo gotowego planu, 
inicjatywa zderza się z twar-
dą, budżetową rzeczywisto-
ścią. Burmistrz Ireneusz Go-
spodarek, choć uznaje pomysł 
za atrakcyjny, wskazuje na 
brak zarezerwowanych środ-
ków oraz niskie wpływy z po-
datków od posiadania psów. 
Włodarz miasta podkreśla 
również potrzebę edukacji 
mieszkańców w zakresie 
sprzątania po swoich pupi-

W szczerym wywia-
dzie zdradza, dla-
czego wybrała wy-

dział rodzinny, jak radzi sobie 
z ogromem obowiązków i 
co sądzi o kontrowersyjnych 
pomysłach łączenia sądów w 
powiecie bytowskim.

Pani sędzio, nazwisko zo-
bowiązuje. Można żartobli-
wie powiedzieć, że jest Pani 
teraz najważniejszą osobą w 
miasteckim sądzie.

To tylko funkcja. Obo-
wiązków prezesa jest nie-
zwykle dużo. Dla sędziego 
orzekającego w wydziale 
dodatkowe zadania admini-
stracyjne są dużym wyzwa-
niem. Szczerze mówiąc, mało 
kto zabiega o to stanowisko, 
bo wiąże się ono z ogromem 
pracy, której wciąż się uczę. 
Kwestie biurokratyczne do 
tej pory mnie nie dotyczyły. 
Wcześniej koncentrowałam 
się na sprawach we własnym 
wydziale, a przy obecnym ob-
ciążeniu trudno wygospoda-
rować czas na interesowanie 
się sprawami wewnętrznymi 
całej jednostki.

Jak Pani trafiła na to sta-
nowisko?

Objęcie prezesury na-
stąpiło w sposób naturalny. 
Najpierw ówczesny prezes 
zapytał, czy zgodziłabym się 
zostać wiceprezesem. Chodzi-
ło o zapewnienie zastępstwa 
podczas jego nieobecności, 
zwłaszcza w obliczu wdraża-
nia systemu elektronicznego 
zarządzania dokumentacją 
(EZD). To wymagało stałego 
nadzoru. Zgodziłam się, a po 
zakończeniu kadencji sędzie-
go Kiełba moja nominacja na 
prezesa była logiczną konty-
nuacją tej współpracy.

Czy myśli Pani o tym sta-
nowisku jako o trampolinie 
do wyższej instancji? Sąd 
okręgowy, apelacyjny?

Szczerze mówiąc, nie 
zabiegam usilnie o awans. 
Oczywiście, gdyby pojawiła 
się taka możliwość, rozważy-
łabym złożenie wniosku, o ile 
dotyczyłoby to wydziału cy-
wilnego lub spraw rozwodo-
wych. Orzekałam już w spra-
wach karnych, ale uważam, 
że do tej dziedziny trzeba 
mieć specyficzne predyspozy-
cje charakterologiczne. Trze-
ba być karnistą z powołania.

Wspomniała Pani o do-
jazdach. Mieszka Pani w 
Koszalinie, to spory kawa-
łek drogi.

Mieszkańcy Bytowa oraz lokalni społecznicy połączyli siły, by zrealizować inwestycję, o której mówi się od dawna. Do burmistrza Ireneusza Go-
spodarka trafił oficjalny wniosek o budowę ogólnodostępnego wybiegu dla psów pod nazwą „Bytowski Psi Zakątek”

Dominika Ważna, nowa prezes Sądu Rejonowego w Miastku, w rozmowie z naszym reporterem opowiada o swojej drodze zawodowej – od pracy 
fizycznej w fabryce kabli i sprzątania niemieckich hoteli, po sędziowską togę. 

lach. Konstanty Golba nie 
zamierza się jednak podda-
wać, porównując budowanie 
miasta do układania klocków 
Lego, gdzie park dla psów 
ma być kolejnym elementem 
wzmacniającym lokalne wię-
zi.

- Niech ten park będzie 
klockiem Lego. A za jakiś 
czas znowu pójdziemy z jakąś 
petycją, żeby zdobyć kolejny. 
To ludzie decydują, co jest 
potrzebne w Bytowie – pod-
sumowuje Konstanty Golba. 

Mieszkańcy pamiętają, 
że plany utworzenia takiego 
miejsca – m.in. przy ulicy Do-
mańskiego – pojawiały się już 
kilka lat temu. Skończyło się 
jednak na obietnicach, a wła-
ściciele psów wciąż korzysta-
ją z terenów rekreacyjnych, 
co często prowadzi do kon-
fliktów z biegaczami i space-
rowiczami.

– Inne miasta, jak Miastko, 
mają takie miejsca, tam dzia-
łają służby i ludzie. Bytów 
powinien się wstydzić, że my 
tego nie mamy – mówi wprost 
Konstanty Golba.

Burmistrz, zamiast o no-
wym parku, wolałby najpierw 
porozmawiać o podstawach – 
czyli sprzątaniu po pupilach.

– Myślę, że trzeba by 
uczyć naszych mieszkańców 
odpowiedzialności za swoje-
go pupila i sprzątania po nich. 
Bo to niestety nie wszyscy ro-
bią. Jak patrzą, że gdzieś tam 
na różne skwerki, trawniki 
wyprowadzają psy, nie sprzą-
tają, to potem są niespodzian-
ki – dodaje Gospodarek.

Czy determinacja miesz-
kańców wystarczy, by znaleźć 
pieniądze w miejskiej kasie? 
Czas pokaże.

(MATEO)

Gigantyczna farma fotowoltaiczna CORAZ BLIŻEJ. PIENIĄDZE czy 
krajobraz?

Ogromna inwestycja, gigantyczne wpływy do budżetu i równie wielkie emocje lokalnej spo-
łeczności. Gmina Studzienice stoi przed trudną decyzją dotyczącą budowy potężnej farmy 
fotowoltaicznej o powierzchni ponad siedemdziesięciu hektarów. 

Choć z punktu wi-
dzenia zysków dla 
samorządu sprawa 

wydaje się kusząca, na szali 
leży również spokój i kom-
fort mieszkańców, którzy 
już głośno wyrazili swoje 
obawy, składając oficjalne 
protesty.

Warszawska spółka pla-
nuje postawić około 100 ty-
sięcy paneli w pobliżu miej-
scowości Łąkie. Kompleks, 
w skład którego wejdzie 
również stacja transformato-
rowa oraz magazyn energii, 
ma zająć 13 działek po obu 
stronach drogi krajowej nr 
20. Instalacja o mocy 40 me-
gawatów to przedsięwzięcie 
na niespotykaną dotąd w 
regionie skalę. Dla porów-
nania, dotychczasowe tego 
typu obiekty w gminie miały 
moc zaledwie 1 MW. Inwe-
stor w odpowiedzi na obawy 
mieszkańców przekonuje, 
że nowoczesna technologia 
całkowicie eliminuje pro-
blem uciążliwych odbla-
sków, a odpowiednie pasy 
zieleni i naturalne ukształ-
towanie terenu skutecznie 
oddzielą infrastrukturę od 
drogi oraz pobliskich zabu-
dowań.

Sprawa budzi jednak 
ogromne kontrowersje, 
zwłaszcza ze względu na 
cenną przyrodniczo lokali-
zację w bliskim sąsiedztwie 
Bytowskich Jezior Lobe-
liowych oraz na obszarze 
Natura 2000. Chociaż insty-
tucje odpowiedzialne za go-

spodarkę wodną nie widziały 
przeciwwskazań, Sanepid 
oraz Regionalna Dyrekcja 
Ochrony Środowiska nało-
żyły na inwestora obowiązek 
sporządzenia szczegółowego 
raportu środowiskowego. Do-
kument został już dostarczony 
i przeanalizowany, a całe po-
stępowanie administracyjne 
zbliża się ku końcowi. Z for-
malnego punktu widzenia, po 
pozytywnym zaopiniowaniu 
przez RDOŚ, gmina ma w du-
żej mierze związane ręce, po-
nieważ brakuje technicznych 
przeciwwskazań do zabloko-
wania budowy.

- Jesteśmy na samym koń-
cu postępowania przed wyda-
niem decyzji. Zebraliśmy cały 
materiał i chociaż instytucje 
ochrony środowiska wydały 
pozytywne opinie, do urzędu 
wpłynęły w terminie prote-
sty z podpisami kilkudzie-
sięciu mieszkańców. Będę to 
wszystko bardzo wnikliwie 
analizował. Z jednej strony są 
to pokaźne, sięgające kilkuset 
tysięcy złotych rocznie wpły-
wy podatkowe dla gminy, któ-
re moglibyśmy przeznaczyć 
na niezbędne drogi czy chod-
niki. Z drugiej strony muszę 
jednak brać pod uwagę głosy 
i obawy naszej społeczności. 
Decyzję muszę wydać, ale 
przeanalizuję wszystko z każ-
dej strony po dwa razy, zanim 
wydam ostateczny werdykt - 
zapowiada wójt Bogdan Ryś.

Lokalne nastroje wcale nie 
są optymistyczne. Mieszkań-
cy obawiają się bezpośred-

niego sąsiedztwa inwestycji, 
a sołtys miejscowości Łąkie 
nie kryje oburzenia faktem, 
że tak potężna infrastruktu-
ra przemysłowa ma powstać 
w sąsiedztwie unikalnych 
jezior. Zwraca się również 
uwagę na to, że żyzne ziemie 
powinny służyć rolnictwu, a 
nie pod zabudowę instalacja-
mi. Dodatkowe emocje budzi 
fakt, że grunty pod inwesty-
cję w większości nie należą 
do miejscowych gospoda-
rzy, lecz są dzierżawione od 
przedsiębiorców z zewnątrz. 
Ludzie obawiają się również 
o to, co stanie się z polami za 
kilkadziesiąt lat, gdy sprzęt 
ulegnie wyeksploatowaniu.

- Moim zdaniem w ta-
kich sprawach zawsze przede 
wszystkim powinni wypowia-
dać się mieszkańcy. Z drugiej 
strony, te inwestycje są już 
chyba nie do zatrzymania, bo 
nawet nowe przepisy idą w 
kierunku ułatwień dla takich 
obiektów. Trzeba jednak pa-

Planowana inwestycja w miejscowości Łąkie ma zająć kilkadziesiąt 
hektarów po obu stronach drogi krajowej nr 20.

FOT. MATEUSZ WĘSIERSKI

Przykładowa wizualizacja parku dla psów zaprezentowana przez radnego Wiczkowskiego 
FOT. MATEUSZ WĘSIERSKI

Konstanty Golba walczy o utworzenie parku dla psów
FOT. MATEUSZ WĘSIERSKI

47-letnia Dominika Ważna udowadnia, że determinacja i bogate doświadczenie życiowe pozwalają sprawować odpowiedzialną funkcję sędziego z 
dużą dozą empatii.

FOT. MATEUSZ WĘSIERSKI

Rozważam przeniesienie 
się w przyszłości bliżej Ko-
szalina. Mam małe dziecko 
i zależy mi na tym, by być 
blisko niego, zwłaszcza że 
niedługo rozpocznie naukę 
w szkole. Dojazdy z czasem 
stają się męczące. Nie zapo-
minajmy też o warunkach 
drogowych – tej zimy goło-
ledź zaskoczyła nas już trzy-
krotnie, a to zawsze generuje 
niepotrzebne ryzyko.

Teraz przez Bobolice je-
dzie się już chyba lepiej?

Korzystam z trasy eks-
presowej S11. W Koszali-
nie mieszkam w dogodnym 
punkcie wylotowym, więc 
przejazd przez Bobolice jest 
sprawny. Pod względem oso-
bistym na pewno będę dążyć 
do pracy bliżej domu. Jeśli 
zaś chodzi o sąd okręgowy, 
w przyszłości nie wykluczam 
takiej ścieżki. To naturalny 
etap rozwoju zawodowego, 
ale obecnie nie poszukuję 
etatu w wyższej instancji za 
wszelką cenę.

Wróćmy do początku. 
Skąd Pani pochodzi?

Nie jestem rodowitą ko-
szalinianką. Pochodzę z 

Czaplinka. Podobno mam 
w Miastku jakąś rodzinę, o 
czym wspominał mój wujek, 
ale zanim podjęłam tu pracę, 
nigdy wcześniej nie odwie-
dzałam tego miasta.

Czy w Pani rodzinie były 
tradycje prawnicze?

Absolutnie nie. W mojej 
rodzinie nie było prawników, 
adwokatów ani sędziów. Wy-
brałam prawo, ponieważ mia-
łam umysł humanistyczny i 
szukałam kierunku odpowia-
dającego moim zaintereso-
waniom. Studia w Szczecinie 
ukończyłam w trybie zaocz-
nym, ponieważ przez cały ten 
okres pracowała fizycznie. 
Wyjeżdżałam też za granicę, 
gdzie sprzątałam w hotelach.

Czyli poznała Pani praw-
dziwe życie i ciężką pracę.

Zdecydowanie tak. Na 
studia zarobiłam samodziel-
nie. Pracowałam w zakładzie 
Kabel Technik Polska w Cza-
plinku w systemie trzyzmia-
nowym. Zdarzało się, że po 
nocnej zmianie prosto z fa-
bryki jechałam na weekendo-
we zajęcia. W wakacje siostra 
pomagała mi znaleźć pracę w 
hotelu w Niemczech. Na pią-

tym roku studiów przeniosłam 
się do Koszalina i tam zaczę-
łam pracę w kancelarii adwo-
kackiej Ewy Usidus. Bardzo 
dużo jej zawdzięczam, to ona 
ukierunkowała mnie zawodo-
wo. Choć namawiała mnie na 
aplikację adwokacką, ja nie 
widziałam się w tej roli. Nie 
mam natury drapieżnego wo-
jownika, która jest niezbędna 
na sali sądowej, gdy staje się 
po jednej ze stron. Wolę spo-
kojną analizę i podejmowanie 
wyważonych decyzji. Dlatego 
wybrałam aplikację sądową.

Egzamin sędziowski 
uchodzi za jeden z najtrud-
niejszych sprawdzianów.

To ogromny wysiłek emo-
cjonalny. Egzamin składał się 
z wielu komisji, a przesłucha-
nia trwały od rana do popołu-
dnia. Mimo stresu udało mi 
się uzyskać dobrą ocenę. Na-
stępnie przez blisko 10 lat pra-
cowałam jako asystent sędzie-
go w Koszalinie. To był czas 
dojrzewania do roli sędziego. 
Początkowo przerażała mnie 
odpowiedzialność związana 
z samodzielnym rozstrzyga-
niem ludzkich losów. Te lata 
praktyki pozwoliły mi zyskać 
niezbędną pewność.

Pierwszy etat sędziowski 
objęła Pani w Bytowie.

Tak, orzekałam tam przez 
dwa i pół roku w wydziale cy-
wilnym. Początki były trudne 
– dojazdy, nowe środowisko, 
Kaszuby, które mnie zachwy-
ciły podczas wizji lokalnych 
w terenie. Bardzo cenię po-
moc, jaką otrzymałam wtedy 
od pracowników sekretaria-
tu w Bytowie. To kluczowe 
wsparcie dla początkujące-
go sędziego. Później jednak 
względy rodzinne sprawiły, że 
zaczęłam szukać miejsca bli-
żej Koszalina. W 2018 roku 
pojawił się wakat w Miastku, 
co pozwoliło mi na przenie-
sienie.

W Miastku ostatecznie 
trafiła Pani do Wydziału 
Rodzinnego.

Początkowo pracowałam 
w wydziale cywilnym, jednak 
po powrocie z urlopu macie-
rzyńskiego w 2021 roku ob-
jęłam Wydział Rodzinny. To 
była dla mnie nowa materia, 
zwłaszcza sprawy nieletnich 
i nowe przepisy o wspieraniu 
resocjalizacji. Zawsze jednak 
ciągnęło mnie w tę stronę – 
nawet pracę magisterską pi-

miętać o naszym krajobra-
zie. Dotychczas byliśmy 
postrzegani jako środowi-
sko przyjazne turystom - za-
uważa wójt Studzienic. 

Czas pokaże, w jakim 
kierunku podąży ostateczna 
decyzja wójta. Niezależnie 
od niej, prawo jest obecnie 
na tyle zliberalizowane, że 
w przypadku ewentualnej 
odmowy ze strony samo-
rządu, inwestor ma otwartą 
drogę do skutecznych od-
wołań w sądach admini-
stracyjnych. W tle pozosta-
ją jeszcze inne inwestycje 
w gminie, jak chociażby 
niedawno oprotestowana, 
znacznie mniejsza farma w 
Ząbinowicach. Jedno jest 
pewne – starcie wielomilio-
nowych biznesów z urokli-
wym krajobrazem to temat, 
który będzie rozgrzewał 
lokalną społeczność jeszcze 
przez długi czas.

(MATEO)
CO O TYM SĄDZISZ?
tel. 513 313 112, redakcja@ibytow.news

Mateusz Węsierski    tel. 513 313 112

sałam z prawa rodzinnego. 
Mimo że ta praca bywa ob-
ciążająca psychicznie, daje mi 
dużą satysfakcję. Tutaj każda 
sprawa jest pilna, bo dotyczy 
dobra dzieci.

W Miastku bardzo chwa-
li się zespół kuratorski. Jak 
wygląda Pani współpraca z 
nimi?

Współpraca z kuratorami 
układa się wzorowo. Jesteśmy 
w stałym kontakcie, co po-
zwala uniknąć zaskoczeń. Za-
miast podejmować drastyczne 
decyzje, staramy się wspólnie 
z rodzinami szukać rozwią-
zań, które pozwolą im wyjść 
na prostą bez konieczności 
wszczynania kolejnych postę-
powań. Kuratorzy w Miastku 
są doskonale przygotowani i 
bardzo zaangażowani.

Nie mogę nie zapytać o 
propozycję łączenia sądów 
w Bytowie i Miastku, o któ-
rej głośno mówi prezes Uch-
manowicz z Bytowa.

Rozumiem trudną sytu-
ację kadrową w Bytowie, ale 
z perspektywy Miastka takie 
rozwiązanie nie wydaje się 
korzystne. Dla nas oznacza-
łoby to dodatkowe obciążenie 
referatami z sąsiedniego okrę-
gu, co nie ma merytorycznego 
uzasadnienia. Nasi sędziowie 
również mają dużo pracy. 
Uważam, że problemem nie 
jest struktura, lecz braki ka-
drowe w samym Bytowie. 
Gdyby tamtejsze etaty były 
w pełni obsadzone, jednost-
ka radziłaby sobie świetnie. 
Ponadto musimy brać pod 
uwagę dobro mieszkańców, 
dla których odległość od sądu 
ma znaczenie. Miastko radzi 
sobie dobrze jako samodziel-
na jednostka i tak powinno 
pozostać.

Jaki zespół sędziowski 
obecnie Pani prowadzi?

Obecnie mamy pięciu sę-
dziów: dwóch cywilistów, 
dwóch karnistów oraz ja w 
wydziale rodzinnym. Wspie-
ra nas dwóch referentarzy 
oraz jeden asystent. Od marca 
dołączy kolejny asystent, co 
znacząco usprawni przygo-
towywanie projektów orze-
czeń i uzasadnień. To dla nas 
ogromne wsparcie.

Choć namawiała mnie 
na aplikację adwokacką, 
ja nie widziałam się w tej 
roli. Nie mam natury dra-
pieżnego wojownika

sędzia Dominika Ważna
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Wszystko jest już jasne! Zakończyły się zmagania konkursowe na stanowisko dyrektora Biblioteki Miejskiej w Bytowie. Decyzja władz nie jest 
zaskoczeniem, a mieszkańcy mogą spać spokojnie – placówką przez najbliższe pięć lat pokieruje dobrze znany i ceniony, 45-letni Jacek Prądziński. 
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Dworzec czynny „zgodnie z umową”, 
a pasażerowie na mrozie

To miał być nowoczesny węzeł komunikacyjny, wizytówka Bytowa 
i miejsce przyjazne podróżnym. Rzeczywistość jednak skrzypi – i to 
dosłownie, jak zamykane przed nosem drzwi poczekalni. 

Wygląda na to, że w 
naszym mieście 
zainwestowano 

miliony w budynek, który 
funkcjonuje w godzinach 
urzędowania, a nie wtedy, 
gdy mieszkańcy faktycznie 
go potrzebują. Mamy już 
oficjalną odpowiedź wice-
burmistrza oraz stanowisko 
prezesa BTBS. Wniosek? 
W papierach porządek musi 
być, a pasażerowie? Cóż, 
mogą sobie postać na mrozie 
– ale za to legalnie.

Sytuacja na bytowskim 
dworcu to gotowy scenariusz 
na komedię, gdyby nie fakt, 
że nikomu do śmiechu nie 
jest. Szczególnie tym, którzy 
muszą czekać na autobus po 
godzinie 17:30. To właśnie 
wtedy, zgodnie z relacjami 
mieszkańców, poczekalnia 
jest zamykana na cztery spu-
sty. Nieważne, że autobusy 
odjeżdżają jeszcze o 18:15, 
20:00 czy 20:30. Nieważne, 
że jest zima, wieje i zacina 
deszczem. Zegar wybija 
„fajrant” i podróżni lądują 
pod wiatą. Sprawę nagłośnił 
radny Marek Masłowski, 
który postanowił osobiście 
sprawdzić sygnały od miesz-
kańców.

– Poszedłem tam specjal-
nie żeby usiąść i zobaczyć 
jak to wygląda. Generalnie 
jest czynne do siedemnastej 
trzydzieści. Popytałem ludzi, 
młodzież, która tam przeby-
wała. Mówią, że parę razy 
zdarzyło się, że wyprosili już 
o 15:00 – relacjonuje Marek 
Masłowski.

od 5:30 do 17:30. Wiem jed-
nak, że PKS często, zwłaszcza 
w okresie zimowym, otwiera 
obiekt nawet wcześniej, już o 
godzinie 5:00, mimo że ofi-
cjalnie startują pół godziny 
później – wyjaśnia Karol Mia-
zga.

Prezes Miazga odniósł się 
również do zarzutów o rzeko-
me zamykanie dworca w środ-
ku dnia.

– Nie ma mowy, żeby 
obiekt był zamykany szybciej. 
Może w jakieś święta, typu 
Wigilia, godziny były skróco-
ne, ale standardowo trzymamy 
się harmonogramu. Weeken-
dowo jest zamknięte, bo tak 
wynika z regulaminu korzy-
stania. Ta część dworca jest w 
gestii PKS-u i to reguluje umo-
wa z przewoźnikiem – dodaje 
prezes BTBS.

Wychodzi więc na to, że 
mieszkańcy marznący na 
przystanku zderzają się nie ze 
złą wolą obsługi, a z zapisami 
w umowach. Skoro PKS „pła-
ci za tyle”, to tyle jest otwarte.

Równie ciekawie wygląda 
sprawa toalety przy parkingu. 
Z relacji wynika, że za jej ob-
sługę prywatna firma inkasuje 
z miejskiej kasy około 5 tysię-
cy złotych miesięcznie, pod-
czas gdy wpływy z biletomatu 
to zaledwie grosze.

– Wpływy w ostatnim ty-
godniu wyniosły 96 złotych. 
Średnio wychodzi więc około 
czterech stówek miesięcznie 
przychodu dla miasta, podczas 
gdy my płacimy firmie pięć 
tysięcy za obsługę – wylicza 
radny Masłowski.

Mamy więc dworzec, który 
działa „zgodnie z umową”, ale 
wbrew logice potrzeb pasaże-
rów, oraz szalet, który może 
być żyłą złota – niestety nie dla 
budżetu miasta.

(MATEO)

Urzędnicy widzą to jednak 
inaczej. W odpowiedzi na inter-
pelację, wiceburmistrz Bytowa 
Przemysław Kraweczyński wy-
jaśnia, że wszystko odbywa się 
zgodnie z literą prawa. Godziny 
funkcjonowania poczekalni wy-
nikają z umowy z zarządcą – 
Bytowskim Towarzystwem Bu-
downictwa Społecznego – i są 
tożsame z regulaminem uchwa-
lonym przez Radę Miejską jesz-
cze w styczniu 2022 roku. Co 
więcej, wiceburmistrz twierdzi, 
że do tej pory nikt nie narzekał.

– Do tutejszego urzędu nie 
wpływały zgłoszenia dotyczą-
ce wcześniejszego zamykania, 
ani też nie kwestionowano do-
tąd godzin otwarcia budynku 
dworca – czytamy w piśmie 
podpisanym przez Przemysława 
Kraweczyńskiego.

Skoro urzędowe papiery się 
zgadzają, o komentarz poprosi-
liśmy u źródła – prezesa BTBS, 
Karola Miazgę, który nadzoruje 
obiekt.

– Godziny otwarcia dworca 
to kwestia umowy między Gmi-
ną a PKS-em. W tej umowie 
mają określone ramy czasowe: 

WYGRAJ KSIĄŻKĘ 883 967 838 - pod ten numer telefonu należy wysłać rozwiązanie krzyżówki. Do hasła należy dodać imię i nazwisko oraz miejsco-
wość zamieszkania. Zgłoszenia przyjmujemy do 15 lutego. Wybierzemy zwycięzcę, któremu OSOBIŚCIE dostarczymy książkę!

Jacek Prądziński (45 l.) przez kolejne pięć lat będzie dbał o rozwój 
bytowskiej biblioteki. W tym roku mija dokładnie 20 lat jego pracy w 
zawodzie bibliotekarza.

FOT. MATERIAŁY PRASOWE

Kto obawiał się rewo-
lucji w bytowskiej 
kulturze, ten może 

odetchnąć z ulgą. Stanowisko 
szefa miejskiej książnicy to 
ogromna odpowiedzialność, 
jednak tym razem obyło się 
bez zaciętej walki wielu kan-
dydatów. Do konkursu przy-
stąpiła tylko jedna osoba, co 
wcale nie oznaczało taryfy 
ulgowej. Komisja konkur-
sowa dokładnie przepytała 
kandydata z jego pomysłów 
na rozwój tego wyjątkowego 
miejsca i w stu procentach go 
rekomendowała. Burmistrz 
złożył już swój ostateczny 
podpis na dokumentach.

Zanim jednak urzędowe 
pisma zdążyły trafić na biur-
ko samego zainteresowane-
go, informacja błyskawicznie 
dotarła do mediów. Gdy za-
dzwoniliśmy z gratulacjami, 
dyrektor nie krył zaskoczenia.

- Pięć lat temu o wynikach 
konkursu też dowiedziałem 
się od lokalnych mediów. Jak 
dostanę oficjalne pismo i pod-
piszę umowę, to na pewno na 
spokojnie porozmawiamy o 
moim programie - mówi no-
wy-stary dyrektor.

Przed Jackiem Prądziń-
skim kolejna, pięcioletnia 
kadencja. Jego związki z 
książkami są niezwykle impo-

Nowoczesny dworzec w Bytowie – wiceburmistrz Kraweczyński i 
prezes Miazga wskazują na zgodność z przepisami, mimo że po 17:30 
pasażerowie czekają na zewnątrz.

FOT. MATEUSZ WĘSIERSKI

DARMOWE OGŁOSZENIA 
DROBNE

Ogłoszenia można wysyłać sms-em pod nr tel. 883967832 lub doda-
jąc na portalach iBytow.pl oraz Miastko24.pl

SPRZEDAM
Sprzedam mieszankę zbo-

żową, łubin słodki oraz psze-
nicę. Gmina Czarna Dąbrów-
ka. tel. 723 572 144

Sprzedam dom jedno-
rodzinny w Świeszynie. 
Pow. 61m2. Działka ogółem 
5200m2. Cena 400 tyś. zł. tel. 
605 443 193

Sprzedam dom do remon-
tu, traktor URSUS 1201. tel. 
508 645 356

Sprzedam 2 butle do wina 
50L w metalowym koszu. 
Cena 120 zł/szt. Miastko. tel. 
692 848 140 

FINAŁ pierwszego etapu INFO GIFT! 
Znamy nazwisko zwycięzcy

Pierwszy etap naszego programu lojalnościowego INFO GIFT – ZA-
PUNKTOWANI dobiegł końca, a emocje sięgnęły zenitu! 

Z dumą ogłaszamy, że 
po zaciętej rywaliza-
cji poznaliśmy osobę, 

która zgarnia nagrodę głów-
ną - LAPTOPA. To jednak 
nie koniec gry, lecz dopiero 
jej ekscytujący początek, 
bo nasz program będzie 
trwał przez wiele kolejnych 
miesięcy, a może nawet lat, 
dając szansę na wspaniałe 
nagrody każdemu wiernemu 
czytelnikowi.

Zwyciężczynią pierw-
szej edycji została Barbara 
Herdzik (grająca z nume-
rem 8), która zdeklasowała 
konkurencję, gromadząc na 
swoim koncie imponujące 
35 punktów. To właśnie ona 
otrzymuje od nas w pełni 
zasłużoną nagrodę główną, 
czyli nowy laptop! Sprzęt 
nie trafi do niej jednak zwy-
kłą przesyłką kurierską. 
Nasz redakcyjny kurier do-
starczy go osobiście dokład-
nie na Święta Wielkanocne, 
więc będzie to absolutnie 
wyjątkowy, technologiczny 
prezent prosto od zająca!

Wielkie brawa należą się 
również pozostałym graczom 
na podium. Małgorzata Ma-
lotka zgromadziła 24 punkty, 
a Alicja Biernat 18 punktów. 
Co najważniejsze – w na-
szym programie nikt nie traci 
szansy na wygraną! Zgod-
nie z zasadami INFO GIFT, 
konto punktowe jest zerowa-
ne wyłącznie u osoby, która 
odebrała nagrodę. Cała reszta 
uczestników zachowuje swój 
dotychczasowy dorobek i z 
marszu wchodzi do kolejnego 
etapu z ogromną przewagą. A 
jest o co walczyć, bo w każ-
dym kolejnym etapie pojawi 
się zupełnie nowa nagroda do 
zdobycia!

Przypominamy, że do pro-
gramu można dołączyć w każ-
dej chwili. Wystarczy wysłać 
wiadomość przez WhatsApp 
na numer 883 967 838, otrzy-
mać swój numer gracza i za-
cząć zbierać punkty. Można to 
robić, odpowiadając na pyta-
nia konkursowen i dodatkowo 
przesyłając paragony i faktu-
ry od naszych sprawdzonych 

partnerów (m.in. Masarnia 
Kożykowski, Auto Szyby 
FENIKS, czy salon DRU-
TEX na ulicy Przemysłowej 
w Bytowie). Każdy otrzymu-
je dodatkowy jeden punkt za 
każde wydane 10 zł. Maksy-
malnie do 100 zł z jednego 
paragonu lub faktury. 

Zabawa trwa dalej w naj-
lepsze. Kto wie, może w na-
stępnym etapie to właśnie Ty 
zgarniesz główną nagrodę? 
Wskakuj do gry i punktuj!

Kolejne pytania będą po-
jawiać się na portalach oraz 
w grupie konkursowej na 
WhatsApp. Dołączasz do 
niej po przesłaniu pierwszej 
odpowiedzi.

W kwietniowym wydaniu 
relacja z przekazania nagro-
dy. Do zobaczenia!

FOT. MATERIAŁY PRASOWE

nujące – w branży działa już 
od niemal dwóch dekad, więc 
biblioteki nie mają przed nim 
żadnych tajemnic.

- Pracę zacząłem w grud-
niu 2006 roku jako nauczy-
ciel bibliotekarz w bibliotece 
pedagogicznej. W tym roku 
minie dokładnie 20 lat mojej 
pracy w zawodzie. Pięć lat 
na stanowisku dyrektora bi-
blioteki publicznej to trochę 
mało, żeby zdążyć wszystko 
zmienić. Wbrew pozorom to 
bardzo krótki okres, dlatego 
zdecydowałem się powalczyć 

o kolejne pięć lat. Z tego co 
słyszę, misja zakończyła się 
sukcesem.

Mieszkańcy Bytowa mogą 
spodziewać się kontynuacji 
dotychczasowych działań kul-
turalnych, a także wdrożenia 
nowych pomysłów. O szcze-
gółowym planie rozwoju by-
towskiej książnicy dowiemy 
się więcej w najbliższych 
tygodniach podczas zaplano-
wanego wywiadu. Jedno jest 
pewne – biblioteka zostaje w 
sprawdzonych rękach!

(MATEO)



SOLIDNY LÓD i wielki powrót na taflę
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Długo trzeba było czekać na takie warunki, ale wreszcie się udało. Siarczyste mrozy dla jednych są utrapieniem, a dla innych spełnieniem marzeń. 
Mowa oczywiście o wędkarzach, którzy po kilkuletniej przerwie mogli bezpiecznie wejść na lód. Na jeziorze Karwno odbyły się Otwarte Mistrzo-
stwa Podlodowe Koła PZW „Lipień”.

REKLAMA

Ostatnie takie zawody 
miały miejsce do-
bre pięć, a może na-

wet sześć lat temu. Nic więc 
dziwnego, że frekwencja do-
pisała. Mimo zimowej aury, 
na starcie zameldowało się 
26 zawodników. Co ciekawe, 
do Karwna zjechali nie tyl-
ko miejscowi, ale też goście 
z Kartuz, Ustki, Miastka czy 
Kościerzyny. Warunki były 
wręcz idealne – tafla lodu 
osiągnęła bezpieczną grubość 
ponad 30 centymetrów.

– Głównie łowiono płocie, 
no i kilka, może kilkanaście 
okoni było. Takie 19–20 cen-
tymetrów, może 22 nawet się 
trafiały – relacjonuje Andrzej 
Duszkiewicz, prezes koła PZW 
„Lipień” w Czarnej Dąbrówce.

Rybostan dopisał, a wyniki 
niektórych uczestników budzą 
podziw. Bezkonkurencyjny 
okazał się Jacek Morzuch, który 
zdobył puchar wójta z imponu-
jącym wynikiem 5,060 kg ryb. 
Mistrzem Koła został natomiast 
Roman Stenka, drugie miejsce 
zajął Ludwik Rębecki, a podium 
zamknął Leszek Buszman.

– Jacek Morzuch tak się faj-
nie ustawił pod trzciną, że ryby 
mu fajnie brały. Ja się cieszę z 

tego. Wynik ponad 5 kilogra-
mów jest naprawdę piękny – 
dodaje z uznaniem prezes Dusz-
kiewicz.

Organizacja takiej imprezy 
w środku zimy to spore wyzwa-
nie logistyczne, zwłaszcza gdy 
zaspy śnieżne utrudniają do-
jazd. Tutaj jednak na wysokości 
zadania stanęło Nadleśnictwo 
Łupawa. Leśnicy pomogli przy-
gotować teren, co wcale nie jest 
standardem przy tego typu wy-
darzeniach.

– Poprosiłem nadleśnicze-
go z Łupawy, bo nie mogliby 
zaparkować samochodów. Spe-
cjalnie odgarnęli dla nas śnieg, 
zrobili nam parking. To się 
rzadko zdarza, żeby tak z nad-
leśnictwem każde koło współ-
pracowało. Oprócz Bytowa, bo 
Bytów też tak współpracuje – 
podkreśla organizator.

Atmosfera na lodzie była 
gorąca, mimo mrozu. Było 
wspólne ognisko, kiełbaski i go-
rąca herbata ufundowana przez 
sponsora („Grubo Krojone”), 
która w takich warunkach sma-
kuje najlepiej. Sukces zawodów 
sprawił, że wędkarze już dopy-
tują o kolejne edycje. 

(MATEO)
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